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1. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  po j.

mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G dańsku, na 
nazw isko M ieczys ław  S tefan K u rp ie w & k i, zam. w 
G dańsku, u l. B isku p ia  N r  20 m . 4.

2. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  Rzeszowie, ka t. za­
wodowe N r  3564, na nazw. Józef C ze rp ińsk i, zam. Łódź, 
u l. K am ienna  N r  18.

3. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w,oj. w  Poznaniu, k a t. N I  
z ro k u  1934, na nazw. K a z im ie rz  S kow rońsk i, zam. w  
Poznaniu, u l. D ąbrow skiego N r  24 m. 20.

4. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez sta rostw o w  Ż n n ie ,  ka t. I I I  na 
nazw. K sa w e ry  B ło cho w ia k , zam. w  P oznan iu, u l. 
Rokossowskiego N r  80 m. 6.

5. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez W ydz. R uchu i M at. w  W arsza­
w ie, ka t. am atorsk ie , na nazw. M a ria n  F r id ry c h , zam. 
w  W arszaw ie, u l. T yszk iew icza  N r  32 m . 7.

6. Z A G U B IO N O  po zw o e n ie  na p row adzen ie  samo­
chodu, na nazw. W a lte r M leęzyńsk i, zam. G liw ice , u l. 
M ik o ło w s k a  N r  40.

7. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  m o to ­
cyk la , w ydane przez starostw o w  Rzeszowie, ka t. IV , 
N r  0037/49, na nazw. Z ygm un t Hom enda, zam. w  Rze­
szowie, u l. Lang iew icza  N r  3a.

8. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  m o to ­
cy k la , w ydane przez K o m is a ria t Rządu w  W arszaw ie, 
k a t. IV , N r  283/38, na nazw. Z dz is ław  P achcński, zam. 
w  B ie lsku , u l. M a te jk i N r  6.

9. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  m o to ­
c y k l ,  w ydane przez u rząd  w o :ew . w  Bydgoszczy, N r  
002049, na nazw. K a z im ie rz  N o w ack i, zam. w e W ło ­
c ła w ku , u l. W aryńsk iego  N r  16.

10. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez W yd z ia ł R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie, ka t. I I ,  na nazw. K a z in re rz  Paluszek, zam. w  W a r­
szawie, A l. Je rozo lim sk ie  h o te l „C e n tra l“ .

11. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane it 'zez  K o m is a ria t Rządu w  W arszaw ie, 
k a t. zawodowe, N r  321, na nazw. W in ce n ty  Tom aszew­
ski, zam. w  Z akroczym iu , u l. W arszawska N r  20.

12. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  p o j. 
mech., w ydane przez W yd z ia ł R uchu i  M ot. w  W a r­
szaw ie, k a t. I I ,  na  nazw. E dw ard  S to la rsk i, zam. Z ą b ­
k i  k /W -w y , u l. P iłsudsk iego N r  44.

13. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane  przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , k a t. I ,  
N r  0010/48, na nazw. Józef Dzięcio low sik i, zam. w  T a r ­
now ie , u l. N o w y  Ś w ia t N r  3a.

14. Z A G U B IO N O  oozwolem e na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Bydgoszczy, ka t. 
I l ia ,  na nazw. W ojc iech  C iu p iń sk i, zam. w  Bydgoszczy, 
u l. G runw a ldzka  N r  29.

15. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodz i, ka t. I l ia ,  
N r  3771/49, na nazw. Eugeniusz N iebe lsk i, zam. w  Ł o ­
dz i, u l. N o w o tk i N r  37.

16. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodzi, ka t. 
I l ia ,  na nazw. L u c ja n  G abark iew icz , zam. w  Łodz i, u l. 
L ip o w a  N r  78.

17. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Chorzow ie , ka t. 
I l ia ,  N r  0474/49, na nazw. E d w a rd  Leszczok, zam. w  
C h orzó w -B a to ry . u l. K ośc ie lna  N r  24.

18. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez starostw o w  N o w ym  Targu , 
k a t. I I I ,  na nazw. H ie ro n im  Jaskó łka , zam. w  N o w ym  
T argu , u l. Sobieskiego N r  12.

19. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  m o ­
to cyk la , w ydane przez Zarząd M ie js k i w  C horzow ie, 
ka t. IV , N r  0126/49, na nazw. K o n ra d  Szulc, zam. w  
C horzow ie, u l. W olności N r  5.

20. Z A G U B IO N O  pozw o 'en ie  na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  Poznaniu, k a t. I I ,

N r  13382, na nazw. E d w a rd  T y łk i ,  zam. w  Ło dz i, ul. 
K iliń s k ie g o  N r  193 m . 3.

21. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Poznaniu, ka t.
I I ,  N r  1272, na nazwi. M ie czys ław  S tachow iak, zam. w  
P oznan iu, u l. Czesława N r  16a m . 10.

22. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez K o m is a ria t Rządu w  W arszaw ie, 
k a t. zawodowe, na nazw. Z yg m u n t P rzezdziecki, zam. 
w  W arszaw ie, u l. O stro łęcka N r  5.

23. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  m o­
tocyk la , w ydane przez u rząd  w o j. we W roc ła w iu , ka t. 
IV , N r  12S53, na nazw. B ro n is ła w  Sen iura, zam. w  
M iłoszow ie , N r  44, pocz. Leśna, pow. L u b a ń  D /Ś l.

24. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  G dańsku, N r  
3304, na nazw. A lf re d  Landańsk i, zam. w  G dańsku- 
W rzeszczu, u l. P o litechn iczna  N r  5 m . 1.

25. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie samo­
chodu, na nazw. W ład ys ław  G ru rzeck i, zam. w  K ra k o -  
w ie , u l. S iem iradzk iego N r  9 m . 6.

26. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  samo­
chodu, ka t. am atorsk ie , na nazw. M a ria n  K orczak, zam. 
w  W arszaw ie, u l. N cw osie lecka N r  22 m . 34.

27. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  Bydgoszczy, ka t. 
zawodowe, N r  2595, na nazw. W ła d ys ła w  D rzym a ła , 
zam. w  Bydgoszczy, u l. Sokoła N r  57 m. 1.

28. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arszaw ie, 
ka t. I I ,  N r  W3409/49, na nazw. Je rzy  D o m in ia k , zam. 
w  W arszaw ie, u l. W ileńska  N r  25 m. 62.

29. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Bydgoszczy, 
k a t. I I ,  N r  0073/48, na nazw. A da m  S ta w ick i, zam. w  
Bydgoszczy, u l. D w orcow a N r  73 m. 8.

30. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez K o m is a r ia t Rządu w  W arszaw ie, 
k a t. am atorsk ie , N r  458, na nazw. M ic h a ł Szpmnger, 
zam. w  R em bertow ie , u l. A l.  Św ierczew skiego N r  40.

31. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie m o to ­
cy k la , -wydane przez Zarząd  M ie js k i w  Szczecinie, ka t. 
IV , N r  0082/49, na nazw. Zenon W ó jc ik , zam. w  Szcze­
c in ie , u l. 5-go L ip c a  N r  11 m . 3.

32. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  samo­
chodu, wydane przez u rząd  w o j. w  K a tow icach , N r  
7317, na nazw. W a lte r K ly tu ,  zam. w  B y to m iu , u l. P ie ­
ka rska  N r  25.

33. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o W arszaw a-P raga, kat.
I I I ,  na nazw'. W ies ław  A rc isze w sk i, zam. w  W arszaw ie, 
u l. Z ąbkcw ska  N r  2 m. 13.

34. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodz i, ka t. I I  
i  IV , N r  2034/49, na nazw. Jan  K w a śn iew sk i, zam. w  
Ło dz i, u l. P ab ian icka  N r  50.

35. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  m o­
tocyk la , w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Ło dz i, ka t. IV , 
N r  1202/49, na nazw. Janusz K ra w czyń sk i, zam . w  Ł o ­
dz i, u l. T ra m w a jo w a  N r  3.

36. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Łodz i, ka t. I l ia ,  
N r  0144/49, na nazw. S tefan M atuszew sk i, zam. w  Ł o ­
dz i, u l. S łupska N r  14.

37. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I l i a  
i  IV , N r  3673, na nazw. Tadeusz M ik u ło w s k i-P o m o r-  
sk i, zam. w  K ra k o w ie , P I. G rob le  N r  8.

38. Z A G U B IO N O  (pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. we W ro c ła w iu , ka t. 
am atorsk ie , N r  16312, na nazw. Józef K a rw o w s k i, zam. 
w e W ro c ła w iu , u l. Żerom skiego N r  56 m . 16.

39. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  Bydgoszczy, kat. 
I I I  b, N r  2470, na nazw. J u liu sz  P au l, zam. w  Lipowce, 
pow . m a lbo rsk im , p -ta  N o w y  Staw.

40. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  m o­
tocyk la , w ydane przez starostw o w  T a rno w ie , kat. IV , 
N r  0016/48, na nazw. Ryszard K o tz ia n , zam. w  M ośc i- 
caoh, u l. Żerom skiego N r  6.
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M o t o r y z a c j a N r 5
Str. 130

1 M a g a  1 9 5 0  r o k u
1 M aja  —  Święto P ro le ta ria tu  całego św iata 

i narodu polskiego —  w  r. 1950 odbywa się 
pcd hasłem w a lk i o pokój. M ilionow e  masy ro ­
botnicze i  chłopskie, złączone g łębokim  so ju ­
szem, m an ifestu ją  w  ty m  D n iu  swą w ie lką  moc 
i solidarność oraz gotowość do czynnej w a lk i
0 pokój, o zwiększenie w ys iłkó w  i  wydajności 
pracy, o pogłębienie i  u trw a len ie  sojuszu ze 
Zw. Radź-eekim i  k ra ja m i D em okrac ji Ludo­
wych.

Dzień 1 M aja polska klasa robotnicza obcho­
dzi cd 60 la t. Lecz ja k  przed ty m  —  Dzień ten 
b y ł w yrazem  bun tu  i w a lk i o prawa d la  robo t­
n ika , w a lk i często okupionej k rw ią , ta k  obec­
nie Dzień ten stał się w yrazem  radości, zw ycię­
stwa i  w a lk i o pokój i socjalizm . W  D n iu  1 M a­
ja  robo tn icy  z dumą stw ierdzają, że cele i  w y ­
tyczne, k tó re  s taw ia ły  przed sobą poprzednie 
pokolenia rew o lucy jnych  robo tn ików , zrealizo­
wane zostały obecnie i s ta ły  się w spania łym  
zwycięstwem  polskie j k lasy robotniczej.

1-szego M aja  dokonu jem y przeglądu naszych 
osiągnięć we w szystk ich  dziedzinach gospodar­
k i. Tysiące zobowiązań P ierw szc-M ajow ych, 
k tó re  szeroką fa lą  pop łynę ły  ze w szystk ich  za­
k ładów  pracy, świadczą niezbicie o w ie lk im  
zrozum ieniu w ie lk ie j spraw y odbudowy i  roz­
budowy Po lsk i Ludow ej przez klasę rebtniczą. 
Zobowiązania te wnoszą do gospodarki naszej 
m ilia rdow e  oszczędności —  sta ją się one n a j­
lepszą odpowiedzią, jaką  polska klasa ro b o tn i­
cza rzuci w  tw a rz  im peria lis tom , us iłu jącym  
złamać św ia tow y fro n t pokoju.

P racow nicy transportu , jako  nerw  naszej gos­
podarki, wniosą w ie lk i w k ła d  w  dzieło budo­
w y  socja listycznej gospodarki narodowej i da­
dzą dowód, że, przez m obilizację  w szystk ich  s ił
1 solidarności transportow ców  z całą klasą ro ­
botniczą, sta ją w  jednym  szeregu z na jlepszy­
m i robo tn ikam i P o lsk i Ludow ej.

Zobowiązania w  transporcie samochodowym 
p rzyb ra ły  w  re ku  bieżącym w ie lk ie  rozm iary. 
Zm ierza ją  cne do lepszej gospodarki i  zaoszczę­
dzenia sum w  czasie i  m ateria łach —  dz ięk i 
współzawodnictwu, szerokiej a kc ji pom ysłów  
rac jona liza to rsk ich  i udoskonaleniom, podnio­
s ły  cne w zrost w yda jności p racy i  zarobków. 
Podjęcie d ługo fa low ych  zobowiązań przyniesie 
przedterm inow e w ykonan ie  p lanów  usług w  
transporcie, k tó re  w  skoordynow aniu  z zobo­
w iązaniam i w  p ro d u kc ji i  przem yśle przyczynią

się do przedterm inowego w ykonania  pierwsze­
go reku  P lanu 6-letniego.

W dn iu  1 M aja  wszyscy pracow nicy transpor­
tu  samochcdo w ego w  jednym  szeregu z całą 
klasą robotniczą, zjednoczoną pod czerw onym i 
sztandaram i m arksizm u - len in izm u, m an.fe- 
s tu ją  swą w ierność hasłom rew o lucy jnym .

Robotnicze Św ięto m usi nas skierować na za­
sadnicze zagadnienie w yszkolenia i  zm obilizo­
wania odpow iednich kadr, bez k tó rych  n ie  w y­
konam y naszych p lanów  usługowych. M usim y 
wysuwać w ięcej robo tn ików  na stanowiska k ie ­
rownicze, w yko rzys tu jąc  tu  przede w szystkim  
przodow ników  pracy, rac jona liza to rów  i  w yna­
lazców. Jeszcze zbyt mało robo tn ików  w  trans­
porcie samochodowym przeszło w  ramach awan­
su społecznego na stanow iska kierownicze. D la ­
tego Święto k lasy robotniczej m usi nam p rzy ­
pomnieć, że ka d ry  nasze należy uzupełń.ć 
przez awans społeczny i  przeszkolenie.

M usim y wypow iedzieć ostateczną w a lkę  n ie ­
dostatecznej dyscyp lin ie  pracy, k tó ra  w tra n ­
sporcie jest jeszcze nagm innym  zjaw iskiem . 
W alka z' nałogowym  opuszczaniem pracy i  le k ­
ceważeniem oDowiązkow m usi być prowadzona 
z całą bezwzględnością. Do z likw idow an ia  tych 
ob jaw ów  przyczyn ić się muszą uczciw ie pracu­
jący robotn icy, k tó rzy  nie będą to le ro w a li obok 
siebie ludzi, k tó rych  stosunek do pracy jest nie 
socjalistyczny.

Święto Robotnicze zacieśni w ięzy łączące ro­
botn ika  z chłopem, k tó re  zostały już mocno za­
wiązane przez bezpośredni ko n ta k t załóg robo t­
niczych ze wsią, przez przenoszenie zdobyczy 
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych na wieś, udzia ł w ak­
cjach żn iw nych  oraz pomoc w  Ośrodkach M a­
szynowych.

Dlatego niech Św ięto Robotnicze 1 M aja  sta­
n ie  się bodźcem d la  tych  pracow n ików  trans­
portu , k tó rzy  jeszcze n ie  do łoży li swej ceg ie łk i 
do budow y sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
G rom ady w ie jsk ie  czekają na Was —  tow a rzy ­
sze Transportowcy.

1 M aja  1950 r. masy pracujące naszego k ra ju  
skup ia ją  się pod Sztandaram i Po lsk ie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, m an ifestu ją  swoją 
w ierność hasłom, re w o lu cy jn ym  oraz gotowość 
do w a lk i o zwycięstwo Socja lizm u w  Polsce.

Czesław Oryński
Przewodniczący Zarządu Głównego 

Zw . Zaw. Transportow ców

Plan 6-letni — to pokój, dobrobyt, socjalizm!
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IN Ż . T. S O K O ŁO W S K I

M E C H A N IZ A C J A  C Z Y N N O Ś C I  
N A L A D U N K O W O  - W Y Ł A D U N K O W Y C H

W ydajność robocza samochodu, m ierzona w  
tonc-km  w ykonanych  w  ciągu .-jednej godziny 
pracy, jest w prost proporcjonalna do szybkości 
technicznej, ładowności użytecznej, w yko rzy ­
stania przebiegu i  wreszcie zależy od stosunku 
samego czasu jazdy do sumy czasu jazdy i  czasu 
postojów. Z powyższego określenia w yda jności 
roboczej w yn ika , że będzie ona ty m  większą im  
większe będą: szybkość, ładowność użyteczna, 
im  w ięcej będzie jazd z ładunkiem  w  stosunku 
do w szystkich jazd i  im  krótsze będą czasy p - 
trzebne na naładunek . i  w y ładunek oraz im  
m n ie j będzie postojów zbytecznych czy li szko­
d liw ych .

Wobec tego, że szybkość handlowa jest ró w ­
na ilości k ilo m e tró w  w ykonanych  przez samo­
chód w  ciągu godziny, a szybkość techniczna 
jest ilością k ilo m e tró w  w ykonanych  w  ciągu 
godziny po odjęciu  czasów oostoju, to stosunek 
szybkości handlow ej do szybkości technicznej 
rów ny  jest stosunkow i czasu jazdy podczas go­
dziny pracy do sum y czasu jazdy plus czas po­
stojów. P rzy jm u jąc  szybkość techniczną, ładow ­
ność użyteczną i  w ykorzystan ie  przebiegu za 
ilości stałe i  niezmienne, polepszenie lu b  pogor­
szenie w yda jności roboczej będzie zależne ty lk o  
od czasu postojów.

D la w yjaśn ien ia  p rzy ję tych  założeń rozpatrz­
m y poniżej podany przykład.

Samochód 4 t, którego ładowność może być 
w  pe łn i w ykorzystana bow iem  ma za zadanie 
przewóz ładunku  sypkiego o w ysok im  ciężarze 
w łaściw ym  —  ja k  np. żw ir, w ykonu je  swe za­
danie na różnych prom ieniach pracy (czy li od­
ległościach jedne j jazdy), zawsze z taką samą 
szybkością techniczną np. 18 km /grdz., p rzy ­
czyna nie o trzym u je  żadnego ładunku  pow ro t­
nego, czy li że ty lk o  połowa jazd jest ładowną. 
Czas potrzebny na ręczny naładunek i  w y ła d u ­
nek wynosi łącznie 48 m inu t.

Samochód ten wykaże nastęmPace w yda jno ­
ści robocze wyrażone w  tonc-km  i  przew iezio­
nych tonach na różnych prom ieniach pracy:

P rom ień  
prucp km

szybkość
handl.

k m 'g o d z .

m nda jność robocza

tg o d z . t-km /godz.

1 2.2 4.4 4,4
5 7,5 3,0 15,0

10 10,5 2 1 21,0
20 13.3 1.33 26,6
40 15.3 0.763 30,3
61 16,0 0,53 32,0

100 16,9 0,337 33.7
200 17,6 0,176 35,4

Z powyższej ta b e lk i w idz im y, że w  m iarę po­
większania się prom ienia pracy szybkość hand­
lowa wzrasta z początku bardzo w ie lk im i sko­
kam i, później coraz w o ln ie j i  —  na prom ien iu  
pracy 200 km  zbliża się do w artości sz/bcoś- 
ci technicznej, k tó ra  wynosi w ed ług  naszego 
założenia niezm iennie 18 km /gcdz.

Przedłużając prom ień pracy, szybkość hand­
lowa będzie zbliżać się coraz bardzie j do szyb­
kości technicznej, ale n igdy  z n ią  się n ie z rów ­
na. Oczywiście, że w praktyce szybkości techn i­
czne będą różnić się pod w p ływ em  zm iany p ro ­
m ienia pracy. Tak na p rzyk ład  założona szyo- 
kość techniczna 18 km /godz jest zbyt wysoka 
dla prom ien ia  pracy 1 km  i zbyt n iska d la  p ro ­
m ien i pracy ponad 10 'km, jednakże pod w a ru n ­
k iem  jednakow ych w arunków  drogowych. W o­
bec tego, że w założeniach naszych, w arunków  
drogowych nie p rzy ję liśm y jako sta łych i n ie ­
zm iennych, to możemy w yobrazić sob.e, że w a­
ru n k i drogowe na każdym  prom ień.u  pracy są 
inne i  powodują niezmienność szybkości tech­
nicznej. Założenie n iezm iennej szybkości tcc .i- 
n icznej pozwala nam u w yp u k lić  znaczenie skró­
cenia czasów czynności naładunkowo - w y ła ­
dunkow ych.

D ale j w idz im y, że przewóz m ierzony w  to ­
nach na godzinę m aleje w prost proporc jona ln ie  
do odległości jazdy, co jest zupełnie zrozumiałe, 
zaś praca wykonana w  tcno -km  wzrasta z po­
czątku bardzo w ie lk im i skokam i w  m :arę po­
w iększania się odległości jazdy, a następnie co­
raz pow oln ie j. To zjaw isko staje się zrozum ia­
ły m  jeś li zważy się, że wzrastanie zarówno szyb-

Zm echan izow any na ładunek w y w ro tk i 3,5 t. (foto 
Państw . Przeds. B u d o w la n e ),,
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Zm otoryzow ana ko leba  6 ton.

kości handlow ej, ja k  i  pracy w ykonanej w  t-km , 
zaiezne jest od StOsunKu czasu jazdy do czasu 
pracy, to jes t sum y czasów jazdy pius czas pa- 
stojow.

W idzim y, że szybkość handlowa na m ałych 
prormemacn pracy jest mezadawaiająca, a pad 
je j w p iyw em  mezadawaiająca jest rów nież 
i wydajność robocza, s to ra  decyduje, obok w ła ­
ściwości ekonom iczny cn samu chód u, o efekcie 
ekonom icznym  czy li o koszcie w łasnym  prze­
wozu. Na daiszycn odległościach jazdy szyosość 
handlowa zohza się da szyokosci lecnm czn tj 
i sta je się p raw ie  ty tko  od m ej zależną.

Powstaje w ięc zagadnienie zwiększenia szyb­
kości hand low ej na k ró tk ic h  odległościach ja ­
zdy. Jest to m ożliwe alóo przez znaczne pow ięk­
szenie szybkości techmcznej, co z góry w y łą ­
czył.srny p rzy jm u ją c  szybkusć techniczną jako 
staią, aiDo przez znaczne skrócenie postojów. 
P rzy jm u jąc , ze dz ięk i dyscyp lin ie  pracy i  doore j 
sprawności samocnodu, przesto jów  szkod liw ych 
me ma wcale, pozostaje zagadnienie skrócenia 
czasów potrzeonych na czynności na ładunkow o- 
wyładunkowe.

W yobraźm y sobie, że zamiast samochodu 
o sta łe j sk rzyn i ładunkow ej, posiadamy samo­
chód z skrzyn ią  w yw ro tn ą  przechylaną pod ta­
k im  kątem, k tó ry  um ożliw ia  samoczynne zsu­
nięcie się ładunku  —  w  danym  w ypadku  żw iru . 
Wówczas w y ładunek możemy skrócić do cza­
su potrzebnego na m anew ry mające na celu 
ustawienie samochodu w  pozycji pozwalającej 
na samoczynny w yładunek przez przechylenie 
sk rzyn i i  bardzo kró tk iego  czasu potrzebnego 
na zsunięcie się ładunku  z przechylonej skrzyn i. 
Jeśli rów nież i  naładunek odbędzie się nie ręcz­
nie lecz p rzy  zastosowaniu przeznaczonej do te ­
go celu maszyny lub  urządzenia, to możemy 
przyjąć, że czas potrzebny do w ykonan ia  czyn­
ności naładunkowo -  w y ładunkow ych  skróci się 
o 35 m in u t i  wyniesie  ty lk o  13 m in.

Jeśli samochód - w yw ro tka  zbudowany jest 
przy użyciu  takiego samego podwozia ja k  po­
przednio przytoczony samochód 4 t, to jego ła ­

downość będzie mniejsza. Różnicę stanow ić bę­
dzie ciężar mechanizmu przeznaczonego do prze­
chylania sk rzyn i ładunkow ej i różnica ciężarów 
skrzyn i w yw ro tn e j i  stałej. Skrzyn ia  w yw ro tna  
musi być ca łkow icie  sztywna, ze w zględu na 
zmianę położenia podczas przechylania , i  odpor­
na na uderzenia p rzy  m echanicznym  naładunku 
przedm iotów  tw a rdych  —  ja k  kam ienie, gruz, 
itd . W  tym  celu m usi być wykonana całkow icie 
ze stali. Stosując się do norm  ładowności jedne­
go ze znanych nam samochodów p rzy jm iem y, że 
ładowność w y w ro tk i wyniesie  3,5 t  i że będzie 
ona, ta k  ja k  w  poprzednim  przykładzie , ca łko­
w ic ie  w ykorzystana.

W yw ro tka  wykaże, p rzy te j samej szvbkości 
technicznej j. w . następującą wydajność robo­
czą:

p ro m ie ń
szubkość

h a lic l.
m ydajność robocza

pracy km km  'godz. l/godz . t-km /g o d z .

1 0,0 10,5 10,5
5 12,5 4,4 22 0

10 15,0 2,04 20,4
20 10,4 1,435 28,7
40 17,2 0,75 30,0
00 17,5 O p l 30,0

100 17.70 0,31 31,0
2oO 17,08 0,157 31,5

Porównując obydw ie tabe lk i w yda jności ro ­
boczych w idz im y, że, dz ięk i znacznemu skróce­
n iu  na ładunku i  w y ładunku , osiągnęliśmy bar­
dzo znaczną poprawę szybkości handlowej na 
m ałych płom ieniach pracy w stosunku do samo­
chodu z ręcznym  na ładunkiem  i  w y ładunkiem . 
Na odległościach jazdy 1 i  5 km  zm nie jszyła  się 
znacznie różnica pom iędzy szybkością handlo­
wą i  szybkością techniczną. Na dalszych prorme- 
niach pracy wartość szybkości handlow ej w 
obydwu porów nyw anych przykładach zbliża się 
coraz bardzie j do szybkości technicznej i  staje 
się p raw ie  ca łkow ic ie  zależną od n ie j, a n ie  od 
czasu postojów.

Na p rom ien iu  pracy 40 km  w ydajności robo­
cze obydw u porów nyw anych samochodów są 
praw ie  sobie równe, a na w iększych p rom ie­
niach wydajność robocza samochodu z ręcznym 
na- i  w y ładunk ie m  sta je się lepsza od samocho­
du - w y w ro tk i ze względu na różnicę ładow ­
ności.

Promień pracy, na którym wydajności robo­
cze porównywanych samochodów stają się so­
bie równe nazywamy granicznym promieniem 
pracy.

W praktyce  jednak decyduje o rac jona lnym  
zastosowaniu w y w ro tk i n ie p rom ień prac;/ usta­
lony na podstawie porównania w yda jności ro ­
boczych, lecz prom ień pracy obliczony przez po­
równanie kosztów w łasnych przewozu, gdyż po­
za w ydajnością roboczą muszą być wzięte pod 
uwagę rów nież i  w łaściwości ekonomiczne po­
rów nyw anych samochodów.
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Dla lepszego objaśnienia posta ra jm y się usta­
lić  przypuszczalne koszty przewozu d la  obydw u 
porów nyw anych samochodów. Koszty zależne 
od przebiegu wyniosą na 1 km : pa liw o (benzyna) 
35 1/100 km  po 80 zł za 1 1 =  28 zł/1 km ; oleje 
1,5 zł/1 km ; ogum ienie w cenie za kom ple t (6 
opon i  dętek) 415.000 zł, p rzy  przebiegu do 
zużycia 35.000 km  —  koszt w  zaokrąglen iu 12 z ł
l./km ; umorzenie w artości samochodu p rzy  ce­
nie zakupu (po odliczeniu w artości ogumienia)
—  2 350 000 zł. i  przebiegu um orzeniowym  
250.000 km  w yn iesien ie  na 1 km  9,4 zł.

Obsługa zapobiegawcza, napraw y bieżące 
i  średnie oblicza się p rzy  założeniu przebiegu 
m iędzy dwoma g łów nym i napraw am i 80.000 
km  i  przypuszczalnym  nakładzie pracy na w y ­
konanie napraw  bieżących 1,5 rob-godz. na 100 
km  oraz p rzy ogólnym  nakładzie pracy na na­
p raw y  średnie w  ciągu całego p ”zebiegu m ię- 
dzynaprawczego w  wysokości 350 rob-godz, 
wreszcie p rzy jm u jąc , że przeglądy okresowe od­
bywać się będą: p ierw szy co 1000 km , a d rug i 
co 5000 km , przyczem nakład pracy wyniesie  
na każdy p ierw szy przegląd 6 godz. i  27 godz 
na drugi. Ś redni koszt rob-godziny b ru tto  100 
zł. U względnia jąc koszty m a te r ia ^ w  pom ocni­
czych, smarów, części zam iennych ja k  również 
koszty um orzenia budynków  i  urządzeń, zuży­
cia narzędzi, a dm in is trac ji s ta c ji obsługi zarów­
no pod względem rzeczowym ja k  i  osobowym
—  koszt obsługi zapobiegawczej i  napraw  b ie ­
żących oraz średnich wyniesie  w  p rzyb liżen iu  
12 zł na 1 km  przebiegu. Koszt napraw y g łów ­
nej zaw arty jes t w  koszcie um orzenia w artoś ci 
samochodu.

Razem koszty zależne od przebiegu wyniosą 
G2 9 zł 'l km.

P rzy jm u jąc  cenę w y w ro tk i o 150.000 z ł w yż ­
szą i  ten sam przebieg um orzeniowy, koszt um o­
rzenia w artości w y w ro tk i wyniesie lOzł.

Ze względu na dodatkową obsługę i  naprawę 
mechanizmu przechylającego skrzyn ię  oblicza­
m y te same koszty d la  w y w ro tk i na 13,5 z ł na 
1 km  przebiegu.

Razem zatem możemy usta lić w  p rzyb liżen iu  
koszty zależne od przebiegu d la  samochodu zw y­
kłego 4 t  na okrągło 63 z ł na 1 km  i  na 65 zł na 
l  km  dla w y w ro tk i 3,5 t.

Koszty niezależne od przebiegu są różne w  
zależności od charakteru  o rgan izacji przewozo­
wej, do k tó re j samochód należy. Są one naogół 
wyższe w  odniesieniu do jednego samochodu w 
tak ich  organizacjach, k tó re  mogą w yko rzys ty ­
wać lep ie j samochody (przewozy publiczne) 
i niższe w  organizacjach, k tó re  używ a ją  samo­
chodu w  razie w łasne j potrzeby. Koszty nieza­
leżne od przebiegu odnosim y do 1 godziny p ra ­
cy samochodu. .W  p ierw szym  przypadku  będą 
one dzielone przez w iększą ilość godzin (lepsze 
w ykorzystan ie  samochodu) n iż  w  drug im .

D la uproszczenia p rzy jm u je m y, że do tych 
kosztów należy ca łkow ite  wynagrodzenie k ie­
rowcy, co bedzie ścisłe jeś li kierowca w ynagra-

W y w ro tk a  6 t  ¡podczas w y ła d u n ku .

dzany jest w yłączn ie  za przepracowany czas. 
W ynagrodzenie k ie row cy w raz z w sze lk im i p re ­
m iam i i  św iadczeniam i społecznym i p rzy jm u je ­
m y rocznie na 400.000 zł, zaś koszty adm in is tra ­
c ji ogólnej szacujemy na 250.090 zł na 1 samo­
chód rocznie. P rzy jm u jąc  da le j, że samochód 
w ykona w  ciągu roku  i 760 godzin pracy, otrzy 
m u jem y obciążenie każdej godziny pracy ko­
sztami n iezależnym i od pracy w  wysokości 370 
zł/godz.

A b y  otrzym ać koszt w ła sn y  przewozu 1 tony 
na określoną odległość lu b  koszt w łasny w y k o ­
nanej pracy 1-go t-km , m nożym y ilość k ilo m e ­
tró w  w ykonanych  przez samochód w  ciągu jed ­
nej godziny pracy (równa się jego szybkości 
hand low ej uw idocznionej na obydw u tabelkach) 
przez sumę kosztów  zależnych od przebiegu 
i  dodajem y sumę kosztów niezależnych od prze­
biegu usta lonych na jedną godzinę pracy. Sumę 
kosztów dz ie lim y przez wydajność roboczą w e­
d ług tabelek.

N aprzyk ład  z w y k ły  samochód 4 t, pracując 
na p rom ien iu  pracy 5 km , w ykaza ł szybkość 
handlową 7,5 km/godz. Koszty zależne od prze­
biegu w yn iosą 7,5 km  X  63 z ł =  472,5 zł. K o ­
szty niezależne na godzinę wynoszą 370 zł. Ra­
zem koszty 472,5 +  370 =  842,5 zł. W ydajność 
robocza w ynosi 13 t-km /godz, a za tym  koszt 
1 t-k m  842,5 : 15 =  56,2 zł. W ydajność robocza 
wyrażona w  t/godz w ynosi na p rom ien iu  pracy 
5 km ,— 3 t/godz, a za tym  koszt przewozu 1 tony 
na odległość 5 km  w yniesie  842,5 : 3 =  281 zł.

D la lepszego porównania przeprow adziliśm y 
w  ten sposób obliczenie przypuszczalnych ko­
sztów w łasnych  samochodów pracujących w  za­
łożonych w arunkach, p rzy n iezm iennej szybko­
ści technicznej 18 km/godz., p rzy  prom ieniach 
pracy 1, 5, 10 i  20 km :

sam ochód u m irro tk a sam ochód iry m ro tk a
km 4 t 3,5 7 t 6 t

g a żn iko tre ir t rn s k o ire

1 U  ES, 72,5 107 55,5
5 56.2 54,0 41.5 35.0

10 49,0 51.0 33.6 32,5
20 45,5 50,0 29,0 31,4

(koszt w łasny podano w z ło tych na 1 t-k m )
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Na dalszych prom ieniach pracy koszt w łasny 
1 t-km  będzie zm niejszał się coraz pow oln ie j, 
w zależności od stosunku szybkości handlowej 
do szybkości technicznej.

Z powyższej tabe lk i w idz im y, że po uwzględ­
n ien iu  nie ty lk o  w ydajności roboczych lecz ró w ­
nież i w łaściwości ekonom icznych Dorównywa­
nych samochodów, graniczne prom ienie pracy 
zm nie jszy ły  się znacznie i leżą w  porów naniu 
dw u samochodów gaźnikowych pom iędzy 5 i  10 
km , a w  porów naniu dw u  samochodów w trysko ­
wych (na o lej gazowy) pom iędzy 10 i  20 km.

W ykres p rze ds taw 'a jący  zależność kosztu w łasnego 
jednego to n o -k m  od p rom ien ia  pracy. 4 t  — jest 
k rz y w ą  kosztów  1 to n o .k m  dla  samochodu 4 t z ręcz­
nym  na ładunk iem  i w y ła d u n k ie m  (s iln ik  benzynow y) 
3,5 tw  — je s t k rz y w ą  j. w,, d la  w y w ro tk i 3,5 t z m e­
chan icznym  na ładunk iem . 7 t  —  j.  w . d la  samochodu 
ciężarowego 7 t z s iln  k ie m  Diesel. 6 tw  —  i. w . d la  
w y w ro tk i 6 t z m echan icznym  na ładunk iem ; a — c i -  
iegłcść graniczna dla  w y w ro tk i 3 5 t; b —  odległość 

gran iczna d la  w y w ro tk i 6 t.

Powyższa tabelka porównania kosztów w ła ­
snych przedstawiona jest na załączonym rysun ­
ku w  sposób graficzny. Na osi poziomej (oś od­
ciętych) uw idocznione są, wzrastające cd lew ej 
do praw ej, różne prom ienie pracy, a na osi p io ­

nowej (oś rzędnych) uw idocznione są koszty 
własne w  zł na 1 tono-km .

*

Jak s tara liśm y się udowodnić, polepszenie 
w ydajności roboczej, a zatym  lepszy e fekt eko­
nom iczny przewozu na k ró tk ich  prom ieniach 
pracy, możemy uzyskać przede w szystk im  przez 
skrócenie postojów  naładunkowo - w y ładunko ­
wych, co daje polepszenie szybkości handlowej. 
Do osiągnięcia tego stosuje się środki technicz­
ne, k tóre  przez mechanizację czynności na ła­
dunkowo - w y ładunko wych p rzyczyn ia ją  się do 
ich znacznego skrócenia.

Ś rodki mechanizujące naładunek j  w y ładunek 
są następujące:

1. Ś rodki służące do skrócenia czasu nala- 
dunku.
a) Znajdu jące się na samochodzie. Są to

przyrządy i maszyny trw a le  złączone 
z samochodem, a zatym  znajdujące się 
zawsze w raz z n im  na m iejscu nała- 
dunku. Do n ich  należą dźw ig i j ko ło ­
w ro ty  (w indy) umocowane na samocho­
dzie, służące do układan ia ładunków  
w  opakowaniu lu b  w  sztukach na po­
w ie rzchn i ładunkow ej o tw a rte j cięża­
ró w k i. Stosowane są rów nież ruchome 
ty ln e  boki skrzyn i, opuszczające się aż 
do ziem i pod w p ływ em  mechanizmu 
hydraulicznego i  podnoszące ułożone na 
n ich  tow a ry  do wysokości pow ierzch­
n i ładunkow ej. W szystkie te urządze­
nia zm niejszają ładowność samochodu 
i stosuje się je  ty lk o  w  w y ją tko w ych  
wypadkach.

b) Znajdu jące się poza samochodem, na
n iek tó rych  m iejscach naładunku. Są 
to różne dźw ig i znajdujące się stale lu b  
czasowo na m iejscach naładunku. Do 
n ich  należą maszyny um ożliw ia jące 
szybki naładunek tow arów  sypkich  i 
znoszących transport luzem  bez p rzy ­
kryc ia . Są to zatym  kopark i, czerpaki 
i ram py naładunkowe, pod któ re  samo­
chód / podjeżdżają celem szybkiego na­
ładowania, zw yk le  z przechylonej ko­
leby. Tu należą rów nież ko łow ro ty  
(w indy), stosowane w  n iek tó rych  ma­
gazynach do w yciągania tow arów  w  
opakowaniu lu b  sztukach oraz dźw ig i 
przewoźne na wózkach s iln ikow ych  lu b  
na samochodach, ja k  rów nież transpor­
tery.

2. Ś rodki służące do skrócenia czasu w y ła ­
dunku.
a) Znajdu jące się na samochodzie. Do w y ­

ładunku  tow arów  w  opakowaniu 
(skrzynie, k ra ty , bele, w o rk i, po jem n i­
k i czy li kon te jne ry) używa się tych  
samvch dźw igów  i urządzeń, k tó re  
zna jdu ją  się na samochodzie j  służą do 
skrócenia naładunku.
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Dla w yładunku  tow arów  sypkich  i znoszących 
zmechanizowany w yładunek przez szybkie w y ­
sypanie z przechylonej sk rzyn i ładunkow ej, sto­
suje się samochody samowyładowywacze. Do 
n ich  należą: W y w ro tk i przechylające skrzyn ię  
do ty lu , na bok i lu b  w  dwuch kie runkach. Dzia­
ła ją  one z regu ły  pod w p ływ em  mechanizmu h y ­
draulicznego otrzym ującego napęd z s iln ika  sa­
mochodu podczas postoju. W y w ro tk i z mecha­
nizmem ręcznym  są rzadko stosowane, bow iem  
nie zw aln ia ją  s iły  roboczej, k tó ra  jest potrzebna 
do obracania korbą przez w ie lką  przekładnię.

W  wypadkach ręcznego na ładunku tow arów  
sypkich można z powodzeniem stosować ciągn i­
k i  siodłowe z naczepami w yw ro tn ym i. C iągnik 
musi posiadać napęd do mechanizmu przechyla­
jącego skrzyn ię na naczepie. C iągn ik w yłado­
w u je  w yw ro tem  bez odczepiania naczenu i po 
powrocie na m iejsce na ładunku odczepia próżny 
naczep po podstaw ieniu go pod ręczny naładu- 
nek, a przyczepia się do już  naładowanego na- 
czepu. Ilość na czepów zależna jest od prom ie­
nia pracy, ładowności użytecznej, szybkości 
technicznej i  czasów zaczepiania i  odczepiania, 
(natrz a r ty k u ł pt. ..Racjonalne w ykorzystan ie  
c iągn ików “  w  N r  N r 3 i  4 „M o to ryza c ji“  z ro ­
ku  1950).

Koleby zmotoryzowane  o dużej ładowności 
i  n ie w ie lk ie j szybkości technicznej. Stosuie się 
je  na najm niejszych p rcn ren iach  pracy. Posia­
dają możność poruszania się v/ obydwu k ie ru n ­
kach jazdy bez m anewrowania, co znacznie

Sprawa ważna i
Przed dw om a la ty , w  k w ie tn io w y m  num erze „M o to ­

ry z a c ji“ , w  a rty k u le  pod ty tu ło m  „O bsługa .Samocho­
dów “ , po ruszy liśm y spraw ą ważna i zawsze a k tu a ln ą — 
sprawę u trzym an ia  „w  zd ro w iu “  tab o ru  sam cchodnwe- 
P \  Z am ia rem  naszym  b y ło  zw rócen ie  u w a g i na decy­
du jące im ac-enie c ibs łun  prc£i?®fctvconeij oży li zapobie­
gawcze’ , k tó ra  je s t ś rod k ie m  do u trzvm a n ia  tab o ru  sa­
m ochodowego „w  z d ro w iu “ . M ie rn ik ie m  „z d ro w ia  ta ­
b o ru “  je r: długość przebiegu m iędzy  dw om a na p ra w a­
m i g łów n ym i.

F isa ’ iśm v przed dw om a la ty :  „na le ży  zapobiegać we 
w ła śc iw ym  czasie uszkodzeniem , k tó re  zaniedbane 
mogą być p rzyczyną  przedwczesnych napraw , a ¡napra­
w a  to  kurac ia ,, k tó ra  n ie  zawsze ca łko w ic ie  p rzyw raca  
zd ro w ie “ . I  d a le j: „d iagnoza postaw iona we w ła śc iw ym  
czasie oraz w ym iana  zużytych części przedtem , zan im  
zużycie jednych o rganów  pociągnie za sobą zużycie 
całości“ ... I  w reszcie: „obsługa samochodu poza u trz y ­
m aniem  czystości i  sm arow an iem  polega na ccdzienej 
•obserwacji n ie k tó ry c h  organów  i  na  okresow ych re w i­
zjach wszys'lk ich organów . W  w y n ik u  ty c h  re w iz ji 
w ykonyw ane  są regu ’ acje albo na o ra w y, o ile  re w iz ja  
w yka zu je  konieczność w yko n a n ia  ta k ic h  napraw . Przez 
stałą i  konsekw entną codzienną obserw ację i fachowo 
w ykonyw ane  re w iz je  p rzy  użyc iu  .potrzebnych do tego 
ce’u  u rz ą d m ń .. ccią^a się d łu g ie  przebiegli m iedzyna- 
praw cze“ . P rzeb!eg i te  b y ły  przytoczone w  ta b lic y  za­
czerpnięte j z jednego z zagran icznych p ism  facho­
wych. —  C y fry  zaw arte  w  te j ta b lic y  spo tka ły  się 
oczyw iście z n iedow ie rzan iem  i  n ie  w ie le  narazie  od­
n ios ły  s k u tk u . '

W eźm y na p rz y k ła d : “ przebieg rm ędzy na p ra w am i 
g łó w n ym i c zy li ca łk o w itą  c d tu d 'w ą “  —  d ia 'sam o cho - 

.du  osobowego: 96.000 —  160.000 km . W ydaw a ło  się to

skraca czas przew idziany na podstawienie pad 
naładunek i  w yładunek. Koleba przechyla sio 
pod w p ływ em  ładunku  i powraca w  poprzednie 

. położenie pod w p ływ em  bezwładności z chw ilą  
ruszenia pojazdu.
Samowyładowywacze dolnozsypne. Są to  c iąg­

n ik i siodłowe o najw iększej ładowności (do 30 i). 
Naczep stanow i w ie lka , podłużna koleba, k tó re j 
podłoga jest otw ierana i  zamykana nrzy pomocy 
mechanizmu hydraulicznego, działającego pod­
czas jazdy. W yładow yw an ie  podczas jazdy na 
pustych placach daje możność sprowadzenia cza­
su w y ładunku  do zera. Samochody tak ie  stosuje 
się ¡przy w ie lk ich  robotach ziem nych w  razie ko ­
nieczności w yw ozu mas ziem i na w iększą odle­
głość.

b) Znajdu jące się poza samochodem. Do nich 
należą te same urządzenia, k tó re  służą do na ła­
dunku i  są wyliczone w yżej.

Mechanizacja czynności na ładow czo-w yła- 
dunkcw ych  w yw ie ra  dodatni w p łv w  na w y d a j­
ność roboczą w  transportach na m ałych odleg­
łościach. Stosowanie m echanizacii na ładunku 
i w y ładunku  w  transportach na w iększych od­
ległościach n ie  ma w ie lk iego  w p ły w u  na kszta ł­
towanie sie wydajności roboczej, lecz ma na ce­
lu  zw oln ien ie  cennej s iły  roboczej, za ję te j m~zv 
uc iąż liw ych  nracach p rzy  ładow an iu  i  w y łado­
w yw a n iu  różnych tow arów , nieraz w  bardzo 
ciężkich w arunkach atmosferycznych. Sprawa 
ta stanow i jednak odrębne zagadnienie.

inż. T. Sokołowski

zawsze aktualna
fan taz ją . Pa diwóęh la tach  czvLam v w  m ie rrę c m ik u  
,. A .w !r,m obil“ , będącym  ć ilc ia ln y m  p rg -n e m  
M in is P rs tw a  T ra n s ro r tu  Samochodowego w  RSFSR, 
w  a r tv k u ’ e r .  t. ..N ow e j0 p r ł-ż - ro e  <-■ tiechniczeskom  
r ib -u ż iw rrń i i  rć m rn t ie  a w tc m rb ire l“  (N r 11/49). w  ta -  
be'ce na str. 11. że rrze b ie g  rrrc d w n a m a w e z y  d la  sa- 
rrre h o d u  „n o b ird a “  w yn os i 90.000 km , a d ’a s a m y ' <~- 
du  osobowego ZIS-110 przebieg m ię d zyn a n ra w sw  w y ­
nosi 170X00 km . P ros im y  porów nać te, ja k  rów n ież
1 r o e ,  c y fry  zaw arte  w  ta b e li w  „M o b ry z a m i“  z r r m d
2 la t i w  cy tow a nym  a r ty k u le  ..A w Irm o M l“ , k tó ry  
u k a ro l się p ra w ie  dw a la ta  p ó h re '.  Czemu na ’ozy 
zawdzięczać zgodność tych  danych? Tem a, że wsrce&zre 
na Swicc'e s - n w a  u trzym a n ia  tab o ru  samo,chodowego 
w  zd ro w iu  je s t spraw ą w ażną i zawsze ak tua lną .

W  c iągu ub ieg łych  2 lat. sła ra ” śm y sie stale rnm a zać 
tę aiktuam a sprawę i  in fo rm o w a ć  naszych C zy te ln ikó w
0 postę-ech obs ług i zapobiegawczej w  Z w ią zku . R a­
dz ieck im . P rz y p o m n ijm y  u s h w e  o p lan ie  rdęekdetn im  
w  ZSRR, k tó ra  zaw iera  w s k a z a n ie :.. „ ro b -s z y ć  w y ­
zyskani« zarówno samochodów, ja k  i ich obsług i tech ­
n iczne !“ ... | rea lizac ję  jó i przez u ruchom ien ie  na w ie l­
ką  skalę l.icm ych  . . r ro f i la iV o r i i“  i p ro d u k c ji u rz a d -rń  
do w y k o n v w r ii ia  czynneści obsługow ych („G A R O “ ). 
Obecnie cy tu ją c  dane doSzc-ąoe naw ach przeb iegów  
rnm dzynanraw czych w  ZSR.R p "d k reś lam v, że osiąg­
nięcie ta k ic h  w y n ik ó w  zawdzięcza się n ie ty ik o  pe łne­
m u zrozum ien iu  s r ro w v  ważne j i zawsze ak tu n ’na i,
•o k (ó,re j  m ów im y , ale rów n ież  re a liz a c ji słusznych za­
łożeń. : ! v  j l

P o ru  szat ac w  cdn o w ie d n im  czasie sprawę „g.drow!a 
taboru  samochodowego“  spe łn iliśm y nasz obow iązek
1 p rzyczyn iliśm y  sie, w  ty m  s lo p iru  w  ja k im  b ido to  
d la  nas m ożliw e , do zrozum ien ia  ważności zagadnienia.
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Z sa tys fakc ją  m ożem y s tw ie rdz ić , że ,za zrozum ien iem  
n a s tą p iły  p ierw sze k ro k i —  oczyw iście n a jt ru d n ie j­
sze — w dążeniu do re a liz a c ji słusznych założeń. M a ­
m y na m y ś li: u ruchom ien ie  p rzy  B iu rze  S tud iów  
i  P ro je k tó w  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji —  D z ia łu  P ro ­
je k to w a n ia  B u d o w li Sam ochodowych, k tó rego  zada­
n iem  jes t op racow yw an ie  p ro je k tó w  technolog icznych 
d la  w sze lk ich  zak ładów  służących do eksp lo a tac ji 
tra n sp o rtu  samochodowego oraz rozpoczęte przez „M o ­
tozb y t“  in w estyc je  m ające na ce lu  u ruchom ien ie  p ra w ­
dz iw ych  s ta c ji obsług i ogólnego (publicznego) uży tku  
w  na jw iększych  skup iskach samochodów.

Niestety o produkcji urządzeń i narzędzi potrzebnych 
do w ykonyw ania obsługi nic n 'e słyszymy. Bez ta k ie j 
p ro d u k c ji, k tó ra , naw iasem  m ów iąc, is tn ia ła  przed 
w o jną , o  czem w spom ina liśm y w  se rii a r ty k u łó w  p. t. 
„O bsługa Sam ochodów“ , (k tó re  b y ły  drukow ane na ła ­
m ach naszego pis-ma w  1948 rń , budowa i wyposażenie 
now ych  s ta c ji obs ług i n a tra f i na  n iepokonane tru d n o ­
ści.

S praw a ta  pow in na  znaleźć szybk''e i  ra d yka ln a  ro z ­
w iązan ie . P ro d u kc ja  n ie k tó ry c h  ła tw y c h  do w ykonan ia , 
urządzeń pom ocniczych do obs ług i samochodów, p rz y ­
czyn i się do przyspieszenia i  po tan ien ia  in w e s ty c ji 
w  zakresie po trzebnym  do u trz y m a n ia  tab o ru  samo­
chodowego „w  z d ro w iu “  i  oczyw iście  p rzyczyn i się do 
zm nie jszenia w y d a tk ó w  na  zakupy zagraniczne.

P rzytacza jąc akc ję  in w e s tycy jn ą  „M o to z b y tu “  u ży ­

liś m y  p rz y m io tn ik a  „p ra w d z iw y “  —  d la  określenia 
pow sta jących s ta c ji obsług i. U czyn iliśm y  to  celowo, 
aby od różn ić  je  od f ik c y jn y c h  s ta c ji obsługi, ja k ie  tu 
i ówdzie is tn ie ją , dz ięk i n ie w ie lk im  inw estyc jom . T a - 
ke stacje obsługi, pow sta jące bez p ro je k tu  techno lo­
gicznego, bez w łaściwego' wyposażenia, a co n a jw a ż ­
n ie jsza bez p rogram u p racy i bez w yszko lonych w y ­
konaw ców , w p row adza ją  w  b łąd  korzys ta jących  z ich 
us ług i w yrządzają szkodę sprawie ważnej i zawsze 
aktualnej.

Kończąc tę „ ju b ile u s z o w ą “  w zm iankę , podkreślam y 
w ie lk ą  ro lę  k ie ro w cy  w  w y k o n y w a n iu  obs ług i sta łe j, 
to  je s t u trzym a n ia  w  czystości samochodu i system a­
tycznego obserw ow ania  jego organów , a ponadto obo­
w iązek ja k i c iąży na k ie row cach  tych  samochodów, 
k tó ry c h  m ie jsce posto ju  leży da leko od skup isk, 
w  k tó rych  is tn ien ie  s tac ji ob s łu g i może być opłacalne. 
O bow iązek ten polega na w y k o n y w a n iu  p rogram o­
w ych  przeglądów , a naw e t na p ra w  bieżących m a ją ­
cych na ce.u zapobieganie postępującem u zużyciu e le ­
m en tów  samochodu. P rzeg lądów  tych  k ie row ca  w in ie n  
dokonyw ać w łasnoręcznie, w  oparc iu  je dn ak  o in ­
s tru k c je  i w skazów ki, k tó ry c h  p o w in n y  udzie lać n a j­
b liższe stacje obsługi, wyposażone we w sze lk ie  ś rod k i 
techniczne i  prowadzone przez w ysoko k w a lif ik o w a n y  
personel.

Pam iętajm y, że „zdrcwie taboru“ to m iliardy  
zaoszczędzone dla dobra ogółu. (Tes).

Znaczenie profilakfycznej konserwacji
O rgan izac ja  p ro fila k ty c z n e j ko n se rw ac ji i  napraw  

stanow i jedno z w ażn ie jszych zadań sto jących przed 
w szys tk im i je dn os tkam i tra n s p o rto w y m i w  k ra ju

Jak  poda ją źród ła  radz ieck ie  (N a u k o w o -B a d a w c z y  
In s ty tu t  T ra n sp o rtu  Samochodowego) jednostka  t r a n s ­
po rto w a  licząca 50 sam ochodów w ym aga d la  w sze l­
k ic h  rod za jów  ko n se rw ac ji i na p ra w  5,2 rob o tn ikogo - 
dz in  na 100 k im  przebiegu lu b  200 ro b o tn ik o -d n i rocz­
n ie  na 1 samochód ciężarowy.

K oszt kon se rw ac ji i napraw , p rz y jm u ją c  przebieg 
roczny 30.000 k im , będzie wobec tego bardzo w ysok i. 
D latego też na leży przez w łaśc iw ą  organ izację  ko n ­
se rw ac ji i na p ra w  polepszyć stan techn iczny pa rku  
samochodowego i  zw iększyć w ska źn ik  jego techn icz­
ne j go towości.

W  dobrze po staw ionych  pa rkach  sam ochodowych 
w ska źn ik  gotowości technicznej p a rk u  sięga 0,85 — 
0,93 a przestó j sam ochodów spow odow any różn ym i 
rod za jam i ko n se rw ac ji i na p ra w  n ie  przewyższa 10 — 
15°/o okresu ich pracy. W  p ra k tyce  je d n a k  w  w iększo­
ści jednostek sam ochodowych p rzestó j spowodow any 
kon se rw ac jam i i  koniecznością rem o n tów  osiąga znacz­
nie w yższy procent.

Zm nie jszen ie  ilo śc i d n i p rzes to ju  sam ochodów w  na ­
p ra w ie  spow oduje to, że za pomocą n ie  zwiększonego 
tabo ru  samochodowego m ożna będzie przew ieźć doda­
tko w o  tys iące ton  ła du nku , co obn iży  koszt w łasny  
przewozu.

P odstawą o rg an izac ji p rac rem on tow ych  w in n o  być 
wskazan ie Tow . S ta lina  na X V I I  Z jeździe  W K P (b) że: 
„podstaw ą na p ra w y  je s t bieżący i  ś red n i rem on t, a nie  
napraw a g łów na

To w skazan ie T o w  S ta lina  w ym aga skoncen trow a­
n ia  uw ag i przede w szys tk im  na p ro b lem  e p ro f i la ­
ktycznego konse rw ow an ia  w ozu i  w y k o n y w a n iu  d ro b ­
nych napraw ,

W  konsekw enc ji p la n  rozb ud ow y naszego gospodar­
stw a narodowego po w in ie n  p rze w id yw a ć  rozbudowę 
szerokie j sieci zak ładów  napraw czych, k tó ry c h  podsta­
w o w ym  zadaniem  będzie zagw aran tow an ie  b ieżących 
i ś rednich napraw . Jednocześnie w in n a  być m oż liw ie  
szeroko stosowana m etoda w y m ia n y  zespołów, pod­
wyższająca znacznie w ska źn ik  techn iczny gotowości 
p a rk u  samochodowego.

S taw ia jąc  sobie ja k o  cel na jw iększe  przedłużen ie 
„życ ia “  samochodów, m u s im y  sobie pow iedzieć w y ­

raźn ie , że aby ów  cel osiągnąć na leży rozw inąć sze­
roko  ruch  w spó łzaw odn ic tw a  pracy, k tó ry  podwyższy 
jakość na p ra w  oraz zw iększy m iędzyrem ontow e p rze ­
bieg i. Zadania s taw iane przez P lan  6- le tn i,  po lega­
jące na zapew nien iu  dalszego technicznego postępu 
d la  w szys tk ich  ga łęzi gospodark i na rodow e j, je s t szcze­
gó ln ie  ak tu a ln e  d la  transp o rtu .

Obecnie konserw acja  i  na p ra w y  sam ochodów są do­
konyw ane  w  w ie lu  w ypadkach  m etodam i n ie  odpo­
w ia d a ją c y m i no w ym  w ym aganiom .

U rządzenia naszych s ta c ji obsług i i  zak ładów  na ­
p raw czych  są n iew ystarcza jące, co sto i na przeszko­
dzie w  rozpow szechn ian iu  w ła śc iw e j m etody konse r­
w a c ji p ro fila k ty c z n e j.

Zaopatrzen ie w  części zam ienne, też n ie  osiągnęło 
w łaściw ego poziom u, przez co n a jb a rd z ie j ekonom icz­
na m etoda w y m ia n y  .zespołów, k tó ra  skraca do m in i­
m um  przesto je  w ozów  i  podwyższa w ska źn ik  techn icz­
nej go tow ości n ie  została w yko rzys tana .

Samochód w in ie n  dostać się do zak ładu  napraw cze­
go w tedy, gdy to  je s t konieczne i  p rzebyw ać tam  nie 
d łuże j n iż  to  je s t konieczne, żeby w  ten sposób nie 
zm niejszać i  ta k  niedostatecznej p rzepustow ości je dn o ­
stek rem ontu jących .

B io rąc  powyższe rozw ażan ia  pod uwagę, zadaniem  
na jw a żn ie jszym  b y ło b y  usta len ie  jednego system u dla 
przeprow adzan ia  p ro fila k ty c z n e j ko n se rw ac ji z tym , że 
n iezbędnym  je s t zaopatrzyć je d n o s tk i transportow e  
w  zasadnicze zespoły w ym ienne  oraz urządzenia ga ra ­
żowe. W e w ła śc iw ie  urządzonych i  zorgan izow anych 
jednostkach napraw czych podniesie się w yda jność p ra ­
cy ro b o tn ik ó w  oraz podw yższy się jakość w ykonan ia :

W ie lką  ro lę  w  u lepszeniu kon se rw a c ji i  n a p ra w  sa­
m ochodów, odegra w spó łzaw odn ic tw o  p racy  m iędzy 
k ie row ca m i. K ie ro w c y  p rzodow n icy, p rzekracza jący 
znacznie usta lone n o rm y  przeb iegów  przedrem onto - 
w ych  i  m iędzynapraw czych , dadzą p rz y k ła d  czego m o­
żna dokonać dz ięk i w ła śc iw e j p ro fila k ty c z n e j konser­
w a c ji.  W  Zw . R adz ieck im  —  kolebce ru ch u  stachano- 
wskiego, k ie ro w c y  s tu -tys ięczn icy  mogą się pochw a lić  
og rom nym i sukcesam i w  przekraczan iu  n o rm y  p rze ­
b iegu i  oszczędności' pa liw a , a osiągnięcia te zaw dzię­
czają . codziennej, s taranne j i  m etodyczne j p ra cy  p rzy  
sw o im  w arsztac ie  pracy, k tó ry m  je s t samochód.

W l. P iszczkowski
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IN 2 . Z Y G M U N T  A N D R Z E JE W S K I

Kon ieczncść konfroli technicznej przy wykonywaniu 
współzawodnictwa długofalowego

W ramach ogólnopaństwowego ruchu w spó ł­
zawodnictwa w  podejm ow aniu zobowiązań d łu- 
gota icwych, transport samochodowy ma jedno 
z najpoważnie jszych zadań do spełnienia. S tre ­
szcza się ono w  określen iu  ro l i  transportu  i  ko ­
m un ikac ji p rzy rea lizac ji P lanu 6-cio letniego.

In ic ja tyw a  podejm owania zobowiązań przez 
kierow ców  powiększenia ja kn a jw yd a tn ie j prze- 
b.ogu samochodów do koniecznej napraw y, do­
wodzi z ja k im  zrozum ieniem  idea ta  spotkała 
się u tych  pracow ników .

A kc ja  ta, mająca dać w  w y n ik u  duże oszczę­
dności finansowe, inw estycy jne  i  te rm  .nowe 
dla państwa socjalistycznego, wykraczająca po­
za ram y dotychczasowych norm , przepisów  i 
często przesądów, m usi m ieć oprócz jasno spre­
cyzowanego celu społecznego i  politycznego 
określony rea lizacy jny  sens techniczny.

Cel po lityczno - społeczny jest jasno posta­
w iony i  n ie rozerw aln ie  zw iązany z podstawami 
naszej gospodarki socja listycznej. Natom iast 
realizacja techniczna te j a kc ji n ie jest, ja k  do­
wodzą tego liczne w ypadki, n ieste ty dostatecz­
nie zrozumiana. Co w ięcej, niezdawanie sobie 
sprawy z w a runków  technicznych, k tó re  muszą 
być spełnione p rzy  w yp e łn ia n iu  tego rodzaju 
W spółzawodnictwa, prow adzi czasami do pow­
stawania w  taborze samochodowym n ieodw o ła l­
nych szkód dla naszego Państwa, a może na­
w et stać się terenem dla działalności elemen­
tów  w rog ich naszemu us tro jow i, dążących świa- 
dcm ie do uszczuplenia stanu posiadanego tabo­
ru, co znalazło juz  swój oddźw ięk w  uchwa­
łach plenum  K C  PZPR.

O kreślm y założenia techniczne zwiększonego 
Przebiegu kilom etrażowego samochodów.

A  w ięc przede wszystK im  należy stw ierdzić : 
Przez pn ijąc .e  przez k.erowcę zobow.ązania 
długofalowego należy rozumieć, że określone 
dokładnym i w ym ia ro w ym i w a runkam i techn i­
cznym i, (podanym i w  ins trukc jach  warsztato­
w ym ], zuzyc.e elem entów pojazdu, k tó re  w a­
ru n ku ją  konieczność przekazania go do okreso­
wej naprawy, nastąp.ą nie po przejechaniu 
norm alnej, przepisanej w  ogólnych normach 
Przebiegu, ilości k ilom e trów , lecz dopiero po 
W ykonaniu przebiegu zadeklarowanego. Zna­
czy to, że należy uważać przeglądy okresowe i 
O p ra w y  bieżące za norm alną czynność obslu- 
Gową, gwarantu jącą w łaściwe użytkow an ie  sa- 
m °chodu. Bez względu na ilość k ilo m e tró w  
Przebiegu p rzy ję tych  w  zobowiązaniu, w a ru n k i 
techniczne zużycia elem entów pojazdu, k tó re  
w a runku ją  konieczność przeprowadzenia na­
prawy, pozostają bez zm iany.

Kierow ca natom iast zobowiązuje się n ieprze- 
kroczyć norm  zużycia przed przejechaniem  za­
deklarowanej ilości k ilo m e tró w  i  odwlec konie­

czność w ykonan ia  napraw y g łów nej m ożliw ie  
ja k  na jda le j.

Jakie to nakłada obow iązki na nadzór tech­
niczny?

Takie, ja k ie  są podane w  in s tru k c ji M in . K o ­
m un ikac ji — „N o rm y  przebiegu m iędzynapraw - 
czego pojazdów mechanicznych“  SM-162, prze­
d ru k  z D zienn ika T a ry f i  Zarządzeń K o m u n i­
ka c ji N r. 24 z dn. 2.7.1949 poz. 156.

Kom entarz do par. 3 w. wzm. no rm y m ów i:
.... W spółzawodnictwo będzie się n ie jednokro ­

tn ie  w yraża ło  w  tendencji do najw iększego 
przedłużania przebiegu m iędzynaprawczego 
poza ustalone norm y. Tem u z jaw isku  należy 
oczywiście przykiasnąć. Nie może to jednak od­
bywać się Kosztem nadm iernego zużycia zespo­
łów , bo w tedy oszczędności osiągnięte na te j 
drodze będą oszczędnościami pozornym i, albo­
w iem  kosze z użycia zespołów, ik lóre w  ta k ie j 
sy tuac ji me będą się juz  prawdopodobnie nada­
w a ły  uo napraw y, czy regu lac ji, przewyższy 
w  w ysokim  stopm u oszczędności os-ągmęte na 
przeu.egacn rmędzynaprawczych.

Należy zatym , w  interesie rac jona lne j gospo­
d a rk i samocnonowej, p ilm e  baczyć, aby gM ne 
pochw ały tendencje k ie row ców  n ie  zam .en ily 
się w  bezmyślne niszczenie sprzętu, k tó rym  
będzie się cnc.aio za wszelką cenę osiągnąć ja k  
najw iększy przebieg bez napraw “ ... (podkres.e- 
n ia  autora).

Bow.edziano jasno i  k ró tko , o co chodzi. Ja­
kie stąd wnioski?

Ze względu na zaangażowanie się am bic jo­
nalne i  tm ansowe k ie row cy  przy jm ującego zo­
bowiązanie, zawsze będzie is tn ia ła  tendencja 
do „p rzem ilczan ia “  uszkodzeń, bądź też w ystę­
pujących początkowych ob jaw ów  nadm iernego 
zuzycia. D iatego p .crw szym  w arunk iem  pod­
staw ow ym  praw id łow ego w ykonan ia  zobowią­
zań przebiegowych jest okresowa techniczna 
kon tro la  stanu technicznego samochodu, w yko ­
nywana nie po zakończeniu przyję tego w  de.da- 
ra c ji zobowiązania, ale w  czas.e trw a n ia  zobo­
wiązania.

Jest kw estją  do dyskus ji, p rzy jm u ją c  oczy­
wiście za podstawę częstości przeglądów w  za­
leżności od ilośc i przejechanych k ilom e trów , 
po ilu  k ilom e trach  i w  ja k ich  odstępach ma się 
ta kon tro la  odbywać.

Należy przeprowadzić agitację p rzy jm ow a­
nia zobowiązań przez pracow n ików  w arsztato­
w ych na obsługę tec.iniczną samochodu, k tó ­
rego załoga podpisała deklarację  dużego prze- 
b.egu. W tedy nastąpi rac jona lny  podział fu n k ­
cji, gw aran tu jący  n ie niszczenie sprzętu. K ie ­
rowca rob i w ys iłe k  zwiększenia przebiegu po 
przez odpowiedni sposób jazdy, a w spó łp racu ją ­
cy z n im  p racow n ik  w arszta tow y zobowiązuje się
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specjalnie  dokładn ie wóz obsługiwać, zapobie­
gając lu b  usuwając, w  czasie norm alnego prze­
s to ju  dobowego, powstające drobne uszkodze­
nia, lu b  początki uszkodzeń poważniejszych.

N iezależnie od g rupy  współzawodniczącej 
k ierow ca -  obsługa, m usi być utworzona ko m i­
sja, złożona z najlepszych fachowców  ja k im i 
jednostka taborowa dysponuje, k tó ra  przepro­
wadza kon tro lą  stanu technicznego pojazdu w  
czasie w ykonyw an ia  zobowiązania. P rzykładem  
zrozum ienia konieczności „zg ran ia “  k ie row cy  z 
obsługą jest przy jęc ie  zobowiązania obsługowe­
go przez ko l. S tanisława Ż ura  z E kspozytu ry  
Osobowo - Tow arow ej PKS w  Katow icach, k tó ­
r y  zadeklarował u trzym an ie  w  dobrym  stanie 
technicznym  autobusów m a rk i „L e y la n d “  tych  
k ie row ców  stac ji PKS Katow ice, k tó rzy  zobo­
w iąza li się przejechać 200.000 km  bez napraw y 
g łów nej.

D ru g im  podstawowym  w arunk iem  p ra w id ło ­
wego w ykonan ia  zobowiązań jest podanie w a r­
sztatom. bazom, lub  zajezdniom, (o ile  p row a­
dzą same napraw y), norm  w ym ia row ych  zuży­
cia podstawowych elem entów  samochodów ty ­
pów  powszechnie eksploatowanych. Usunie to 
„względność“  w  ocenie stanu technicznego sa­
mochodu, którego k ierow ca p rz y ją ł na siebie 
zobowiązanie oraz związane z ty m  n ieporozu­
m ienia.

Doświadczenia uzyskane z k o n tro li technicz­
nych pojazdów, k tó re  w ykona ły  zwiększony 
przebieg, dow iod ły  w  pewnych wypadkach, że 
n ie  zawsze kierowca, obsługa i  k ie row n ic tw o  
rozum ie ją  w a ru n k i techniczne, ja k ie  muszą być 
spełnione p rzy  ocenie zużycia wozu w  czasie 
w ykonyw an ia  zadeklarowanego przebiegu.

Reasumując powyższe rozważania podkre­
ślam: dla racjonalnego w ykonyw an ia  zobowią­
zań koniecznym  jest:

1) Zrozum ienie ro li w a runków  technicznych 
ja k ie  muszą być jednocześnie «pełnione.

2) Zw iększenie i  rozszerzenie k o n tro li stanu 
technicznego pojazdu, na k tó ry m  k ie row ca ma 
osiągnąć zw iększony przebieg, w  czasie jego 
w ykonyw an ia , w  oparciu o in s tru kc ję  wydaną 
przez M. K . SM-162.

3) Określenie w ym ia row ych  dopuszczalnych 
norm  zużycia, po przekroczeniu k tó rych  pojazd 
bez wrzględu na procent w ykonania  przvię tego 
zobowiązania m usi być oddany do naprawy.

4) S tworzenie sta łych  ko m is ji kon tro lnych , od 
decyzji k tó rych  zależy, czy pojazd p rzekroczył 
no rm y zużycia i  czy ma być sk ierow any do na­
praw y.

3) Propagowanie podejm owania zobowiązań 
d ługo fa low ych  przez personel obsługowy, o ile  
można, zespołowo z załogami kierowców .

N ie  zapom inajm y, że w ys iłe k  k ierow e*' 
współzawodnika, pociąga za sobą konieczność 
u a k tyw n ien ia  i powiązania z tą akcją personelu 
obsługowego i technicznego, jeże li ma dać re a l­
ny e fekt oszczędności d la Państwa.
_ _  inż. Z. A ndrze jew ski

C Z Y N  1 -M A JO W Y  Z A Ł O G I „U R S U S A '“
W śród m e ld u n kó w  o zobow iązaniach p ro du kcy jnych , 

n a p ływ a jących  z całego k ra ju , pode jm ow anych  dla 
uczczenia Ś w ię ta  1-go M a ja  przez załog i fab ryczne, ze­
społy i  b ryg a d y  oraz poszczególnych rob o tn .ków , na 
w yró żn ie n ie  zasługuje zobow iązanie za łog i zak ładów  
„U rsu s “  pod W arszaw ą, k tó ra  zobow iąza ła się do w y ­
p ro du kow a n ia  w  okresie k w ie tn ia  rb . 33 c ią gn ików  
ponad p lan  oraz do u p ły n n ie n ia  do 1-go m a ja  środ ­
k ó w  ob ro tow ych  na kw o tę  67 m il j .  z ło tych .

D e k la ra c ja  załog i „U rsu s “  b rz m i następująco:
„P od kreś la ją c  so lidarność z m iędzynarodow ym  p ro ­

le ta ria te m  i  s iła m i św ia tow ego fro n tu  p e ko ju  ze Zw . 
R adzieckim  na czele, postanaw iam y w  ciągu k w ie tn  a 
rb . w ykonać ponad zap lanow aną p ro du kc .ę  33 tra k to  y.

Jednocześnie postanaw iam y osiągnięte w  czynie  
p ie rw szo m a jow ym  tem po p ro d u k c ji u trzym ać  w  na ­
stępnych m .esiącach, aby p rzyczyn ić  się do p rzebudo­
w y  naszej gospodark i ro ln e j, a ty m  sam ym  do budo­
w y  soc ja lizm u w  Polsce.

W  ram ach a k c ji przyspieszenia ob egu środków  
obro tow ych , zobow iązu jem y się przyspieszyć do 1 m a­
ja  u p łyn n ie n ie  cennych rem anentów  na kw o tę  
6/.000.000 zł. W ykonan ie  ty c h  zobow iązań to  nasz 
w k ła d  w  dzie ło  p o k o ju ’'.

M O TO R O W C Y  S T O Ł E C Z N I U R U C H A M I AJĄ 
O ŚRO DEK M O TO R O W Y

M o to c y k liś c i i  a u tom ob iliśc i zrzeszeni w  W arszaw ­
sk im  O kręgu PZ1VI u ru ch a m ia ją  O środek M o to ro w y  
p rzy  u l. 'W aw elskie j, na te rem e daw ne j za jezdn i to w a ­
ro w e j PKS.

W  trzech ba rakach u lo k u ją  się: pokazowa św ie tlica  
m otorow a, sala w arszta tow o-garażow a oraz O środek 
M y ś li Techn icznej. hen  o s ta tn i przeznaczono do prac 
d ij^w i'3dcza .nych ra c jo n a liza -o ró w  i  w yna lazców  z dz ie­
dz iny  m o to ryza c ji.

T eren  za jezdn i będzie up orządkow any przez człon­
k ó w  poszczególnych k lu b ó w  w  n iedzie lne popo łudn ia .

P rzy  o rgan izow an iu  pierwszego tego rodza ju  O środ­
ka  w  P asce  dopomoże rów n ież  Wnjsiko P o lsk ie  przez 
oddanie do u ż y tk u  całego szeregu po jazdów  oraz dużej 
ilo śc i sprzętu.

O środk i M oto row e tra k to w a ć  na leży ja ko  fundam en t 
podn ies ien ia  i  um asow ien ia  naszej k u i tu r y  m o to ryza ­
cy jn e j.

R O B O T N IC Z Y  O ŚR O D EK M O TO R O W Y  
P O W S TA JE  W  K IE L C A C H

N a W a ln ym  Z eb ra n iu  S ekc ji M o to ro w e j „S ta li“  K ie l­
ce, uchw a lono u ruchom ien ie  Robotniczego O środka 
M otoryzacy jnego , gdzie każdy z cz łonków  sekc ji będzie 
m óg ł dokonyw ać w sze lk ich  popraw ek i  p rze róbek pod 
op ieką w yso k o k w a lifik o w a n y c h  m echan ików .

Jednocześnie, d la  uczczenia św ię ta  1 M a ja  cz łonko­
w ie  sekc ji m o to ro w e j zobow iązań się przepracować 
każdy  po 5 godzin, cezem urucnOmienda Rob. O środka 
M otoryzacy jnego , a ponadto  w  c iągu b r. zapoznać z 
jazdą na m o tocyk lu  i  przep isam i d ro g o w ym i 500 cz łon­
k ó w  Lu d o w ych  Zespołów  S paw ow ych  na  te ren ie  w o j. 
k ie leck iego .

Poza ty m  k ie lczan ie  w e zw a li do pod jęc ia  podobnych 
zobow iązań p ie rw szom a jow ych  w szystk ie  k lu b y  spor­
tow e w  Polsce, a w  szczególności sekcje m oto row e Zrz. 
„S ta l“ , ZiW. „S k rę “  w  W arszaw ie  i  Z w . K K M  w  K ie l­
cach.

S P R O S TO W A N IE
W  zeszycie n r  4 (kw iec ie ń  1950 r.) na s tron ie  108 — 

w sku te k  b łędu  d ru ka rsk ie go  p rzestaw iono podp isy pod 
k liszam i. Podpis: „D ro ga  z p ierw szeństw em  p rze jazdu “ 
w in ie n  znaleźć się z p ra w e j s trony, na tom iast podpis: 
„K o n ie c  d ro g i z p ie rw szeństw em  p rze jazdu “  —  w in ie n  
być w y d ru k o w a n y  z le w e j s tro n y  pod znakiem  prze­
k reś lon ym  czarnym  pasem.
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Kadry decydują o wszystkim
Pragnąc Skoordynować i  u ła tw ić  pracę k ie ­

row n ikom  transportu  samochodowego O ddział 
Ruchu Drogowego w o j. w  Szczecinie w spóln ie 
ze Zw. Zaw. Transportow ców  —  Oddział 
w  Szczecinie oraz z Pol. Zw . M o to row ym  w y ­
s tą p ili z in ic ja ty w ą  zw ołania narady w y tw ó r­
czej k ie row n ików  transportu  z terenu m iasta 
Szczecina. O rganizatorzy p ragnę li zobaczyć 
ja k  k ie row n icy  transportu  patrzą na zagadnie­
nie gospodarki samochodowej w  naszym k ra ju .

Narada taka odbyła się 17 marca 1950 roku  
w  Zarządzie M ie jsk im  w  Szczecinie. Omówiono 
zagadnienia oszczędności w  transporcie samo­
chodowym, ro lę  k ie ro w n ikó w  transportu  
i  współpracę czynnika adm in istracyjnego z k ie ­
ro w n ika m i transpo rtu  i  Radami Zakładow ym i. 
Postanowiono zw oływ ać narady w ytw órcze  
raz w  miesiącu.

Najważniejszą sprawą poruszoną na naradzie 
okazało się zagadnienie ro l i  k ie row n ików  trans­
po rtu  w gospodarce samochodowej. Przypusz­
czenia organów kon tro lnych  O ddziału Kuchu 
Drogowego odnośnie stanu kad r k ie ro w n ikó w  
transportu, zostały w  pewnej m ierze p o tw ie r­
dzone. Okazało się, że część k ie row n ików  tra n ­
sportu nie czytu je  D zienn ika T a ry f i  Zarzą­
dzeń K om un ikacy jnych  i  M on ito ra . Zna leź li 
się nawet tacy, k tó rzy  nie w iedz ie li, że czytań e 
D ziennika T a ry f i  Zarządzeń K o m u n ika cy j­
nych k ie row n ika  transportu  obowiązuje, iuD 
że tego rodza ju  dzienn ik zaw iera zarządzenia 
w  sprawach gospodarki samochodowej.

Narada okazała się pożyteczna, cel swój 
spełniła, zacieśniła bow iem  współpracę czyn­
n ika  adm in istracyjnego z k ie ro w n ika m i tra n ­
sportu, a po przez n ich  z rzeszami kierow ców . 
Narada poKazaia nadto, że is tn .e ją  poważne 
b ra k i w  dziedzinie szkolenia kad r k ie row n ików  
transportu  samochodowego. Narada dowiodła, 
że nie ty lk o  na szczeblu w ojew ódzk im  m am y 
niedociągnięcia. N iedociągnięcia, oraz b rak 
fachowych k a d r samochodziarskich, is tn ie ją  
również na szczeblu centra lnym . O tym  św iad- 

. czy ły  w ypow iedz i uczestn ików  narady.
Gospodarka naszego państwa, onierając się 

na zasadach socja listycznych, p lanu je  —  obok 
rozw o ju  gospodarczego —  rów nież szkolenie 
fachowych kadr, jako  nieodzownego w a ru n ku  
tego rozwoju.

Czy stan kad r k ie ro w n ikó w  transportu  samo­
chodowego jest zadawalający? Na to pytan ie  na 
terenie m iasta Szczecina udz ie liła  odpowiedzi 
ostatnia narada w ytw órcza  —  w  sensie nega­
tyw nym . N ie  bez w in y  jest tu ta j O ddział Ru­
chu Drogowego, jako  organ adm in is tracy jny  
1 Kontro lu jący gospodarkę samochodową na te­
renie województwa, k tó ry  nio p o tra fił wcześniej 
znaleźć w łaściwego rozw iązania tego zagadnie-

W  ska li k ra jo w e j znalezienie w łaściwego roz­
w iązania tego zagadnienia należy do D eparta­
m entu  Samochodowego M in is te rs tw a  K o m u n i­
kac ji, ja ko  organu adm in istru jącego gospodar­
ką samochodową w  całym  państwie.

B y ł okres w  Zw iązku  Radzieckim , k iedy  M a r- 
szałek S ta lin  rzu c ił hasło: „K a d ry  decydują  
o w szystk im “ . Czy m y tego hasła nie pow inn iś­
m y stosować dzisia j w  dziedzinie transportu  sa­
mochodowego? Czy nie pow inn iśm y dążyć do 
podnoszenia poziomu fachowego i ideologicz­
nego naszycn k ie ro w n ikó w  transportu , czy 
nie pow inn iśm y zaznajamiać ich z zagadnienia­
m i gospodarki planowej?

W ie lk ie  oszczędności zdobywa nasze państ­
wo przez racjona liza to rsk ie  i  nowatorskie po- 
m ys iy  robo tn ików . N ie mniejsze oszczędności 
może nam dać odpowiednie, zorganizowan.e go­
spodarki samochodowej w  ramach poszczegól­
nych przedsiębiorstw , p rzy  w yko rzys tan iu  
w szystkich rezerw, ja k ie  bezwątpienia w  tra n ­
sporcie samochodowym is tn ie ją .

Zw ołan ie  narady w ytw órcze j k ie row n ików  
transportu  samochodowego w  Szczecinie jest 
sygnałem, że tego rodza ju  zagadnienie is tn ie ­
je  u nas i  wym aga szybkiego rozwiązania, że 
szkolić .należy nie ty lk o  k ie row ców  samochodo­
w ych, ale rów n ież k ie ro w n ikó w  transportu  po­
szczególnych przedsiębiorstw .

Jan K ied rzyń
Szczecin.

P IE R W S Z Y  W  PO LSCE W ZO R C O W Y  O ŚRO DEK 
S Z K O L E N IA  T E C H N IK Ó W  S A M O C H O D Ó W  ZCH 
■otworzyła d y re k c ja  P K S U  w  G liw icach  w  d n iu  
19 k w  etnca rb . Ośrodek m ieści się w  p iękn ie  odno­
w io n y m  gm achu. K u rs  tech n ikó w  sam ochodow ych 
trw a ć  będzie 14 m iesięcy. W kró tce  zostaną o tw a rte  
jeszcze dalsze ku rsy . K u rsa nc i o trz y m a ją  ca łko w ite  
u trzym an ie , pom.eszćzenie oraz pełne, dotychczasowe 
pobory.

, W  IM IE L IN IE  I  W A R S Z A W IE  m a ją  pow stać w  ro -  
bieżącym  bazy m otorow e d la  szkolen ia L u do w ych  

zespo łów  S portow ych . G ł. Rada S portu  W ie jsk iego 
p rze w id u je  zorgan izow anie w  r. b. ogółem 2000 no­
w ych  L . Z.. S -ów , z czego 1000 w  Pań. Gospod. R o l­
nych o raz 300 w  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jn ych .

tdA a ^ T R Z Y  K A T E G O R IE , POD W Z G LĘ D E M  W IE K U , 
P O D Z IE L IŁ  M O T O C Y K L IS T Ó W  P O L. ZW . M O T. 
A  m ia no w ic ie : I  —  kat. m łodych  od 12 —  16 la t, I I  ,— 
k a t ju n io ró w  do 18 la t i  I I I  -— ka t. sen io rów  powyżej 
i»  la t. M łodzież będzie zapoznawała się ze sportem  
m o tocyk low ym  na m aszynach do 100 c c m , k tó re  n ie  
w ym aga ją  p raw a  jazdy. Ju n io rzy  będą m ie li uipraiwme- 
nta jeździeckie . Sen io rzy o trzym a ją  licenc je  w  4 k la ­
sach : IV  k i. —  po ukończeniu w  sposób reg u lam in ow y  
” 1 k fó k u “ , I I I  i  u  k i.  — po odbyc iu  specja lnych e l im i­
n a c ji w  okręgach, I  k l.  —  m is trzow ska , po odbyc iu  spe- 
uS ‘n^ Ch pr.6b wobec k o m is ji Żarz. G ł. P Z M o t. —  na 
je dn e j tras ie  d la  w szys tk ich  zaw cdn ików . Z aw odn icy  
będą m o g li korzystać ze sprzętu społecznego P Z M ot. Do 
tego celu Z w iązek  posiada 8 Jaw . P rze p isy  op racow uje  
K o m is ja  Sportowa.
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Ostrożnie — etylina!
Benzyny etylizowane są d la  odróżnienia ich  

od benzyn n iee ty lizow anych —  barw ione na ko­
lo r  różow y lu b  niebieski.

B arw ien ie  benzyn e ty lizow anych  jes t ko­
nieczne z uw agi na tru jące  własności zaw arte­
go w  tych  benzynach p ły n u  etylowego.

Należy jednak stw ierdzić, że n ie ty lk o  pary  
benzyn e lynzow anych są tru jące. N aw et pary  
czystej benzyny, me zaw.erającej czteroetyilcu 
Oiuwiu, są tru jące  i  p rzy diuzszym  w dych iw an ia  
w yw o ływ ać inogą ostre zatrucie  organizm u. 
O o jaw y zatrucia  w ystępu ją  w  io rm ie  bólów 
g iow y, oszołomienia, a czasem ob jaw ów  h is te ­
r i i .

Zapach par benzynowych jest jeszcze p rzy  
koncentrac ji OjOonu benzyny w  pow ie trzu  —  
w yczuw ainym . Pow-etrze, k tó re  zaw iera 
0,u<u/o cło u,Uu/o par benzynowycn —  powoduje 
ju z  po 14 m inu tach  w uycm w ania  —  ob jaw y 
zatrucia, jeszcze wyzsza koncentracja par oen- 
zynuw ycn np. w  wysokości l ,2 J/o oto 2 ,2 'Vo po­
woduje juz  po J m inute.cn w dych iw ania  —  
ob jaw y oszołomienia. P rzy  wyzszych koncen- 
tiac jaen  —  ponad Z,2°/o —  w ystarczy 10 —  12 
westciimęć, uy spowodować ogóine osłabienie 
i zie sam jpoczuc.e. Dłuzsze w uych iw am e m ie­
szanin benzyn owo - pow -etrznycn prowadzi 
do gw a łtow nycn  ob jaw ów  zatrucia  i  w  koń ­
cu c ij sm ie ic i. Tak  diugo jednak pók i śm.erć 
me nastąp.ła —  można cnorego uratować przez 
doprowauzenie świeżego pow ietrza i  przez sto­
sowanie sztucznego cadycnania.

W rażiiwość na s k u tk i dzia łan ia  par benzyno­
w ych jest bardzo rozm aita  u poszczegómycn j  e- 
diiascek. W n iek tó rych  w ypadkach schorze.ua 
w skutek w dycm w um a par benzynowych powo­
du ją  d łu g o trw a ły  stan osłabienia, bezsenność 
i brak ape ty tu  oraz podrażnienie dróg oddecho­
w ych i  systemu nerwowego.

T ru jące  własności par benzynowych w ystę ­
pu ją  specjalnie ostro w  benzynach pochodzą­
cych z rop o dużej zawartości s ia rk i. D iatego też 
d ługo trw a łe  w dych iw am e par czystej benzyny 
jest rów nież niebezpieczne.

Benzyny etylizowane, w  k tó rych  zawartość 
czystego czte roe ty łku  o ło w iu  p raktyczn ie  n ie  
przekracza g ran icy 0,33/o wagi, w  jednakow ych 
w arunkach i  jednakow ych koncentracjacn ich  
par w  pow ie trzu  —  w ykazu je  rów n ie  tru jące  
własności, ja k  pa ry  benzyny n ieety lizow anej.

Ostre zatrucia  param i benzyn e ty lizow anych 
mogą m ieć m.ejsce ty lk o  w sku tek nieostrożne­
go obchodzenia się oraz częstego lu b  d ługo­
trw a łego w dych iw an ia  pow ie trza  nasyconego 
dużą ilością tych  par.

S ku tk i ostrego zatrucia  param i benzyny e ty - 
lizow anej są identyczne z za truc iam i param i 
czystej benzyny. P a ry  benzyny e ty lizow ane j 
nie różn ią się w ie le  pod względem  ow ych tru -

BENZYNA ETYLIZOWANA
( t r u j ą c a )

z a w ie r a  d o d a te k  4» ro  e ly fJku  o lo w in  
g r o z i  z a t r u c ie m  o r ję a m z s n a  a  n a w e t

ŚMIERCIĄ!
UŻYWAĆ TYLKO DO NAPĘDU MOTORU! 

O strożn ie  m a n ip u lo w a ć !
N IE  Z M Y W A Ć  R Ą K !

jących własności od par czystej benzyny. T łu ­
maczy się to tym , że p raktyczn ie  w  parach ben­
zyny e ty lizow ane j cz te roe ty lku  o łow iu  albo 
wcale nie ma, albo też jest go bardzo mało. Ba­
dania prowadzone w  ty m  k ie ru n ku  w ykaza ły, 
że p rzy odparow yw an iu  p ierw szych 30% ben­
zyny e ty lizow ane j, czteroetylek o łow iu  nie 
przechodzi w  stan pary, lecz pozostaje w  p łyn ie , 
dopiero p rzy  dalszym  odparow yw an iu  benzyny 
t. j. dopiero po osiągnięciu pewnej określonej 
koncentrac ji, zaczyna czteroetylek o łow iu  po­
w o li odparowywać, tak, że p rzy  odparowaniu 
około 59Vo benzyny przechodzi w  stan pary za­
ledw ie  l°/o zawartego w  benzynie czte roe ty lku  
ołow iu.

Częste i  d ługo trw a łe  zm ywanie rąk  benzyną 
ety lizow aną —  w yw o łu je  podobne, ja k  i p rzy
benzynie czystej stany zapalne skóry, a nawet 
uporczywą egzemę.

*  *  *

Ś rodk i ostrożności, k tó re  zachować należy 
p rzy wszelk ich m anipu lacjach z benzyną e ty l i­
zowaną dadzą się zatem sprowadzić do następu­
jących punktów :

1. Należy un ikać częstego względnie d łu ­
gotrwałego w dych iw an ia  par e ty lin y .

2. Zabran ia  się w dych iw an ia  spalin  S iln i­
ków  pracujących na e ty lin ie .

3. Zabrania się zm yw ania rą k  e ty liną .
4. W w ypadku przypadkowego oblania rąk  

e ty liną  należy ręce zmyć naftą , a następ­
nie m yd łem  i  wodą.

5. Zabrania się surowo zasysania e ty lin y  
ustam i p rzy  pomocy węży gum owych, 
celem przepuszczenia e ty lin y  z jednego 
naczynia do drugiego.

6. W razie dostania się e ty lin y  do oka, na­
leży oko przem yć l°/n -w ym  roztw orem  
soli kuchennej w  cieple j wodzie, a na­
stępnie przem yć oko czystą ciepłą wodą.

7. Zabrania się stosowania e ty lin y  do m y ­
cia samochodów, podłóg, pran ia  odzieży
i  w  ogóle do innych  celów n iż  do celów  

spalinowych.
8. W szystkie m anipu lacje  z e ty lin ą  prze­

prowadzać należy ostrożnie, tak  by nie
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zachodziły w yp a d k i oblewania odzieży 
etyliną. Odzież oblaną e ty liną  należy w y ­
m yć w  nafcie, a następnie w ym yć m y- 
d'-zm i  wodą.

9. Osady powstające p rzy  spaleniu e ty lin y  
w s iln ik u  są s iln ie  tru jące  i  dlatego też 
wszystkie prace dokonywane przy  na­
praw ie  s iln ikó w  pracujących na e ty lin ie  
—  muszą być przeprowadzane przy  za­
stosowaniu specjalnych środków ostroż­
ności, t. j.  w  maskach, rękaw icach gumo­
w ych i  odzieży ochronnej. W ty m  k ie ru n ­
ku należy specjalnie instruow ać k ie ro w ­
ców i  zaznajam iać z odpow iednim  ustę­
pem in s tru kc ji.

10. Rozlewanie e ty lin y  może być dokonyw a­
ne ty lk o  w  pomieszczeniach wyposażo­
nych w  podłogę ła tw o  zm ywalną. W  po­
mieszczeniach tych  znajdować się w in ien  
bezwarunkowo zbiorn iczek z na ftą  do 
płukan ia  oraz um yw aln ia .

11. Pomieszczenia, w  k tó rych  dokonuje się 
rozlewanie e ty lin y , pow inny  być zaopa­
trzone w  doskonałą w en ty lac ję  dolną
i  górną.

12. P rzy wszelkich m anipu lacjach z pa liw a ­
m i e tu lizow anym i należy suroivo prze­
strzegać, żeby nie dostawały się do nich  
najdrobnie jsze ilości wody. P a liw a  e ty li-  
zcwane nie zawierające wody, nie iwyka­
zują żadnego korodującego dzia łania na 
metale, w  obecności w ody natom iast 
w yw o łu ją  korozję t. zn. rdzew ienie.

Należy uprzedzić k ierow ców , że:
1. przed zapuszczeniem s iln ika  d rzw i garażu 

należy szeroko otw orzyć;
2. s iln ikó w  zapuszczonych nie w o lno an i przez 

chw ilę  pozostawiać w  garażu;
3. samochód, po u ruchom ien iu  s iln ika  trzeba 

natychm iast w yprow adzić z garażu.
Benzyny ety lizow ane są obecnie szeroko 

i  powszechnie stosowane, a doświadczenia ze­
brane w  ty m  k ie ru n ku  w ykaza ły , że p rzy  za­
chowaniu e lem entarnych środków  ostrożności 
podobnych do tych, k tó re  są stosowane przy 
benzynie czystej —  używ anie benzyn e ty lizo - 
wanych nie przedstaw ia specjalnego niebezpie­
czeństwa.

C entra la  P roduktów  N a ftow ych  
D yrekc ja  Naczelna.

W yże j podane uw a g i C e n tra li P ro d u k ‘ów  N a 'to w y c h  
na tem at ś rodków  ost ożności o t ow iązu jących  p rzy  
używ an iu  e ty lin y , om aw ia ją  spraw ę dość szeroko i  te ­
ore tyczn ie w yczerpu jąco . N ieste ty  ty lk o  teore tycznie  
wyczerpu jąco.

W  p ra k tyce  na tom iast, spraw a w yg lądać będzie go­
rze j. W arsztaty przeprow adzające n a p ra w y  s iln ik ó w  
P racu ją cy :h  na e ty lin ie  w in n y  stosować specja lne środ­
k i ostrożności —  to znaczy zaopatrzyć sw ych praco- 
u cn ków  w  m acki, rękaw ice  gum owe i  odzież ochron- 
n ą. N ieste ty  —  o ile  nam  w iadom o  ■— bardzo nieznacz­
na ilość ucarsztaiów napraw czych posiada te niezbsdne  
ś ro d k i ochronne. W ie le  w a rsz ta tó w  nie p rzy  o tow ało  
się do zm iany p a liw a , k tó ra  na s tąp iła  1 k w ie tn ia  br.

i  n ie  dysponu je  an i odzieżą ochronną an i m a k a m i  
dla ro b o tn ik ó w  za ję tych  p rzy  napraw ach  s iln !ków  
pracu jących  na e ty l nie. S praw a je s t bardzo p iln a  — 
m aski i  odzież ochronna muszą być N A T Y C H M IA S T  
rozdane gdyż inacze j w y p a d k i za truć  i  poparte.', zb ie ­
rać bcdą ob fite  żniwo.

N ie  m n ie j d rastyczn ie  p rzeds taw ’a się spraw a zasy­
sania e ty lin y  p rzy  pom ocy w ęży g u m o w y h , celem  
przepuszczenia e ty lin y  z jednego naczynia do d ru g ie ­
go. N ieste ty  ten p ry m ity w n y  lecz p ro s ty  i  skuteczny  
sposób je s t stosowany powsze hn  e za ówno przez 
w arszta tow ców , ja k  przede w szys tk im  przez k ie ro w ­
ców będących w  drodze.

W  w ypadkach  k ie dy  w  drodze k ’erowca po trzebu je  
n e co  benzyny (np do z a la n a  g a in ik a , k ie dy  in a z e j  
s iln ik  n 'e  chce zapalić), z re g u ły  zasysa p a liw o  u  ta m i 
p rz y  pom ocy węża cum owego, k tórego je ^e n  k~n!ec 
umieszcza, w  z b io rn iku . T y lk o  bardzo n ie w ie lk i p rocent 
zapob ieg liw ych  k ie row ców  w oz i ze sobą ,że>a n 1 m r -  
cję ben y n y  ‘ w  postaci np. 5-c io l i t ro w e j b a ń k i R e z -  
ta  —  nie ty lk o  n ie  m a tak iego zapasu ,,na w sze lk i w y ­
padek ale od czasu do czasu zda rza ją  się p rzyp a d k i 
stan ięcia  w  drodze z pow odu b ra k u  pa liw a .

K o n k lu d u 'e m y  —  w y p d k i k o n e czn -śc i doraźnego 
przepom pow yw an ia  p a liw a  ze zb io rn ika  d ■> b a n d  i t ' 1. 
są bardzo częste i  zda z..ć się m uszą p rzy  n a jd a le j 
posun ię te j zapob ieg liwości. Pon:eważ ..ściaaan e‘ pa l -  
w  a us tam i w  w yp a d ku  e iy ln y ,  n le z y  kategoryczn ie  
w yk luczyć , trzeba zastosować przyrząd, k tó ry  od da­
w na  ju ż  uzyska ł p ra w o  obyw a te ls tw a  w  Z j ju z k n  R a ­
dzieckim .

P rzyrząd  ten je s t bardzo p ro s ty  i  s k 'a ia  się z grosz­
k i gum ow ej zam ocowanej do tu  k i m e ta lo w e j, k tó ra  
m a trz y  kof.ce. Na je d n ym  końcu lo k u je m y  < ruszkę, 
dw a pozostałe końce m ocu jem y w  ru rk a c h  gu m ow e  h, 
k tó ry c h  d rug ie  końce um issz 'za m y w  nzczyn  u  z k tó ­
rego ściągam y pa liw o  i  w  naezyn ’u  do k tó re  o p rze ­
lew am y benzynę. Jest jasne że gruszka gum ow a spe ł­
n ia  ro lę  us t p rzy  p z c le w a n u .

P rzyrząd  je s t p ros ty . D o k ład ny  opis w ra z  z ry s u n ­
ka m i roboczym i, poda liśm y w  zeszycie N r 9 (w rze ień  
1949 r ) eras. „ M o to ryza c ja ” . A le  n ie~ te ty n ic  n ie  s 'y -  
ehać, żeby ton  p  os 'y  i  te n i w  w y k o n a n iu  przyrząd  
zo ta l w y p ro d u ko w a n y  lu b  c h o 'b y  zalecony k  e rew - 
ccm  Stosowanie tego p rzyrządu  w h r o n i tysiące S e ­
row ców  rd  opam er, k  ó rych  nabaw ią  się M IM O  
O S TR ZE ŻE Ń  I  L Ę K U . w  tych  p rz rp a ó k a -h . g l - i  u ru ­
chom ienie wozu zależne będzie od . śc ią~n 'ęc 'a “  pa ’ i -  
w a ?e zb io rn ika , a o rzy rzą du  do ściągnięcia benzyny  
nie będą m 'e ii z sobą.

I 'p ra w a  n ie  została na czas przygotow ana, m im o  że 
, M o to ry  zacz a“  sygna lizow a ła  ją  ju ż  w e w z e ś n u  
l r 49-go ro ku . Należy ja kn a iszyb c ie j w y ró w n a ć  to n ie ­
dopatrzenie , grożące niebezpieczeństwem  ludz iom  
pracy. (red.).

B R Y G A D Y  R O B O TN IC ZE  W A R S Z A W S K IC H  CEN. 
W A R S ZT. S A M . N IO S Ą  W Y D A J N Ą  PO M O C W SI. 
A k c ję  pom ocy rozpoczęto w  k w ie tn iu  ub. ro k u  na te re ­
nie  pow. gró jeckiego. E k ip y  p ra co w n ikó w  CWS u rzą ­
dz iły  ś w ie tlice  w  M ich a lo w 'e  G órnym  i  Lechanłcach, 
za ins ta low a ły  n a try s k i w  U n iw e rsy te c ie  L u d o w y m  w  
G łuchow ie  oraz w y re m o n to w a ły  m aszyny ro ln icze  w  
grom adzie W ola  W oraw ska. Również d z ię k i s taran iom  
załog i CWS k ilk a k ro tn ie  w y jeżdża li w  te ren  lekarze 
w o js k o w i i  adw okac i Sam opom ocy e t io p s k ie j.

R Y B Y  W  S A M O C H O D A C H  O D W IE D Z A JĄ  O S IE ­
D L A  P O D W A R S Z A W S K IE . C entra la  R ybna posta ra ­
ła  się, aby ludz ie  p racy zosta li debrze zaopatrzeni w  
ry b y  m orsk ie  i  s łodkowodne w  okresie p rzedśw ią ‘ecz- 
nym . W  ty m  celu sam ochody-c S o ln ie  C e n tra li R yb ­
ne j sprzedaw ały ry b y  w  szeregu os ied li podw arszaw ­
skich, k tó ry c h  m ieszkańcy m u s ie li zaopa tryw ać się do ­
tychczas w  rybę  w  sklepach w arszaw skich . A k c ja  r u ­
chom ej sprzedaży ry b  z samochodów bardzo odciążyła  
sk lepy w arszaw skie, pozw ą 'a jąc na znacznie lepsze, n iż  
dotychczas, bezpośrednie zaopatrzenie lu d z i pracy.
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Z a p a so w e  p a n e w k i
Jednym  z -nacze'nych zadań każdego dobrego o b yw a ­

te la jes t dbać o debro  państwowe, ta k  aby swoją w ie ­
dzą i pracą w  każdej dz iedz in ie  życia gospodarczego 
p rzyczyn iać  się do oszczędzania i  pow iększan ia debra  
narodowego. Jednym  z na rodow ych  d ó b r gospodar­
czych je s t sprzęt m o to ryza cy jn y . W  sprawach zw iąza­
nych  z m oto ryzac ją  m am y w ie le  do źreb ien ia . N a leży 
postępować tak , aby ten d rog i s rrz ę t spe łn ia ł swe do ­
niosłe  znaczenie w  ja k  na jd łuższym  czasie. Jednak 
często zdarza ją  się w y p a d k i stosunku w p ro s t p rze­
ciwnego.

Pon iże j poda jem y w ypadek, k tó ry  z jedne j s trony  
u s p ra w ie d liw i w ie lu  k ie row có w , a jednocześnie pobu­
dzi do czynu tych  o b yw a te li, k tó ry m  leży na  sercu 
nasza sprawa.

Z n .ias ta  pow ia tow ego G. m ia ła  w y jecha ć  grupa de­
lega tów  w  liczb ie  10 osób na zjazd do W arszaw y (63 
km ). Ponieważ Z jazd  m ia ł odbyć się o godzin ie  9 rano, 
k ie row ca  samochodu Sam. Ch’oosk :e j PZGS o trzym a ł 
dyspozycję  s taw ien ia  się na godz. 7 rano. K ie row ca , 
zdając sobie sprawę z tru d ó w  podróży, po ca łodz ien­
ne j p racy wozu p rzygo tow a ł go do n ied z ie lne j d rog i. 
U zupe łn iono p a liw o , wodę, o le j.

Następnego dn ia  k ie row ca  stanął na wyznaczonym  
m ie jscu o godzin ie  7.30 —  b ra k  b y ło  jeszcze 50 proc. 
pasażerów. G odzina 8-m a —  b ra k  25 nroc. pasażerów. 
Obecni d e ne rw u ją  się, bo ju ż  je s t późno. M ija ją  m i­
n u ty  i  kw adranse, coraz to  z ja w i się jakaś opóźniona 
„persona de legata“ . G odzina 8.45 b ra k u je  dw óch osób, 
k tó re  m ieszka ją  o siedem km . od G. Sekre tarz zdener­
w ow any k ln ie  i  w yzyw a : „d a m  ja  im  szkołę!“  N a za­
p y ta n ia  in nych  ośw iadcza, iż  o godzin ie  7-e j w ys łano  
po te d w ie  osoby W illysa . Go się z n im i m ogło stać?

B iegan ina  w szys tk ich  w  ko ło  w szystkiego. „W ys łać  
gońca na m o to c y k lu “  —  pada dyspozycja. M o to c y k l 
jest, b ra k  znów  k ie ro w cy ! Już jes t 8.50, a de legat i  de ­
lega tka  n ie  z ja w ia ją  się. M ija  znów  -k ilka  c h w il i  za­
pada decyzja : „o d ja zd “ .

K ie ro w ca  o trzym u je  pouczenie od sekre tarza i  in ­
nych, by  zastosował „w y c is k “  do podstarza łe j K a n a ­
d y jk i  3 ton. Po ujec! a n iu  1 km . d ro g i ukazu je  się z t y ­
łu  „W ii ly s “  gcn iąc K a n a d y jk ę  w e w śc iek łe j jeździe 
i  ka rko ło m n ych  zw ro tach  na u licach  m iasta.

W iily s  dogon ił delegacje. Z a trzym ano  „K a n a d ę “ , 
przerzucono d w ie  osoby z W i łysa. U szczęśliw ien i r u ­
szy liśm y w  drogę w  zupe łnym  kom p lec ie  —  była go­
dz ina dz iew ią ta .

D la  zm nie jszenia opóźn ien ia  jeden z jadących  p rze ­
s iad ł się do k ie ro w cy , by  okreś lać m u szybkość na oko. 
Jadący zdenerw ow an i sw ym  opóźnien iem , w y p o w ia d a li 
różne słone ep ite tey  pod adresem k ie ro w c y  i  samo­
chodu. W szyscy w o ła li, że samochód id z ie  ja k  żó łw , że 
k ie row ca  nada je  się do p row adzen ia  tra k to m , a lbo k a ­
ra w a n u  pogrzebowego, n ie  sam ochodu z delegacją, 
k tó re j zależy na czasie.

„K a n a d a “  je dn ak  sapała, d y m iła , ale p rze byw a ła  bez 
zm iany  p rz e k ła d n i gó ry  i  gó rk i.

T a k  u jechano 28 km . N agle na zupe łn ie  g ła d k ie j 
i ró w n e j drodze, k u  w ie lk ie m u  zdz iw ie n iu  jadących  —  
samochód stanął. Zaczęto py tać  „co  się stało?“  —  „O t 
po prostu  „n a w a lił ! “ .

Po d o k ła d n ym  zbadaniu k ie row ca  ośw iadczy ł: „d a le j 
n ie  da rad y  jechać, bo n a w a liły  p a n e w k i“ . Co rob ić? — 
wszyscy w śc ie k li. De legacja zostaje bez w y jśc ia . W  
un ies ien iu  gn iew u chciano k ie row cę  „zam knąć“  za de­
fe k t. K toś  z grena pow iada : „sabotaż“  , in n i znów ob ie ­
cu ją  wsadzić do p a k i dyspozytora  P ZG S -u . A  in n y  
znów  uważa za słuszne w erżnąć k ie ro w c y  k ilkanaśc ie  
ba tów  „n a  goto“ . R ozgn iew an i d o p a tru ją  się z łe j w o .i 
u k ie ro w c y  i w  PZGSie.

In n y  pasażer k rzyczy : „a  dlaczego n ie  m acie zapa­
sowych panew ek —  wsadzę w as!“  i tp . Cóż by ło  ro b ić -  
S tało się, kon fe renc ja  na n ic ! P ię kn y  podarunek ro ­
b o tn ikó w  H u ty  S zk lane j Czechy w z ię to  na p lecy i „ r o ­

je m “  ruszono w  dalszą drogę na  ko n fe re n c ję  i  Z jazd 
de legatów  do W arszawy...

T a k i to  los m o to ryza c ji —  „K a n a d a “  została na szo­
sie opuszczona przez delegację. A le  los chc ia ł dobrze. 
W  n ied a le k im  O środku R o lnym  sta ł „F o rdson“  (c ó łto - 
re j tony). Ż adnych przeszkód nie  m a, można pożyczyć 
samochód. Sam i swoi. Ws yscy zna jom i. A  to, że wóz 
na ’eży do ja k ie jś  tam  in s ty tu c ji,  b ra k  „szofera“ , b ra k  
ks ią żk i wozu —  to w szystko drob iazg i! Przecież jest 
z nam i ta k i kolega, k tó ry  „da  sobie radę“ , a. zresztą 
jedziem y na zjazd de legatów , to nas upow ażn ia  do te ­
go, by  m c i  n ik t  n ie  staną ł ze sw o im  praw em  naprze­
ciw ko.

K ie ro w ca  z „K a n a d y “  s ia d ł z k o le i za k ie ro w n icą  
„F c rdson a “ . U zupe łn iono w rd ę , pa liw o , o le j i  znów 
„do  de sk i“ , bo to  wóz lżejszy, nowszy, z lepszym  ogu­
m ieniem . Jest ju ż  bardzo późno —  je cha liśm y  p ra w ­
d z iw ie  . po kaw a le rsku  b v  na d rob ić  u tracone godziny. 
Delegacja zadowolona, gdyż je s t w  posiadan iu „F o rd -  
sona“ .

M in ię to  p ię k n ie  M iłc&nę i  mim się zorien tow a liśm y, 
s tanę liśm y na punkc ie  ko n tro ln y m . Jakcś g ładko poszłp 
k u  ogólnem u zdz iw ie n iu  (b ra k  ks ią żk i wozu). O p in ia  
de legac ji „o n  zawsze scb:e radę da“  —  okazała się 
słuszna. K s iąążka  to  „ f r a je r “ .

Z dw ugodz innym  opóźnien iem  zdążono na k o n fe re n ­
cję . N a d ru g i dz ień „K a n a d a “  stała ju z  z w ym o n to w a ­
n ym  s iln ik ie m , a na trz e c i dz ień s iln ik  odesłano do 
W arszaw y cełem  napraw y. PZG.S, m ia ł przez to w ie lk i 
k ło p o t ze ś rod k ie m  transp o rtow ym , z pow odu o żyw io ­
nego ruchu  przedśw iątecznego.

*

Uczestnicząc osobiście w  te j h is te r ii w yc iągną łem  
p rz y k re  w n io s k i —  zaznaczył się w  ty m  p rzypadku  
b ra k  za in teresow ania  społeczeństwa zagadn ien iam i 
tra n sp o rtu , b ra k  zrozum ien ia  p ra cy  samochodu i  jego 
m ożliw ości.

P rz y k ła d  cy to w a n y  w yże j je s t ty p o w y m  przyk ładem  
n ie  obyw a te lsk iego  zachow ania się różnych delegatów , 
wycieczek i zjazdów, k tó re  n ie  przestrzega jąc p u n k tu ­
alności, p rzyczyn ia ją  się w  konsekw enc ji do m arn ow a­
n ia  drogiego tab o ru  samochodowego, zm uszania k ie ­
ro w cy  do w y k o n y w a n ia  swej p racy w b re w  przepisom, 
o ru ch u  po jazdów  m echan icznych i  td.

M u s im y  poznać m otoryzac ję  p ra k tyczn ie , a n ie  z u l i ­
cy, by  każdem u by ła  znana „p a n e w ka “ , czas i  m iejsce 
je j w y m ia n y  d la  ogólnego dobra  ta b o ru  samochodo­
wego w  naszym  K ra ju .

R Y S ZA R D

N A D E S Z Ł Y  NO W E T R A N S P O R T Y  „ZETO iR Ó W “ . 
W  zw iązku  z akc ją  s iewną nadchodzą w  przyspieszo­
n y m  tem pie tra n s p o rty  czechosłowackich c ią gn ików  
„Z e to r 25". Do końca ro k u  nadejść jeszcze m a­
ją  dalsze —  znaczne tra n s p o rty  tych- c iągn ików , co 
poważnie posunie naprzód  proces m echan izac ji r o l­
n ic tw a  w  Polsce.

N O W A  P A R T IA  M O T O C Y K L I ,‘J A W A “ . N iezależnie 
od m o to c y k li „Jaw a  250“  (w  ty m  100 specja lnych 
m aszyn w yczynow ych), ja k ie  sprow adź ł  z Czechosło­
w a c ji i  ro z d z ie lił w  k ra ju  „M o to z b y t“  z początkiem  
bm .— zakupiono obecnie dalszą p a rtię  m aszyn te j m a r­
k i.  Będą to m o tocyk le  p ro d u k c ji se ry jn e j, k tó re  do­
starczone -nam zostaną w  ciągu bieżącego reku . Z u w a ­
g i na ograniczoną ilość m otocyk le  ta n ie  zna jdą siię na 
w o lnym ' ry n k u , lecz zostaną przydzie lone przez „M o ­
to z b y t“  od po w ie dn im  in s ty tu c jo m , w rg ię d n ie  orga­
n izacjom , na  podstaw ie  rozdz ie ln ika  m in is te ria lnego .



Nr  9 M O T O R Y Z A C J A S tr. 143

JER ZY Z A R Z E C K I

Utuaga laeroułcy autobusów
W śród pow odzi spraw , dotyczących w y p a d k ó w  samo­

chodowych, ja k im i są prze ładow ane sądy, coraz czę­
ście j zaczynają się zdarzać sp raw y pow sta łe  z w yp a d ­
k ó w  z Chaussonami. Jest to dow ód, że n ie k tó rz y  k ie ­
ro w cy  M . Z. K ., dotychczas św iecący p rzyk ład em  pod 
względem  stosowania się do przepisów  o ruch u  po jaz­
dów  m echanicznych, zaczynają u egać w p ły w o m  swych 
ko legów  z in n ych  in s ty tu c ji,  k tó ry m  częste w y p a d k i 
w y ro b iły  sm utną sławę i zapom ina ją  o konieczności 
ostrożnego prow adzen ia  autobusów , licząc p raw dopo­
dobn ie na to, że w ie lkość p rcw adzcnych  po jazdów  da je 
im  m ożiwość ca łkow itego  panow an ia  na jezdn i.

T rzeba tu  sprostować ich  o m y łk ę  —  zdarzające się 
w y p a d k i i  późniejsze konsekw encje ka rne  dowodzą 
czegoś wręcz odw rotnego. Dowodzą tego, że k ie row ca  
każdego po jazdu m echanicznego bez w zg lędu na jego 
w ie lkość m usi się stosować do przepisów  o ruch u  po ­
ja zdó w  m echanicznych, aby w  ten sposób u n ikn ąć  
sk u tk ó w  trag icznych  d la  innych , a bardzo p rz y k ry c h  
d la  n ich  zamych. Pon iże j podane p rz y k ła d y  są w zięte 
z sa li sądowej" i  ob razu ją  p rz y k re  konsekw encje ka rne  
dla  k ie row có w  C! taussonów, k tó rz y  b y l i  w in n i spowo­
dow an ia  w yp ad ków  w  czasie swej p ra cy  zawodowej.

JEDŹ ZA W S ZĘ  P R A W Ą  S TR O N Ą  JE Z D N I
W  je dn ym  z ub ieg łych  m iesięcy oko ło  godz iny  22 je ­

cha ł ś lim a k ie m  p rzy  u  ic y  K a ro w e j w  dó ł autobus 
M Z K  typ u  Chausson. W  czasie zjeżdżania, k ie row ca 
chcąc sobie skrócić drogę, n ie  trz y m a ł się p ra w e j s tro ­
n y  jezdn i, lecz „ś c in a ł“  zakrę ty . W  m om encie, gdy 
śc ią ł jeden z z e ik r itó w  i  w y jeżdża ł na  środek je zd n i — 
z przec iw ne j s trony, jadąc pod górę, w y je c h a ł samo­
chód —  w y w ro tk a . Pon ieważ autobus b y ł w  tra kc ie  
zjeżdżania z lew e j s trony  je zd n i na je j środek, za­
w a d z ił lew ym  sw ym  bok iem  o bok w y w ro tk i.  Na sku ­
tek  zderzenia obydw a po jazdy za trzym a ły  się, p rzy  
czym  Chausson dozna ł w gniecen ia uderzonego boku.

Siedzący w  au tobusie na p ie rw szym  le w y m  fo te lu , 
tuż za k ie row cą  mężczyzna u leg ł skom p likow anem u 
z łam an iu  lewego podudzia. O fia ra  w yp a d ku  została od­
w iez iona do szp ita la , gdzie m usiano je j am putow ać le ­
wą nogę.

B ie g ły  do sp raw  po jazdów  m echan icznych s tw ie rd z ił 
naruszenie § 58 p. 1 i  p. 2 p rzep isów  o ru ch u  po jaz­
dów  m echanicznych t. zn. prow adzen ie  samochodu na 
zakręcie lew ą stroną je zd n i przez k ie row cę  Chausso- 
na. Ponadto stw ie rdzono, że ham ulce autobusu słabo 
trzym a ły , ja k  rów nież, że ś w la .ła  p rzedn ie  źle d z ia ­
ła ły .

P rzesłuchany w  cha rakterze podejrzanego k ie row ca  
autobusu w y ja ś n ił, że pon iew aż jezdn ia  b y ła  tego dn ia 
ś liska, wóz zaczął zarzucać i  bo jąc się zaw adzić ty łe m  
o słup, trzym a ł się b liże j lew e j s trony  jezdn i. N a d je ż­
dżającego z p rzec iw ne j s trony  samochodu n ie  zauw a­
ży ł. Wobec tego, że m óg ł on jechać znacznie w o ln ie j 
na zakrętach, przez co w óz p rzesta łby zarzucać i  w te ­
dy  m óg łby trzym ać  się p ra w e j s tro n y  jezdn i, t łu m a ­
czenie jego n ie  znalazło uznan ia  w  oczach sądu i  k ie ­
row ca autobusu został surow o skazany z m ocy a rt. 235 
§ 2 K . K . (n ieum yśln ie  spowodowane trw a łe g o  ka lec ­
tw a) na dłuższą „od s ia dkę “  w  w ięz ie n iu .

P A M IĘ T A J  O Ś W IA T Ł A C H  N A  C IE M N Y C H  
U L IC A C H

Pewnego d n ia  o godzin ie  23,30 znaleziono na jezdn i 
u l ic y  M ick iew icza  w  W arszaw ie z w ło k i m ężczyzny, 
przejechanego przez-sam ochód. W  to ku  przeprow adzo­
nego dochodzenia okazało się, że n ieośw ie tloną  jezdn ią  
te j u lic y  prze jeżdżał autobus M Z K  z deść znaczną 
szybkością. K ie ro w ca  Chaussona, m im o ciem ności, n ie  
zap a lił ś w ia te ł do m ija n ia , an i n ie  z w o ln ił szybkości 
Jazdy, d latego n ie  zauw aży ł leżącego na je zd n i p i ja ­
nego m ężczyzny i  p rze jecha ł go.

P ro to kó ł og lędzin  sądow o-lekarsk ieh  w y k a z a ł u  o f ia ­
ry  w yp ad ku  z łam an ie  k i.k u  żeber, rozdarc ie  w ą tro by ,

śledziony, lew e j n e rk i, z łam an ie m ie dn icy  i  roze rw a ­
n ie  spo jen ia  łonowego. O brażenia te spow odow ały na ­
tychm ias tow ą  śm ie rć  przejechanego. P rzesłuchany k ie ­
row ca Chaussona w y ja ś n ił, że w  czasie ja zd y  w  m ie j­
scu w yp ad ku  czuł, iż ko ła  samochodu p rze je cha ły  ja ­
kąś przeszkodę, ale n ie  sądził aby to  m óg ł być czło­
w iek , n ie  w id z ia ł bow iem  n ic  na je zd o i wobec b ra ku  
ośw ie tlen ia . Sam nie za p a lił ś w ia te ł do rm ja n ia , gdyż 
znał trasę dok ładn ie . N a tom ias t n ie  u m ia ł się w y t łu ­
m aczyć dlaczego w ozu n ie  za trzym a ł gdy s tw ie rd z ił, że 
ko ła  p rze je cha ły  przez jakąś  przeszkodę, k tó re j p rzed ­
tem  jeżdżąc ty lo k ro tn ie  n ig d y  n ie  zauważył.

W edług w y ja śn ie ń  biegłego do spraw  po jazdów  m e­
chan icznych k ie row ca  n ie  zastosował się do § 62 p. 2 
i  55 l i t .  g przepisów  o ruch u  po jazdów  m echanicznych, 
gdyż n ie  o ś w ie tlił d ro g i p rzed sobą, a n i n ie  zacho­
w a ł na leżyte j ostrożności na  od c inku  jezdn i, k tó ry  ze 
wziględu na b ra k  ośw ie tlen ia  te?o w ym aga ł. W  zw iąz­
k u  z powyższym  k ie row ca  zesła ł pos taw iony  w  stan 
oskarżen ia  z a rt. 230 § 1 K . K . i  będzie rów n ie ż  d łu ż ­
szy czas p rze b yw a ł w  w ięz ie n iu .

*

P rz y k ła d y  powyższe w skazu ją , że u uka ranych  k ie ­
row ców  m ożem y się dopa trzeć n ie  ty lk o  lekkom yślm e- 
soi p rzy  spow odow aniu w ypadków , ale rów n ież  dość 
znacznego nasilenia złej w oli z ich s trony  p rzy  p ro w a - 
ozeniu po jazdów  m echanicznych. W  m yśl bow iem  § 67 
W) p rzep isów  o ru c h u  po jazdów  m echanicznych k ie ­
row ca je s t odpow iedz ia lny  za stan techn iczny p ro w a ­
dzonego przez siebie po jazdu oraz za stosowanie w ła -  
sc w ych  urządzeń techn icznych podczas jazdy. K ie ro w ­
e j z c h w ilą  o trzym an ia  p ra w a  ja zd y  m us i o ty m  do- 

. K iadn ie  w iedzieć, a w iedząc po w in ie n  się do tego slo - 
sowac. Jeże li w ięc  n ie  stosuje się do tego, to znaczy 
ze n ie  chce się stosować, okazując w  ten  sposób sw oją 
zią wocę a przez to  naraża n ie  ty lk o  siebie, ale i in ­
nych  lu d z i na śm ie rć  lu b  ka lectw o. N ic  w ięc dziwnego, 
iz k ie ro w c y  u  k tó ry c h  s tw ie rdzono  w yraźną  złą wo lę 
są dużo su ro w ie j k a ra n i od  innych , u  k tó ry c h  te j z łe j 
w o li n ie  u jaw n iono .

S P R O S T O W A N IE
W  w iadom ośc i zam eszczonej w  zeszycie N r  3 (m a . 

rzec, 1950 r.) na  stron ie  82 —  u d o łu  z p ra w e j s trony  
—  pod ry s u n k ie m  „P rzeszkoda, k tó ra  g u b i!“  w k ra d ła  
się nieścisłość, k tó rą  na prośbę R ady Z ak ładow e j 
M Z K  w  G dyn i p ro s tu je m y : skazany na 4 la ta  w ię ­
zienia za spowiodowan_e w yp ad ku  w  stan ie  n ie trzeź­
w y m  ^k ie ro w ca  J a rk o w s k i b y l p ra cow n ik iem  B e to - 
niarn i Zarządu M  ejskiego w  Gdyni, n ie  zaś —  ja k  
poda ł śm y —  M Z K  w  G dyn i. R ozpraw a odby ła  się 
w  w arszta tach  M Z K  w  G dyn i p rzy  lic z n y m  udzia le 
p ra co w n ikó w  M Z K , ze w zg lędu na to, że —  m iędzy 
in n y m i —  oskarżony i  skazany ob. J a rk o w s k i spowo­
d o w a ł w yp ad ek  z autobusem  M Z K . K ie ro w a n o  się 
w  ty m  p rzyp a d ku  w zg lędam i w ych ow a w czym i, w ska ­
zu jąc  na zgubne s k u tk i p ic ia  w ó dk i.

^Nieścisłość ja k  w id z im y , n iezby t „g ro źna “ . Znacz­
n ie  by  nas ba rdz ie j u radow a ło  sprostow ań e, że w  ogó­
le w yp ad ku  z p rzyczyny  op ils tw a  n ie  by ło . N ieste ty !
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SZYBKOŚĆ J A Z D Y  POJ. M F C H .

Z uw ag i na k rn 'eczrość  zapewnienia baziaiec-eńs^wa 
r ” r'hu na (łrog"ch  pub l;iizrivch ustawodawca z a k re 'la  
g-ayne granica dopuszczalnej szybkości jazdy  dla po ja ­
zdów mechanicznych.

Granice te są różne w  zależności od bndo"rv  n-^iazdu 
mech., jego przeznaczenia i  m ie jsca poruszania się.

8 54 ust. 11 rozporządzania z dnia 97 p p ż rM -r niVn 
193? r. o ruch u  m i.  mech. na drogach pu b licznych  
(Dz. U . R. P. n r  85/37, ,poz. 616) postanaw ia :

Szybkość po j. rr>e-h. r c w ’n n  t y ć  <a'sa b v  k ie ro w ­
ca panow a ł w  każde j oko liczności nad pojazdem .

F m eois ten k ry je  w  sobie w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
ć l ”  k !e -o ’v ry . T M aw a n >  da ;e V i= ~ rr„cv praw a de ro z ­
w ija n ia  w sze*kie j szybbn jc i, a ty lk o  u rra n m ia  go do 
w y k e rw s t i nie szybkości samach A u ,  je że li w a ru n k i 
na drodze ira W c m e i na to zezw ala ją . N a dm ie rna  bo ­
w iem  szybkość w  n ieodpow iedn ich  w a run kach  jes t 
jedną  z najczęstszych p rzyczyn w yp a d kó w  na drogach.

Przez szvhkość nadm ierna na leży rozum ieć nie  tv lV o 
p rz e k ro c z e n i donuszczalnei szybkości jazdy, s ie  także 
ro z w iis n le  dozwolonej szybkości w  w arunkach nieod­
powiednich. W  ra z ;e wypadku nie będzie żadnym a rg u ­
m entem fa k t .  że kie row ca iechał z dozwolona szybko­
ścią. W  ta k im  przynadku kierow ca t y lv o pozornie bo­
dzie w  zgodz:e z nrzenisam i ustaw y. K ie row ca bedzie 
uka rany, jeże li dnr-bodzenie wykaże, że m óg łby z a trz y ­
mać wóz we w łaśc iw ym  czasie, gdyby jecha ł z m n ie j­
szą szybkością.

,Przy ro z w ija n iu  szybkości k ie row ca pow in ien:

a) zwrócić baczną uwagę na w a ru n k i panujące na 
drodze;

b ) nie polegać na stanie ham ulców, gdyż zawsze 
trzeba liczyć się z tym , że mogą zawieść.

c) pam iętać należy o tv m , że na za trzym an ie  wozu 
potrzebny je s t pewien odcinek drog i, tzn. że od m o­
m entu spostrzeżenia przez k ie row -e  przeszkody, do 
mom entu za trzym an ia  wozu, przejedzie on jeszcze pe­
w ien odcinek drog i, k tó ry  nazywa się drogą ham owa­
nia. Długość tego odcinka w zrasta  n iew spć łm :e rn :e 
w  porów naniu ze wzrostem  szybkości i nawet w  do­
b rych w arunkach w ynosi m n ie j w ięcej:

p rz y  szybkości 10 km 'godz.
„  30 km 'godz.

„  „  40 km 'godz.
„  „  50 km 'godz.
„  „  60 km/godz.
„  „  70 km 'godz.
„  „  80 km 'godz.
„  „  100 km 'godz.

—  3 m
—- 1 5 m
—  24 m
—  34 m
—  46 m
— 61 m
—  79 m
—  117 m

N a długość d rog i ham owania sk łada ła  s:ę ró 'n e  
w spó łczynn ik i. Przede w szys tk im  czas rea kc ji, t i-  cza«, 
k tó ry  u p łyn ie  od m om entu zauważenia przeszkody do 
m om entu k iedy  k ie row ca zorien tu je  sie w  sy tuac ji 
i  . skoczy“  na hamulec. Podczas czasu rea kc ji wóz nrze- 
badzie wiec pewien odcinek d róg ', k tórego d h ig iś ć  ba- 
da'e zależna od szybkości ja zdy  i  przytom ności um ysłu 
k ie rowcy.

Od m-Tno-piu naciśn ięcia m da P ; h n m ip m w ^^p  do 
momentu, k iedy hamulec „ch w yc i“ , wóz przsbędzie pe­
w ien odcinek d rog i podczas tzw . m artw ego biegu ha­
mulca.

Od c h w ili „chw ycen ia“  ham ulców do c h w ili za trzy ­
m ania przebędzie wóz pewien odcinek drog i, którego 
długość zależna je s t od szybkości jazdy, stanu cc.an 
i ham ulców, rodza ju  i  stanu naw ie rzchn i d rog i (np. 
inne będą^ w a ru n k i ham ow ania na drodze wyłożonej 
kostką, a inne na asfa lc ie  m okrym  lub suchym ).

Jak  w:ęc_ w idz im y, suche c y fry  ustaw y zakres1 aką 
górne granice up raw n ień  kie row ców  odnośnie ro z w ija ­
n ia  szybkości jazdy, na tom iast postanow ienia § 54 
ust. 1 cytowanego rozporządzenia poda ją sposób korzy­
stan ia z tych  up raw n ień .

K p t. d r  E . JA Ś K O

G ŁÓ D  M O TO R U

„ K r a j po trzebu je  m o to ru “ , „ k ra j żąda m o to ru “  —  
coraz w ięce i tego rodzą !u  haseł s lys -y  sie na zebra­
n iach gospodarczych, cr-raz częściej' tego redza iu  w o ła * 
nsu 7 ja w i a ją  s?ę r a  szramach p rasy codziennej. Jest 
rzeczą charak+erystyczna, ż-> togo r 'd z a iu  w-~łan’ a co­
raz  corściej s łychać z ośrodków  w ie jsk ich . „M o to r  re a l-  
rJaa zb liży  w ieś do m iasta“  —  oto hasło ośrodków  
w ie jsk ich .

Społeczeństwo rozum ie jąc zacofanie m oto ryzacy jne  
P o lsk i rrze d w rze śn icw e i, rozu m ie 5ą--, że stworzenie 
w a ru n k ó w  i  k u ltu ry  m ro ry z a c y jn o j w ym aga pewnego 
okresu czasu, rozm yśla ło  i  d y s k u to-valo o znrawach m c- 
tc ryza cy jn ych  dctychcoris ze s re kn je m  i ciierriiiWCEcią. 
W  osta tn ich m iesiącach obse rw u jem y s iln ie  w zm aga ją ­
cy się nacisk różnych ośrodków  serdecznych, k tó re  — 
in fo rm ow ane , o  w n a n ia lv c h  osiągnięciach m o to ryza ­
cy jn y c h  Z w ią zku  Radzieckiego — coraz n ie c ie rp liw ie j 
dom aaaią się m etanow ych środków  k o m u n ika cy jn ych  
p ro d u k c ji k ra jo w e 1, ro z u m ie s z , że „g lć d  m o to ru “  na 
dłuższą m etę meże je d y n ie  zaspc&cde w ytw órczość ro ­
dzima.

M iędzy in n y m i mnożą się w y p a d k i w ysu w an ia  m y ś li 
zorgamazr.yania ¡produkcji m n lo titra ż  ‘iwvoh le kk ich  sa­
m ochodów, p rz y  czym  n ic  rzadko p ro je k to daw cy  rzru- 
carą sw oje w łasne , r  um ys ły  k o n s tru k c y jn e “ , czeoto na ­
iw ne  i n ie rea ’ne techniczn ie . a’e ty m  r ie  m n ie j w y ­
raźn ie świadczące o rodzących się potrzebach na tym  
edetnku życia.

T ak w ięc osta tn io  „D z ie n n ik  Z achodn i“  (Katow ice) 
zarcreścił w zm iankę , oby u p rogu  P lanu  6-le tn ie gc  roz­
pisać ko n ku rs  na modeil i sposób w yko n a n ia  m ałego 
samochodu d la  św ia ta  pracy, na k tó ry  te k  daw no cze­
k a ją  in s tru k to rz y  te ren ow i, w ete rynarze, le,karze i tip.

Pon iże j poda jem y —  dość n a iw n e  zresztą —  w a ru n ­
k i techniczne, k tó ry m  w in ie n  odpowiadać, w ed ług  au­
to ra  w z m ia n k i, w  Dz. Zachodn im , ta k i sam ochodzik, 
k tó ry  ochrzczono nazwą „P io n ie r“ .

Samochodzik np. o nazwie  „ P ion ie r“  m u s i być 
t rz y  lub czterokołowy, obudowany bardzo lekką ka­
roserią . M aksym a lna d iun  ość u rn n a  wynosić ' 2*0 cm, 
a szerokość 100 cm. W aga w łasna  —  do 100 ko. 
Obciążenie —  300 kg tzn. dw ie osoby i  bagaż. S il­
n ik  (np . dw utaktow y, 135 ccm) —  pozw ala jący na 
rozw in ięc ie  średn ie j szybkości 35 km  na godzinę, 
¿użycie benzyny na 100 km  nie powinno przekraczać  
trzech li t ró w  p rzy  no rm a lnym  obciążeniu. W arunek  
ten jest na jw ażn ie jszy ze względów ogólnopaństwo- 
wych. Cena nie pow inna przekraczać 130 tys. z ł 
p rzy  p ro d u k c ji se ry jne j. W arunek ten je s t z kolei 
na jw ażn ie jszy dla nabywców. Konieczne je s t nmn- 
ż~'w ienie im  uiszczenia należności także ra tam i-  
B io rący  ud z ia ł w konkavs'e w in n i m leć ze s trony  
władz zapewnione u ła tw ie n ie  w  nabyciu  potrzeb­
nych m ateria łów .

W ypow iedz i te  są n ie w ą tp liw ie  in te resu jące i  godne 
uw ag i. (A . O.).
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R A D Z IE C K IE  S A M O C H O D Y  OSOBOW E „F O B IE D A " 
rR A C U J Ą  JU Ż  W  PO LSCE

D i  P o lsk i nadeszły p ierwsze p a r ie  nowoczesnych ra ­
dzieckich srim ochoiiów  osobowych G A Z  M  20, zw anych 
„P cb ieda“  (Zw yc ięstw o).

Ukazanie się „P c b ie d y “  no u licach  s to licy  w zbudz iło  
duże zainteresowanie n ie  ty 'k o  w śró d  fa c licw có w  m o- 
te.“ vzacy;;nv.cb, lecz i w śród la ik ó w . \Vozv te w zb ud z iły  
n ie ty ’ko ciekawość, ale n ie  rz a d k i i zachw yt. W yko ń ­
czenie wozów uznać trzeba nie  t ^ k o  za bardzo s ta ran - 
n /\  ale ■wrmnt ze luksu»"w e . W y s r d n ie  rozstaw ione 
sadzen ia , ebrte la d i- i—i i trw a ły » *  m a te ria łe m . 1 .armo- 
n i in y  i r r a k tv c _n y  dobó r k o N ró w  w nętrz?, L d n e  k c -  
le ry  ( r - r ” , c ie m ny  se’edvn. b rn -r,w a-beżnw y) nadw o­
zia s o 'id r ie  ’ a k lc rp y rn e o ',  gustowne ronndąząni« des­
k i T-rzyrządów u,-m la row ych  —  cóo garść H e rw szvch  

7 r r f r c io r r n  rm ę ^ a d n  wozp. D o^ać m ężna 
nadto, ż" „ r>oibieda“  ła tw o  cię p ro w a dz i i  debrze t r z y ­
ma się drog i.

,.M o tozby t“  rW acza no koż z— w o n i  szczegółowa in -  
st-u,ke;ę dla u ż y tk o w n ik a - '.  W  in s łra k c u  bardzo s-cze- 
fałmy>o po tra k tow a no  rozdz ia ł o do c ie ran iu  samocho­
dów.

P a r ’ ż°; oodajemw cPńwne dane techniczne samochodu 
G A Z  M -20 —  „P cb ied a “ .

jtoś-ioćć (w łą ""a ; ąc kierowcę.) 5 osób.
Rozstaw osi 27rn mm .
Rozstaw rrze d n ie b  k ó ł 1R64 m m .
R.o-ataw t y ’nvch k ó ł 1362 mm.
Ca’ Va^-Ua długość 4B"" m m . )
Ca’k o w : ta szerokość 16P5 m m .
C a łk -r - ita  w-AUlkcść (b7i7 obciaż~ruał 1640 m m .
P rześw it pod prn rzoczn icą  przedn iego zawieszenia 

216 mm.
Przoś—H r.ed ś rodkow ą częścią samochodu (ru ra  t łu -  

n r im ! ż">n m m .
R r"“ śwH ro d  t v ’ nvm  m n is im  ?oo m m .
IToksyrna iny k a t w zn ies ien ia  ¡-rzv. ruch u  nan-zód ?70.
K i k r m i k y  k ą t w "n ie s ’en?a r r z v  ruchu  wst-.cz 16®.
N a im n ;e is "y  r re m ie ń  skrę tu  w  stosunku  do śladu

6.3  m .
G a th -" ” tw ciężar sam ochodu' zaopatrzonego w  pa- 

I ;vT- I57n ku.
R e i-m -o ść  z h i-m irk -  b -n m m ”  69 1.
M m irna lnn  licrjv> ok tanow a h "n z v n y  65.
No-.-ma zużycia b e -z Vnv  na 100 km . i 9 i.
pT-,Vivnia’na szybkość z pe łn ym  obciążeniem  110 

km /godz.

S IL N IK

T vn  benzynowy, gaźn ikow y, cztercsuw ow y, do lnoza- 
Woroy.w.

T'ośA c v 'in d ró w  4.
Ś red n im  c y lin d ra  82 mm.
S kok tło k a  100 m m .
Potomność c y lin d ró w  (litr-aż) 2,12 1.
S topień sprężania 6,2 -1.
H p  m ekevm a'na —  50 K M  p rzy  3600 r ir r /m in .
M aksym a1!!-“  zużycie benzeny — 265 g /K M  gedz.
G iężnr s iln ik a  ze sprzęgłem  i  sk rzyn ią  p rz e k ła d ­

n iow ą 239 kg.

S P R O W A D Z A M Y  C IĘ Ż A R Ó W K I .P R A G A  I  , S K A  
H A “ . W  m yś l zaw artych  um ó w  oczeku jem y w  ro k u  
bieżącym  w ię k s z y 'h  do s taw  s rrz ę 'u  m o to rom m o 
z Czechosłowacji. W śród żaku—'o n e g ! przez „ M " to -  
z b y t“  sp r"e ‘ u znn! d u ią  sio rów n ież  sam ochody c^eża- 
row a. a m 'a n a w !c i3 t rz y  ton owe w ozy m a rk i ..Praga 
R N D “ oraz w ozy o nośności 7,5 ton y  m a rk i „Skoda. 
706-R“ .

C iężarów ki „P raga  RN.D“  zaonatrzonę sa w, 4_cvl’n -  
drow e s iln ik i D iesla  o po jem ności 4,51 l i t r a  i m ocy

60 K M  p rz y  2 000 obr./m .n . Zużycie  p a liw a  w ynos i 
18 l i t r ó w  na 100 km . _W ozy tego ly p u  o trzym ać ma 
PKS d la  swej k o m u n ik a c ji tow a row e j.

O bok trz y to n o w y c h  c iężarów ek „P rag a “ , „M Y o -  
zb yd 1 sprowadza rów n ież  z Czechosłow acji w ozy cięż­
sze o nośności 7,5 t. W spom niane c iężarów k i „S koda 
706-R“  zaopatrzone są w  czterosuwowe, 4 -cy lin d ro w e  
s . ln ik i D iesla, chłodzone wedą, o p o 'e m n o 'c i 
11 781 cm h M oc s iln ik a : 145 K M  p rzy  1 800 obr./m ia . 
W  ^roku u b ie g łym  w ozy  tego typ u  b y ły  u nas 
w  eksp loa tac ji p róbne j. Wobec po zy tyw n ych  w y n ik ó w  
prób  r  o stanów ono zakup ić pewną ilość ta k ic h  c ię ­
żarówek, k tó re  wzbogacą nasz tabor.

O T R Z Y M A M Y  W O Z Y  OSOBOW E, S A N IT A R K I 
I  FURGON'1KT „S K O D A  1101“ . O bok ciężarów ek „M o ­
to z b y t“  za k u p ił rów n  eż w  Czechosłowacji, dalszą 
p a r.ią  osobowych „S koda 1101“  —  zarów no typ u  , T u -  
d o r ‘ (dw ud rzw .o w y), ja k  i  „S edan“  (cz te rod rzw iow y). 
W iz y  to  dn ’v 7,e sa ju ż  znane w  Polsce, n ie  w y m a ­
ga ją w ięc dokładnie jszego om ów ienia. Będą one p rz y - 
d-Ue.ane różnym  in s ty tu em m  pa ństw o w ym  na pod­
staw  e usta lonego odgórn ie  rozdz ie ln ika .

W  ro k u  bieżącym  , M o Łozbyt“  o trzym a  rów tye ż  
z Czechosłow acji da lszy tra n sp o rt ka re te k  s a n ita r­
nych , S k o 'n  1101::. N i°  ulega k w - y i i ,  że samochody 
te p rzyczyn ią  się do dalszego podn iesien ia  stanu san i­
tarnego k ra ju .

W reszcie d la  poczty oraz państwowego przedsię­
b io rs tw a  ko lpo rtażow ego „R u ch “ , „M o to z b y t“  spro­
wadza fu rg e n ik ',  zm ontow ane rów n ież na podwoziu 
„S koda 1101". F u re o n ik i te o nośności pó ł to-nv nada ją 
się szczególnie do przewozu poczty i gazet. Z da ły  już 
one z powodzeniem  egzam in w  eksp loatac ji.

A U T O B U S Y  „S K O D A “ , , ,M A V A G “  I  .CHAUSSON“ . 
W  d ru g ie j po łow ie  b r. oczekuje się nadejścia do P o l­
sk i au tobusów  m a rk i , Skoda 706 RO Few ną ilcść 
ty c h  w ozów  „M o to z b y t“  zaku c it w  Czechosłow acji d la  
PKS_u. A u to busy  te j m a rk i posiadają tak ie  same 
s ln ik i,  ja k  sam ochody c iężarowe „S ko  ia  706 R “ , k tó ­
re  rów n ie ż  ukażą się w  re k u  bieżącym  na po lsk ich 
drogach.

Co do autobusów  „M a v a g “ , sprowadzanych z Wę_ 
g-er d la  M ie js k ic h  Z ak ła dó w  K o m u n ik a c y jn y c h  W a r­
szawy i in nych  w iększych m iast P o lsk i, to do końca 
k w ie tn ia  oczekuje się nade jścia pe łne j, żaku ionej 
przez „M o to z b y t“  lic zb y  tych  wozów. W  d n iu  15 k w ie t-  
n  a b ra kow a ło  ju ż  ty lk o  3 autobusów, k tó re  dos ta r­
czone być  m ia ły  w  na jb liższym  czasie. O czyw iście 
„M o lozby t“  p rz y d z ie lił n iezw łoczn ie  o trzym ane w ozy 
k o m u n ik a c ji m ie jsk  ej odpow iedn ich  m iast.

W  w yk o n a n iu  zaw arte j up rzedn io  tra n s a k c ji „M o ­
to z b y t“  o trzym a ł jeszcze osta tn io  z F ra n c .i 78 au to­
busów  m a rk i „C hausson“ , przeznaczonych d la  P K S -u . 
W  Idc-zbie te j zna jd u je  się rów n ież  8 au tobusów  z s il­
n ik a m i o m ccy  100 K M . Podw ozia oraz w n ę trza  tych  
w ozów  nie  różn ią  się je d n a k  n iczym  od zw yk ły c h  
„Chaussonów“  z nieco słabszym i S -ln ikam i o m ocy 
85 K M .

Z N A C Z N A  P O P R A W A  Z A O P A T R Z E N IA  W  O G U ­
M IE N IE . Na odc inku  zaopatrzenia w  ogum ienia na ­
s tąp iła  os ta tn io  poważna pepraw a, co znalazło swój 
w y ra z  w  n o w ych  In s tru kc ja ch  Naczelnej D y re k c ji 
„M o to z b y tu “  d la  p laców ek terenow ych. W  m yś l no ­
wego system u rozdz ia łu  ogum ień a opony m o to cyk lo ­
w e —  zarów no k ra jo w i,  ja k  i  im portow ane  —  nabyć 
obecnie męża każdy p~s;adaez m o tocyk la  bez pośred­
n ic tw a  zw iązku  zawodowego, czy P ZM . O pony p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j do  sam ochodów osobowych sprzedaje 
się bez żadnych ograniczeń, podczas gdy uprzedn io  
w ym agane by ło  zezwolenie zw iązku  zawodowego, 
A u to m o b ilk lu b u , Izb y  P rzem ys łow o -H a nd low e j lu b
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*zby R zem ieśln iczej, co pociągało za sobą zarów no 
zbęcłne obecnie fo rm a lnośc i, ja k  i  doda tkow e koszty. 
Sprzedaż w o ln o ryn ko w a  zostaje da le j rozciągnię ta na 
d ę tk i samochodowe p ro d u k c ji k ra jo w e j M a to  ró w ­
nież poważne znaczen e d la  w si, pozwala bow iem  na 
zaopatrzenie w  d ę tk i opon w ozów  t ra k c ji konne j co 
do n iedaw na przysparza ło  jeszcze w ie le  trudnośc i.’
. O gum ien ie do sam ochodów c iężarow ych pozostałe 
.leszcze reg lam entow ane, jednakże system ro zd z ie ln i­
c tw a  został uproszczony. U ży tko w n  k  w,ozu o lrzym u ie  
ooecma bezpośrednio bon, upow ażn ia jący e0 do na 
byc ia  ogum ien ia  w  d o w o ln ie  w yb ran e ; placówce te -  
renow e j hand lu  detalicznego , M o to z b y tu “ .

P odkreś lić  należy, że zaopatrzenie sprzętu m o to ­
row ego w  ogum ienie tych  wjym arów , k tó ry c h  c c  

odczuwano b ra k  —  u leg ło  poważnej po p rą -
. W  szczególności zagw arantow ane są niezbedne 

reze rw y ogum ienia d la  sam ochodów i  c ią gn ików  p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j. y

Wtetfpircści 2 7SRR
S lA I j f lW ZRASTA°C:iOD0W W ZW‘ RADZIECKIM

P o p y t na osobowe samochody m a ło litra żo w e  „M o - 
siKwiez oraz na ko m fo rto w e  pięcioosobowe w ozy „P o ­
w oda stale w zrasta . Sam ochody coraz lic z n ie j na byw a­
ją  ro b o tn ic y  i  ko łchoźn icy , naukow cy, artyśc i, lite ra c i, 
dz ienn ika rze  i  t. p. Zestaw ien ia  sprzedaży sporządzone

okres 1949-go ro k u  w yka za ły , że w  ro k u  ub ieg łym  
sprzedano na teren ie  ZSRR d w u k ro tn ie  w ięce j samo­
chodów  „M o skw icz “ , an iże li w  ro k u  1843-ym. W  ciągu 
p ierw szych 20 d n i lu tego zakupiono ty le ż  sam ochodów 
r c k i f 1 ” Robleda‘ ‘ de sprzedano w  okresie  całego 1948-go

W zrasta jący po py t na sam ochody osobowe zrnuisza 
vvładze k ie ru ją ce  in s ty tu c ją  sprzedaży do rozbudow y 
sieci_ sk lepów  sam ochodowych oraz s tacy j obsług i d la  
wozpw  należących do osób p ryw a tn ych . Do is tn ie ją ce j 
Sieci sklepów , k tó re  is tn ie ją  w  w iększych m iastach, w  
na jb liższym  czasie przybędzie 25 now ych  cen tra l sprze­
daży sam ochodów osobowych.

NO W E T Y P Y  M O T O C Y K L I R A D Z IE C K IC H
P rzem yśl rad z ie ck i p rz y s tą p ił obecnie do p ro d u k c ji 

now ych m ode li m o to c y k li: tu rys tycznych  i sportowych. 
Now e typ y  m o to c y k li radz ieck ich  w zb ud z iły  w śród  fa ­
chow ców  duże zainteresow anie przede w szys tk im  ze 
^ z f ę d u  na ogrom ne m ożliw ośc i w  po kon yw an iu  c ięż- 
k ica  dróg ja k  np. te ren y  bagniste i  piaszczyste, po la 
ośnieżone, strom e w zn ies ien ia  itp .
. U w agę zw raca rów n ież  stosunkow o n is k i c iężar m o­
to cyk la  w  stosunku do m ocy s iln ik a  —  do bu dow y 
uzy.o le kk ich , lecz trw a ły c h  m a te ria łó w .
. O gólna p ro d u kc ja  m o to c y k li radz ieck ich  w  ro k u  b ie - 
zącym  będzie znacznie wyższa, n iż  p ro d u kc ja  ro ku  
1949-go.

W ZR O S T TA B O R U  A U TO B U SÓ W  
I  T A K S Ó W E K  W  M O S K W IE

W  szybk im  tem p ie  w zras ta  p a rk  sam ochodowy 
M oskw y, służący do przew ozów  pasażerskich. W  ro ku  
1948-ym p a rk  autobusów  zw iększy ł się o 200 now ych , 
ko m fo rto w y c h  au tobusów  ty p u  ZIS-154 i  ZIS-155. 
O tworzono- w ie le  now ych  I łn i j  au tobusow ych w iążą ­
cych środek m iasta  z p rze m ys łow ym i m ie jscow ością- 
m i podm osk iew sk im i. W  ro ku  1949-ym au tobusy pa rku  
m oskiew skiego p rze w io z ły  o 17°/o w ięce j pasażerów n iż  
w  ro k u  1948-ym.

Znacznie w zrosła  ilość taksów ek. S tare wysłużone 
ty p y  sam ochodów —  taksów ek M - l  i  Z IS-101 zosta ły 
zastąpione przez nowe, ko m fo rto w a  w ozy typ u  ZIS-110 
i M -20 (Pobieda). W ybudow ano dw a nowe, w ie .k ie  
p a rk i taksów kow e. W zrosła znacznie sieć taksó w ko- 
w ych  p u n k tó w  rozdzie lczych, co u m o ż liw iło  znacznie 
spraw n ie jszą  obsługę k o m n u n ika cy jn ą  m ieszkańców  
r to lic y  Z w .. Radzieckiego.

w e i nQ'stąp i daIszy  rozw ó j samochodo-
w e id ^o f kc,m« n * a c j i  w  M oskw ie  —  do ruchu
Iów d  Roznoknasf  w ie lo m ie jscow ych  au tobu ­sów. Rozpoczęto ju z  budowę dw óch dużych zaiezdni
d r o d z e ^ ?  K u jozo w sko j i  na  H oroszew skie j
n t  do u ż v t ^ ° T h Jednf  jUŻ w i ° sną r ' b ‘ b ^dzie « id a -  
d n i y  , R^ p0cz<?to rów n ież budowę dużej zajez-
w z r o i f m f ' P i an pP ewozu Pasażerów p rze w id u je  w zrost o 1 / ,o w  stosunku do ro k u  1949-go.
w v s ^ W Śme p row ad2 i s i? in tensyw ne prace nad 
E S P r z e s z k o l e n i e m  k ie ™ weów. W  c h w ili 
DcsiTrfi '°  •“ k le r ° w cow  autobusow ych M oskw y 
Fa sih o h r t ! 7 a , JaZdy 1 1 2"ej k a -eS arii. Pozostali szko- 
no ppi,? , ^  ą * owo na specja lnych kursach  m ających 
na celu poowyzszeme k w a lif ik a c ji.

W Y Ś C IG I M O T O C Y K L IS T Ó W  N A  Ś N IE G U

w Pi an ^ f X ™ u t0?y k l i ic i  n ie  P różnu ją  i  w  zim ie. N a- 
w e t p rz j dosc dużym  m rozie  i ośnieżeniu rozgryw ane 
sa toe tocyklow e. Zaw ody zim owe rozgryw ane
są zazwyczaj na to rach  w yśc igów  konnych.
d r o m ^ ^ n ^ 6 WTś.c ig i »d b y ły  się te j z im y  na h ipp o - 
k w  m osk iew sk im . U d z ia ł w z ię li czo łow i m otocy- 

lc trucw a . w o jskow ego, poza ty m  s ta rto w -T
R ™ n rZreSZeil« Sp0rtOwych „D yn a m o “ , „S p a rta k a “ , „R eze rw y P ra cy “  i  innych .

„ r 2f y t Ci?- b y ly  tru d n e  ze w zg lędu na to  że to r  p o k ry ­
w a ła  dosc g ruba  w a rs tw a  śniegu, a m ie jscam i lód. 
(jrnd tr 'w Ze Ojdejs.ee w  k la s y fik a c ji d ru żyno w e j i  n a ­
grodę W szechzwiązkowego K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz- 
ne j i  S portu  zdobył zespół lo tn icw a  wojskow ego. In -  
d y w id u a ln ie  w  k las ie  350 ccm pierw sze m ie jsce zdobył 
ivr. p rosz in  ze zrzeszenia sportowego „R e ze rw y  P ra cy “ .

J jT g »  ś * Ę jS G B & ę ą

M O TO R Y Z A C JA  N A  T A R G A C H  L IP S K IC H
Na M iędzynarodow ych  W iosennych Targach Lk>-

S o w a Órf  ° d b y ły  Się 7  marCU rb  1 zgrom adziły  :re - 
m Jn • llosc ~  ponad W 00 w ystaw ców , szczególną 

-1! zain teresow anie zw iedza jących w zb ud z iły  
S “ y . lu s tru ją c e  rozw ó j przem ysłu  m otoryzacyjnego 
i R.adzteckiego. K ra jó w  D e m o kra c ji Ludo w e j
i N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.

„vW le:kie j h a li w ys taw ow e j Z w ią zku  Radzieckiego 
rc a x k o w a n °  w szystk ie  m odele sam ochodów ciężaro­
w ych, osobowych i  m o to c y k li _  bieżącej p ro d u kc ji.
. , r uze za in teresow anie fachow ców  b u d z ił dz ia ł po­
jazdów  m echan icznych wyposażonych w  urządzenia 
do prac specja lnych —  d źw ig i, h o lo w n ik i,  podnośn ik i 
w ozy warszta tow e, sam ochody —  ch łodn ie  itp .

P rzem ysł czechosłowacki w y s ta w ił ca ły  zespół ciąg­
n ik ó w  ro ln iczych  od ręcznie produkow anego c iągn ika  
ogrodniczego, az do_ potężnej gąsien icow ej Skody. 
W dzia le sam ochodów osobowych Czesi w y s ta w ili 
znane m odele A e ro  - M in o r. Skoda 1101 i Tatraip lan, 
T J  ¿nnm010cykh: M an e t’ CZ 125’ c z  175. Jaw a 250
S o S C S . ” 1“ 1, trp  J m r  250 1

W ęgrzy w y s ta w ili au tobusy m a rk i M avag i  Dang, 
™ M ,r °!dza j0^  m ^S n ików  ro ln iczych  i  drogow ych, sa­
m ochody ciężarowe, lu d o w y  samochód osobowy oraz 
¿nane dobrze m o tocyk le  m a rk i Csepel 125 ccm. 
i  2o0 ccm.

N iem iecka  R e pu b lika  D em okra tyczna zadem onstro­
w a ła  szereg odm ian c ią g n ik ó w  ro ln iczych , autobusów 
i sam ochodów c iężarowych. W  dz ia le  sam ochodów oso­
bow ych  pokazano now e m odele B M W  i D K W  w  d z ia ­
le m o to c y k li n o w y  m odel B M W .

„  1 B U D O W Ę  10.000 K M  DRÓG  D L A
T R A N S P O R T U  S A M O C H O D O W E G O  w  ro k u  1950-ym 
p rze w id u je  p lan  gospodarczy C h in  Ludow ych . Praca 
tra n sp o rtu  samochodowego sk ie row ana jes t w  p ie rw ­
szym  rzędzie d la  zaspokojen ia po trzeb p rzem ysłu  i r o l­
n ic  „wa. W  c h w il i  obecnej sieć dróg nada jących się do 
k o m u n ik a c ji sam ochodowej na te ren ie  Ch in Lu do ­
w ych w ynosi oko ło  60.000 km.



N r 5 ' M O T O R Y Z A C J A S tr. 147

JER ZY S K R ZY W A N

Jak opracoirać pomysł usprawniający?
Celem stworzenia odpow iednich w arunków  

dla rozw o ju  masowego ruchu  rac jona lizac ji i  
nowatorstwa, potężnej dźw ign i w  budow ie pod­
staw socjalizm u w  Polsce, wydano szereg za­
rządzeń regu lu jących  opracowanie pom ysłów  i 
sposób postępowania p rzy ich zgłaszaniu, okre ­
ślających wynagrodzenie i  ochronę prac rac jo ­
nalizatorskich.

Należy rozgraniczać pojęcie uspraw nien ia od 
wynalazku, jako  dw ie  odrębne rzeczy, różniące 
się tym . że: za w ynalazek uważany jest p rzy ­
rząd lub  maszyna zbudowana na now ych zasa­
dach, nigdzie nie stosowanych; natom iast po ję­
cie usprawnien ia -  rac jona lizac ji w yraża się 
ulepszeniem is tn ie jących  przyrządów  czy m a­
szyn, usprawnien iem  ich działania, uproszcze­
niem  obsługi i  eksploatacji.

R acjonalizator ma prawo dzięki zarządzeniu 
P.K.P.G. do jednorazowej p rem ii, o trzym ania  
zaświadczenia z W ydz ia łu  U spraw nień Praco­
wniczych Urz. Patentowego R. P. oraz p u b lika ­
c ji w  czasopismach i  „Opisach U spraw nień“ .

Chcemy zapoznać C zyte ln ików  z przebiegiem  
form alności i zasadami postępowania p ra ln e ­
go, z ja k im i się zetknie rac jona liza to r.

P racow nik -  tw órca  usprawnien ia, lu b  grupa 
współpracujących, zgłasza uspraw nien ie do k ie ­
row n ic tw a  zakładu pracy, K lu b u  T echn ik i i Ra­
c jona lizac ji lu b  re fe ren tow i do spraw racjona­
lizac ji, k tó re  przekazują usprawnien ie Zakłado­
wej K o m is ji U spraw nień i  W ynalazczości dla 
oceny przydatności d la zakładu, w ydan ia  w stę­
pnego orzeczenia oraz dokonania obliczenia 
oszczędności i p rem ii.

Jeżeli usprawnien ie zakw a lifikow ano  pozyty ­
wnie —  w  zależności od w ysokośc i. przyznanej 
p rem ii, K om is ja  wypłaca ją  w e w łasnym  zakre­
sie. W  w ypadku wyższej sum y przekazuje spra­
wę K o m is ji U spraw nień i  W ynalazczości do de­
cyz ji.

Usprawnienie w raz z op in ią  zostaje przesia­
ne do K o m is ji U spraw nień i  Wynalazczości 
nadrzędnego przedsiębiorstwa, k tó re  ostatecz­
nie ustala wysokość p re m ii i  podaje d y re kc ji 
do zatw ierdzenia.

Opisy dodatnio ocenione są przesyłane do od­
nośnego M in is te rs tw a , k tó re  sk ie row u je  je  do 
U rzędu Patentowego R. P. dla re je s tra c ji i 
ewentualnej p u b lik a c ji w  ram ach „O pisów  Us­
praw nień P racow niczych“  oraz w ydan ia  za­
świadczenia usprawnien ia.

Zgłaszający usprawnien ie w in ie n  w ype łn ić : 
zgłoszenie, ka rtę  ew idencyjną, dołączyć opis, 
rysunk i lub  fo tog ra fie  —  w  dwóch egzempla­
rzach.

Opisy uspraw nień w in n y  zawierać: przedsta­
w ien ie sposobu pracy przed usprawnien iem  i  
po usprawnien iu, przeznaczenie usprawnienia, 
k ró tk ie  zaznaczenie jak ie  w ady usuwa uspraw ­

nienie, streszczenie w  zarysach is to ty  uspraw ­
n ien ia  —  podając cechy znamienne, objaśnie­
n ie  znaczenia poszczególnych f ig u r  rysunku. 
Należy określać w p ły w  na zwiększenie bezpie­
czeństwa pracy i  obniżenie kosztów p rodukc ji.

Same f ig u ry  rysunku  lu b  fo to g ra fe  w inny 
być sporządzane na oddzie lnych arkuszach z 
oznaczeniem co przedstaw ia ją  i  w yjaśn ien iem  
sposobu działania.

Opis w in ien  być m ożliw ie  k ró tk i,  z zachowa­
niem  przepisów składni, zw ięz ły  i  w o ln y  od 
zby tn ich  w yw odów  o zaletach usprawnien ia. 
Opis w in ien  stanowić jedno litą  całość, w  k tó re j 
m yśl przewodnia by ła b y  podana w  sposób 
p rze irzys ty  i  prosty. P rzy  w ym ien ian iu  kon­
s tru kcy jn ych  części uspraw nien ia pokazanych 
na rysunku, należy w prow adzić oznaczenie cy­
fra m i lu b  m a łym i lite ra m i.

R ysunki w in n y  być n iekolorowane. stanowić 
m ają dokładną ilu s trac ję  przedm iotu uspraw ­
n ien ia  i w in n y  być wykonane w  dwóch egzem­
plarzach, po jednym  na ka rton ie  b :a łym  i  kalce 
o rozm iarze arkusza 210 X  297 mm. W in n y  one 
być w yciągnięte czarnym  tuszem bez półc ien i i 
bez umieszczania na n ich  w ym ia ró w  i  ja k ich ­
ko lw ie k  napisów u/yjaśnia jących, oprócz ózna- 
czenia. ko le jności f ig u r  oraz oznaczeń poszczę-; 
gó lnych części kons trukcy jnych  usprawnien ia, 
za pomocą c y fr  lu b  m ałych l i te r  łacińskich. 
Różne części uspraw n:enia nie mogą być ozna­
czone jednym  i ty m  samym znakiem, chociaż­
by  m ieściły  się one na różnych figurach.

Pożądanym jest dołączanie fo to g ra fii mode­
l i  lu b  p ro to typów  usprawnień.

W  sprawach pomocy technicznych i za ła tw ia ­
nia form alności zw iązanych z o trzym aniem  
prem ii, rac jona liza to rzy  w in n i zwracać się do 
K lu b ó w  T echn ik i i  R acjona lizac ji w  m ie jscu

P orad n ik
dla rac jo n a liza to ró w

„ M o to ryza c ja “  w p row adza  ru b ry k ę  po rad  d la  ra ­
c jo na liza to rów . Z  w s ze lk im i 'zapytan iam i, w ą tp liw o ­
śc iam i z dz iedz iny usp -aw n ie ń  w  m o to ry z a c ji na leży  
zw racać się P IS E M N IE  do re d a k c ji , M o to ryza c ja “  
W arszawa, u l. Ż u ra w ia  24a poda jąc na koperc ie : „D o  
D z ia łu  R ac jona liza to rsk iego“ .

O dpow iedzi będą udzie lane lis to w n ie , w zg lędnie  
w  ru b ryce  „P o ra d n ik  d la  R a c jon a liza to ró w “ .

R edakcja  zastrzega się, że n ie  o p in iu je  przesłanych  
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , k tó re  muszą być złożo­
ne d.o oceny no rm a ln ą  drogą służbową. D z ia ł m,a za za­
danie pomóc rac jon a liza to ro m , m a jącym  zdrow e po m y­
s ły  usp raw n ień , w  op racow an iu  w łaśc iw ym , uw idacz­
n ia ją c y m  na jw iększe korzyści, ja k ie  mogą dać ons 
państw u .

Redakcja zastrzega sobie prawo pu b lika c ji opraco­
wań usprawnień z podaniem nazwiska pomysłodawcy.
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pracy oraz do Kom . Uspr. i W ynal., techn ików  
i  inżyn ie rów  zakładu.

Zastosowanie uspraw nien ia w  Innych zakła­
dach n ie  stanow i podstawy do powtórnego pre­
m iowania i uspraw nia jący nie może wnosić żad- 
nych p re tensji. P rem ia w inna  być wypłacana 
natychm iast pa zatw ierdzeniu przez dyrekc je  
przedsiębiorstwa w niosków  Kom . Usprawnień 
1 Wynalazczości. Koszty pisemnego i rysunko ­
wego opracowania pom ysłów  obciążają przed­
siębiorstwo, k tó re  w inno, po rozpatrzeniu i 
określeniu stopnia przydatności, udzie lić wszel­
k ie ! pomocy rac jona liza to row i.

Czas trw a n ia  procedury za ła tw ian ia  obliczo­
ny jest na 30 dn i od daty zakw a lifikow an ia  po- 
n iys łu  do przyjęcia.

Ustawa regulu jąca ostatecznie sprawą ra c jo ­
na lizac ji zna idu je  s:ę w  stadium  rozpa tryw an ia  
przez Sejm  Ustawodawczy.

. ^Skład pracy,^ w  k tó rym  powstało uspraw nie­
nie, w in ien  w  jakna jk ró tszym  czasie za in tere­
sować n im  _ przedsiębiorstwa, k tó re  m og łyby 
w ykorzystać usprawnien ie na swoim  terenie.

Kom is je  Usprawn. i  W ynalazcz. w in n y  w  po­

rozum ien iu  z dyrekc ją  zakładu lu b  przedsię­
b io rs tw a usta lić tem aty pomysłów, k tó rych  
realizacja przyczyn iłaby się do usprawnienia 
pracy danego zakładu lu b  przedsiębiorstwa. Te- 

te. w inny  być wywieszone na w szystkich 
tablicach ogłoszeń, we w szystk ich  oddziałach i 
warsztatach zakładu oraz omawiane na naro- 
oach w ytw órczych  i  raz w  m iesiącu ak tua lizo ­
wane i dopełniane.

Oczywiście, że podane tu ta j w a ru n k i techn i­
czne, k tó re  m usi spełniać zgłoszone uspraw nie- 
me,. me będą m ogły być często spełniane przez 
racjonalizatorów . D latego podkreślam y, że w  
poszczególnych wypadkach fo rm a zgłoszonego 
pom ysłu może odbiegać od podanych w y tycz ­
nych, ja kko lw ie k  należy już  teraz starać sie o 
otrzym anie  odpowiednich fo rm u la rzy  z ośrodka 
racjonalizatorskiego, k tó rem u pracow n ik  pod­
lega.^ Jeżeli takiego ośrodka nie ma, najeży 
zwrócić się do redakc ji czasopisma „M o to ryza ­
cja —  Warszawa, u l. Żuraw ia  24a —  21, z za­
znaczeniem: „do  dz ia łu  rac jonalizato rskiego“ .

J. S.

Nome pomysły racjonalizatorskie
rraccy.m k M inisterstwa Adm 'nisi racji Publicznej 

w  Warszaw e r r z y  u l. K az im ie rzo w sk ie j opracow ał 
przerookę końcowe,k z cz roa m 1 k u lis ty m i d rą żków  k ie ­
row n iczych  sam ochodów C hevro le t, k tó rą  wykon-u je 
sam. W  o ry g in a ln y m  w y k o n a n iu  czopy k u 'is te  są za­
m ontow ane w  ten sposób w  drążkach, żc w ym iana  w y ­
la ne go  czopu i p row adzen ia  je s t n iem o ż liw a  (zaw ałco-vVctnjG).

Poza ty m  obudowa czopa ku lis teg o  —  B  (rys. 1) jes t 
odku ta  razem  z d rążk iem , co w ym rg a , po w y ro b ie n iu , 
w y m ia n y  całego d rążka, a zatem konieczność kup ie n ia  
now e j części za dew izy  z zagranicy.

..Tokarz w a rsz ta tó w  ob. Jankowski przecina drążek 
k ie ro w n iczy  w  odległości oko ło 100 m m . od czopa. Samą 
kcncow kę  w yk o n u je  nową w ed ług  w zo ru  podanego na 
rysu n ku  1. W ykonan ie  to  u m o ż liw ia  regu lac ję  docisku 
czopa do po w ie rzch n i k u lis te j p row adzące j, w  m ia rę
w yro b ie n ia . g

N a rysu n ku  1 podany je s t p rze k ró j nrzez końców kę 
rązka, czop k u lis ty  ze s tożk iem  A , n a k rę tk a  dec iska-

jąca C, obudowa czopa ku lis tego  B. O czyw iście bardzo 
ważną sprawą je s t dobór odpow iedn iego m a te ria łu  
użytego do w yko na n ia  koń có w k i z czopem. T y m b a r-
, l6l> ?e czc.ść ta  pcd.ega dużym  naprężeniom  i  je s t za­

sadniczym  elem entem  u k ła d u  kie row n iczego, k tórego 
p ra w id ło w e  dz ia łan ie  w a ru n k u je  bezpieczeństwo jazdy.

. Boląc zenie koń ców k i now ow ykonane j z odcię tą częś­
c ią  d rążka  k ie row n iczego dokonu je  się n a k rę tk ą  śc ią ­
gającą o gw inc ie  _ p ra w y m  i  le w ym , zabezpieczoną 
z U-U s .rc n  rrzeciwm akirę l.kam i, do c ią gn ię tym i po u s ‘a - 
w ien ru  p ra w id ło w e j zbieżności kó ł.

*
*  *

R em is ja  Usprawnień przy Centrali Handlow ej Frze- 
myslu Chemicznego nadesłała nam  k ilk a  c iekaw ych  
pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , z k tó ry c h  dw a  p u b lik u ­jem y.

A . Ob. W  Ikow ski Ryszard b y ł św iadk iem  w yp ad ku  
luedy  S K O D A  chcąc w ym in ą ć  kun ia  zarzucił,a na jez- 
an i, w jecha ła  na m ię kką  część n a w ie rzchn i i  p rze w ró ­
c iła  się. Pon ieważ Skoda m a pó łeśk i łam ane, p rz y  za­
rzucen iu  w  m ię k k ie j na w ie rzch n i następu je  boczne za- 
Kancwainje cipony, ug ięcie pó lośk i pod wóz, co można 
oKresac ja ko  ...podwinięcie się“  i w  rezu ltac ie , o ile  za- 
rzucenie jes t bardzo si ne, w yw rócen ie  wozu .
, usun ięc ia  te j ..n iesztyw nośći“  pó łos iek Sk.odv ob. 
W itk o w s k i zam ocow ał na resorze poprzecznym  ty ln e -

Rys. 1
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©a mostu p ia sko w n ik , (pa trz  rysun ek  2), z głównego 
p ió ra  resoru B ed forda , a na obu jego kcńcach, po je d ­
n ym  strzem ieniu , z taśm y pa rc iane j. D ługość s trzem ie­
n ia  ta k  jes t dobrana, żeby p rzy  na jw iększych  w y c h y ­
len iach pó łośk i op ie ra ła  się cna n a jp ie rw  o  strzem ię, 
p rzy  czym samo „ude rzen ie “  o s trzem  ę je s t am ortyzo ­
wane ugięciem  dodatkow ego p łask ,w n  ka.

Trudność usta len ia  d ługości strzem ion po legała na 
ta k im  do bran iu  ich  d ługości, żeby skok i pó łośk i w  cza­
sie jazdy p ro s tck ie ru n ko w e j po m erów ne j pow ie rzchn i, 
n ie  b y ły  ograniczone, «przy jednoczesnym  zachow aniu 
w a ru n ku  u n ie m o ż liw ie n ia  „p o d w in ię c ia  się“  podczas 
zarzucenia.

Tego rodza ju  rozw iązan ie  jes t znane w  k o n s tru k ­
cjach podw ozi sam ochodowych Mercedes.

Zasługą ob. W itkow sk iego  jes t zastosowanie go w  sa­
mochodach ty p u  Skoda i  zw iększen.e przez to bezpie­
czeństwa jazdy.

*
Hs *

B. Ten sam ob. W .tk c w s k i stosuje m etodę w a rsz ta to ­
w ej regeneracji ga rbów  w rzeciona rozdzielacza, (pa trz 
rysunek n r  3;.

W ałek z w y ta r ty m i ga rbam i w ym o n to w u je  się z roz­
dzielacza, m ocu je na tokarce i  przetacza aż do uzyska­
n ia  rów ne j pow ie rzchn i walca. Następn ie nacina się 
ga rby  „na now o“ . Ponieważ koszt rozdzie lacza w ynos i 
oko ło  7.000 zi. a regeneracja  rozdzie lacza kosztu je , w e ­
d łu g  o p in ii w a rszta tu , 5L0 z ł„  p rz y  w iększe j ilośc i re ­
perow anych rozdzie laczy o trz y m u je m y  poważną osz­
czędność, n ie  m ów iąc ju ż  o czańe s .raconym  na zakup 
nowego sprzętu.

Ponieważ dokładność w yko n a n ia  now ych  ga rbów  
od gryw a  dużą ro lę , na leży nacinanie w ykonać na f r e ­
zarce z podzie in ią .

*
* *

Ob. Stanisław W ysok'ńsk\ pracownik Instytutu M o ­
toryzacji, opracow ał k o n s tru k c ję  św iecy przedstaw io ­
ne j na rysun ku  4. Świeca ma specja ln ie  uksz ta łtow any 
korpus 1), k tó ry  os łan ia  e le k tro d y  F, cd spodu. Roz­
staw  e .ek irod  reg u lu je  się grubością p o d k ła d k i m ie ­
dzianej C. m iędzy stożkiem  izo ia .c ra , a stożkiem  k o r ­
pusu. Na rysu n ku  oznaczono ponad® : iz o la tc r A , na­
k rę tk ę  dociska jącą B, cs icn ięc ie  e .e k tro d y  od d o łu  E.

O budow anie e le k tro d y  m a przew iercone dw a  o tw o r­
k i d la  um oż.iw ien ia  zapłonu.

Za.etą opisanej św iecy ma być  usunięc ie  m ożliw ości 
„zarzucen ia“  p rzy  roz ru chu  w  s .ln ik a c h  o dużym  zu ­
życ iu  gładzi.

Ob. W ysok ińsk i stosował taką  św iecę w  s iln ika ch  
bardzo zużytych i, ja k  tw ie rd z i, ro_ruch b y ł u ła tw io n y .

Świece om aw iana w yko nyw a ne  są z gw in te m  14 m m  
i  13 m m . N a ieży zw róc ić  uwagę na zm anę w artośc i 
c iep lne j w  w yp ad ku  p rze ró b k i s ta re j św iecy o o tw a r­
tych e.ektioaach.

Z am iana  św iec no rm a ln ych  na świece w ykonane w e ­
d ług pom ysłu cb. W ysokińsk iego może być w ykonana 
po up rzedn im  spraw dzeniu, czy w lnęcona  św ieca sw c- 
jg  osłoną e le k tro d  nie u  _erza o denko tlc k a , co moża 
in ie c  m ie jsce w  s iln ika ch  o dużym  stopn iu  sprężania 
i  je s t oczyw iśc ie  uw aru nkow an e  położeniem  św iecy 
w  g łow icy.

Spraw dzenie na leży w ykonać k a w a łk ie m  m iękk iego  
d ru tu . - N a d ru c ie  na.eży odznaczyć długość do pod to­
czenia św iecy, k tó ry m  dolega cna do g ło w icy  —  do 
końca o k ry c ia  e .e k trcd y  w  św iecy cb. W ysokińskiego. 
N astępnie d ru t  w prow adza  się -¿o v -w o ru  pcd świecę, 
ta k  gięboko, aż do jdz iem y na m m  a-o k re s k i odznacza­
jące j odm ierzoną dlugcść.

■Pokręcając ko rbą  w a ł s iln ik a  zw racam y uwagę, czy 
denko tło ka  n ie  u-aerza w  kon iec dru-.u przechodząc 
przez gó rny m a rtw y  punkt.

G R U P A  K IL K U N A S T U  P O L S K IC H  M E C H A N IK Ó W  
M O T O C Y K L Ó W  fC H  w yjeżdża oko ło p o ło w y  m a ja  
r- b. do Czechosłow acji w  ce lu  zapoznania sie z m on - 
w 6?"”  1 .ębsiugą m o to c y k li Jaw a i  Ceska Zbro jcw ka. 
W iększość czasu m echan icy nasi spęd_ą w  fab ryka ch , 
dę n ie w ą tp liw ie  pożyteczną w ycieczkę doprowadzono 
do sku tku  d z ię k i zaprc-szemu i  pom ocy Chechoszowac- 
k iego P rzem ysiu  M otoryzacyjnego .

C ZE R W O N Y : „S T Ó J “  — . Z IE L O N Y : „ ID Ż Y  N ow y
ty p  sygn a lizac ji s w ie d n e j na skrzyżow an iach za insta lo ­
wano w  W arszaw ie u zbiegu u lic  B ra c k ie j, Zgoda, 
C nm :e.ne j i  S zp ita lne j. „s k rz y n k a  ś w ie tln a “  dość d u - 
zych ro zm ia ró w  wyposażona jes t w  nap isy: „S tó j“  oraz 
„ k u “ . G-dy jezdn ia  je s t izcrrjknię.a dra luch.u ipiesaego, 
ukazu je  się czerw ony napis: „S -ó j“ , gdy o tw a rta  —  
z iem ny; „ Id ź “ . M il ic ja n c i zauwc-ży.i, że od c-hw ili za in ­
sta low an ia  te j sygna lizac ji, ru .h  na u lic y  w yraźn ie  
się zw iększy ł. W śród przechodniów  przew ażają rodzice 
z d jie o m i. T u  n a jła tw ie j nauczyć „poc iechy“  chodze­
n ia  przez jezdnię.

•trzeba przyznać, że nap isy  sygna lizu ją  ta k  w y ra ź ­
n ie  i  n iedw uznaczn ie dyspozycje  regulu jącego ruch . że 
o m y łk i lu b  w ahan ia  p rzechodn iów  zdarza ją  się n ie ­
zm ie rn ie  rzadko, le n  posterunek sygn a lizacy jny  speł­
n ia  dcskona.e swą ro ię  szkolen iow ą i  w ychow aw cza 
pieszych.
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Z B IG N IE W  P E K E L

Umiejętność smarowania samochodu
G dy o trzym u jem y now y samochód z M oto­

zby tu  zazwyczaj da ją  nam  do rę k i i  książkę ob­
s ług i tego samochodu. Książka obsługi zawiera 
m iędzy in n ym i w skazówki, ja k  konserwować 
i  pielęgnować wóz. Często w raz z książką ob­
sługi o trzym u jem y równocześnie i  p lan smaro­
wania wozu. P ian ten ma tro ja k ie  zadanie. M u ­
si on wskazywać k ie row cy: a) ja k ie  p u n k ty  sa­
mochodu w ym agają  sm arowania; b) ja k  często 
należy smarować; c) czym należy smarować.

Na rysu n ku  w id z im y  p lan smarowania sa­
mochodu Skoda 1101. W idać na n im  w yraźn ie  
poszczególne p u n k ty  wym agające smarowania. 
Obok umieszczony „przeg ląd sm arowania“  w y ­
m ienia wszystkie  m iejsca, k tó re  muszą być 
smarowane p rzy  czym równocześnie podaje ja ­
k ie  sm ary są w  tym  celu najlepsze.

Sporządzenie tak ich  p lanów  wym aga ogrom ­
nej pracy inżyn ie rów  samochodowych. Muszą 
oni dokładn ie  zbadać wszystkie części wym aga­
jące smarowania, muszą w iedzieć jaką  pracę° te 
części w ykonu ją , ja k  będą się zachowywać roz­
m aite sm ary itd .

Przestrzeganie ułożonych, przez n ich  p rzep i­
sów, k tó re  nie są jak im ś wym ysłem , lecz po­
w s ta ły  na skutek d ługo le tn ich  doświadczeń 
i  prób, należy położyć na sercu i  sum ieniu każ­
dego k ierow cy. Następstwa zaniedbań w  tym  
k ie ru n ku  wychodzą na ja w  przeważnie w  bar­
dzo k ró tk im  czasie i powodują znaczne s tra ty  
w  gospodarce narodowej.

W  ZSRR, przodującym  k ra ju  m otoryzacji, 
szybkim  k rok iem  postępuje rozbudowa gęstej 
sieci stacyj obsługi, obejm ujące j ca ły k ra j. Sta­
cje tak ie  spełn ia ją  podwójne zadanie: u ła tw ia ­
ją  ogrom nie pracę k ie row cy  oraz przedłużają 
znacznie okres używalności taboru  samochodo­
wego.

Ilość p ryw a tnych  samochodów w  tym  k ra ju  
wzrasta stale i coraz to szybciej, a nie w szy­
scy w łaścicie le m ają czas i w a ru n k i ku  temu, 
aby należycie swój pojazd pielęgnować. W yrę ­
cza ich w  tym  w yszko lony personel s tac ji ob­
sługi. W łaścicie l samochodu w  ZSRR ma w  ten 
sposób gwarancję, iż pojazd jego będzie regu­
la rn ie  i  w łaściw ie  konserwowany.

Î0OQÛ Urr -

-SGOQOkm-
Leoznęto

O  °'V □ Smar A O/cytpeę/a/n̂  Q  smor spocjvtny oaffa o/of

Plan smarowania samochodu osobowego typ  Skoda 1101
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I  u  nas M otozbyt rozbudow u je  swoje stacje 
obsługi i  zakłada nowe. N ie  mogą one jednak 
zająć się sta łą konserwacją naw et w szystkich 
wozów państwowych. Ich  us ług i obe jm u ją  t y l ­
ko okres gw arancy jny  3 —  5000 km , ograniczo­
ny również w  czasie do 3-ch miesięcy. Tak w ięc 
kierowca pojazdu mechanicznego m usi znać 
dokładn ie zasady um ie ję tnego smarowania 
swego wozu.

Stosowna konserwacja powierzonego k ie ro w ­
c y  pojazdu mechanicznego, zapewni n ie  ty lk o  
d ług i okres używalności danego pojazdu, ale 
daje k ie row cy możność realnego powiększenia 
swych zarobków  (prem ia za ciągłość eksploata­
c ji oraz za przebiegi m iędzynaprawcze).

Bardzo rozpowszechnionym daw n ie j m nie­
maniem było, iż pojazd m echaniczny w ys ta r­
czy smarować ja k im k o lw ie k  smarem. N ie 
troszczono też się o to, czy smarowanie odbywa 
się we w łaściw ych odstępach czasu, we w łaści­
w y  sposób, a ty m  m n ie j czy używane sm ary są 
odpowiednie w  danych miejscach.

Zarówno d la  sm arowania punktowego, ja k  
i dla smarowania centralnego obow iązu je na­
stępująca zasada: podobnie, ja k  wzajem nie trą ­
ce się części s iln ika  muszą być rozdzielone po­
w łoką  oleju, aby un iknąć bezpośredniego ze­
tkn ięc ia  i  przedwczesnego zużycia, ta k  samo 
i  ruchome części pojazdu mechanicznego, muszą 
być zaopatrzone w  ja k iś  środek sm arujący.

W prawdzie wym agania staw iane sm arowaniu 
s iln ika  i podwozia są różne, ale smarowanie 
podwozia jest rów n ie  ważne ja k  i  o le jen ie  s il­
n ika.

D la smarowania podwozia używano daw n ie j 
p raw ie  w yłączn ie  smarów. Dziś jednakże w zra­
sta przekonanie, że w  większości przypadków  
w łaściwszym  jest używanie o lejów . M owa tu  
zarówno o. o le jach s iln ikow ych  ( ja k  np. przy 
cen tra lnym  sm arowaniu), ja k  też o zgęszczo- 
nych specjalnych olejach o dużej ciągliwości.

P ro d u k ty  te posiadają tę  zaletę, w  przeci­
w ieństw ie do smarów, że m ają  większą w y trz y ­
małość na ściskanie, n ie  dadzą się wycisnąć 
przez uderzenie, n ie  w ysycha ją  i pozwala ją  na 
dokładne i oszczędne smarowanie. Sworznie re­
sorów, drążki uk ładu  kierowniczego, d rążk i ha­
mulcowe itp ., sm aruje się ta k im i w łaśnie ole­
jam i.

Prosta próba przekona nas o przewadze tych  
o le jów  nad smarami. G dy na łożym y trochę gę­
stego d e ju  na żelazną p ły tę , a obok niego 
g rudkę  smaru i  uderzym y po ko le i w  olej 
i smar m ło tk iem , to  okaże się, że sm ar stosun­
kowo ła tw o  da ł się wycisnąć. U słyszym y p rzy 
ty m  tw ardv, m eta liczny dźw ięk. O le j natom iast 
n ie pozwoli się wycisnąć w  ten sposób, a ude­
rzenie będzie stłum ione.

Są jednak tak ie  p u n k ty  samochodu, k tó re  na 
skutek szczególnych zadań, muszą być sma.ro- 
vane smarami.
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Należy tu  podkreślić, że zależnie od sposobu 
w ytw arzan ia , rozróżniam y (mowa tu  o p roduk­
tach ważniejszych) sm ary ty p u  em u ls ji w a­
pienne j i  sm ary ty p u  em u ls ji sodowej.

Sm ary typ u  em u ls ji wapiennej są odporne na 
wodę; rozk łada ją  się one jednak p rzy  tem pera­
turze nieco poniżej 1003 C. Sm ary typ u  em ul­
s ji sodowej są w raż liw e  na wodę, ale w y trz y ­
m u ją  tem peraturę  powyżej +  lOO3 C. Już z te ­
go -widać, że do sm arowania pom py wodnej np. 
możemy używać w yłączn ie  smarów typ u  em ul­
s ji wapiennej, ponieważ smar ty p u  em uls ji 
sodowej, k tó ry  w  ty m  m ie jscu wchodzi w ze­
tkn ięc ie  z gorącą wodą, zosta łby po k ró tk im  
czasie rozpuszczony i  dosta łby się do systemu 
chłodzenia. M ogłoby to w yw o łać  uszkodzenie 
w a łka  pom py wodnej i  zatkanie się chłodnicy. 
Natom iast do smarowania łożysk kó ł, do sma­
row ania  przyrządów  e lektrycznych  pojazdu —  
ja k  np. rozdzielacz, prądnica itp . —  używa się 
w yłącznie smarów ty p u  em u ls ji sodowej. Sma­
ry  te jednak są w ra ż liw e  na zetknięcie z wo­
dą, tak, iż należy dbać, w  tak ich  m iejscach np. 
ja k  łożyska kół, o dobrą ochronę przed wcdą.

* * *

^Produkcja is to tn ie  wysokowartościowych 
sm arów n ie  jest rzeczą prostą. W ymaga ona 
w yją tkow o. dużego doświadczenia —- możnaby 
powiedzieć naw et pew nej sz tuk i —  któ re  zdo­
byw a się jedyn ie  w  d ługo le tn ie j praktyce. To 
też n ie  należy n igdy  używać sm arów nieznane­
go pochodzenia i  o n ieznanym  przeznaczeniu.

Odstępy czasu, w  k tó rych  należy pojazd 
smarować, są różne w  zależności od jego budo­
w y, przeznaczenia i  obciążenia. Jako pewną za­
sadę można przy jąć, iż  p rzy  sm arowaniu punk­
tow ym  należy smarować m n ie j w ięcej co 1000 
km , p rzy  sm arowaniu cen tra lnym  co i 00 km.

Regularne i  w łaściw e sm arowanie podnosi 
oczywiście wartość uży tkow ą pojazdu. N a j­
bardzie j drastycznie odczuwamy spadek w a r­
tości uży tkow e j pojazdu, gdy zaniedbamy do­
pełn ien ia  w zględnie w ym ia n y  o le ju  w  misce 
o le jow e j s iln ika . D latego też przeważnie każdy 
kierowca zwraca baczną uwagę na stan i  jakość 
o le ju  w  s iln iku . A le  n ie  zawsze zwraca on 
należytą uwagę na skrzynkę  przekładniow ą 
i  na przekładnię osi pędnej. Gorzej jeszcze dzie- 
je  się z in n ym i częściami poja?do. A  nie zapo­
m ina jm y, iż zaniedbanie p ie lęgnacji np. syste­
m u kierowniczego może spowodować groźne w 
skutkach w ypadki.

Koszty w łaśc iw e j i  regu la rne j konserw acji 
pojazdu n ie  są wysokie. Natom iast napraw y 
spowodowane zaniedbaniem konserw acji wozu 
są bardzo, kosztowne. D la  w łaśc ic ie li p ry w a t­
nych samochodów nie będzie rów nież bez zna­
czenia, iż  cena dobrze konserwowanego wozu 
jest dużo wyższa p rzy  sprzedaży, n iż  wozu za­
niedbanego.

Zbigniew Pekel
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ZASTĘPCZE POJAZDY MECHANICZNE
Wśród kó ł sportowców i  entuzjastów  m o to ry ­

zacji daje się zauważyć p rzyb ie ra jący na sile  
n iepokój. Co i raz w ybucha ją  ob jaw y żyw io ło ­
wego zainteresowania „p rzy rządam i“ , służący­
m i do jeżdżenia p rzy  pomocy s iln ikó w  spalino­
wych. Co i  raz ukazuje się tu  i  tam  a r ty k u ł na 
tem at budow y w łasnych pojazdów zastępczych. 
Ludzie dorośli, m łodzież, ba— dzieci nawet, rw ą 
się do pracy, a wszyscy w o ła ją  w ie lk im i głosa­
m i o pomoc, o wskazówki, o m ateria ły , o części... 
Dowodzi to, ja k  w ie lk im  zainteresowaniem cie­
szy się m otoryzacja  w  Polsce. N ie m ów ię tu  
o transporcie masowym, czy indyw idua ln ym , 
o transporcie zorganizowanym  i p lanowym , lec : 
wyłącznie wspom inam  o żyw io łow ym  pędzle do 
posiadania własnego pojazdu mechanicznego.

Jasnym jest, że przeciętnego obywatela , na ­
wet dobrze zarabiającego na posadzie, n ie stać 
nie ty lk o  na zakup nowego samochodu, ale i na 
jego u trzym anie . Z d rug ie j s trony  państwo nie 
może sobie jeszcze pozwolić na sprzedaż samo­
chodów osobowych w  ręce pryw atne, bow iem  sa­
mochody te muszą pełn ić znacznie ważniejszą 
służbę publiczną. Może sytuacja  ta zm ieni się 
niebawem, gdy będziemy p rodukow a li osobów- 
k i w  k ra ju . W tedy n ie w ą tp liw ie  zasłużeni przo. 
dow nicy pracy, rac jona liza to rzy i in n i po zy tyw ­
n i obywatele przyczyn ia jący się do odbudowy 
k ra ju , będą m og li otrzym ać m ożliwości spełnie­
nia swych marzeń samochodowych. A le  należy 
przypuszczać, że nastąpi to n iezbyt prędko.

W  tych  w arunkach powstaje zagadnienie m e­
chanicznych pojazdów zastępczych. Co to ta k ie ­
go?

T erm in  ten został ju ż  dość dobrze skrys ta lizo ­
wany. D la  au tom ob ilis ty  —  pojazd zastępczy 
stanow i m a ły  samochodzik, zbudowany W łasno­
ręcznie, p rzy pomocy zrzeszenia sęortowego 
z części norm a lnych  samochodów i z dodanych 
m ateria łów . Samochodz.k ta k i jest rezu lta tem  
am atorskie j m yś li kons trukcy jne j, zaintereso­
wania się n im  przez budowniczego i  s łynne j 
polskie j um iejętności im prow izow ania.

D la  m otocyk lis ty , którego nie stać na w łasny 
m otocyk l —  pojazdem zastępczym jest scooter, 
czy li s iln ikow a  hulajnoga, ucyw ilizow ana  i ra ­
c jonaln ie  opracowana.

D la podrastającego dziecka i m łodz‘eńca —• 
is tn ie je  możliwość zbudowania samochodziku 
typ u  „H o rte k  1“ , będącego rezu lta tem  in ic ja ty ­
w y  popularnego m iesięcznika „H o ryzo n ty  
T echn ik i“ .

O ile  budowa w  obecnych w arunkach samo­
chodziku „H o rte k  1“ , czy też scootera, zwanego 
po polsku „m otonogą“ , nie przedstaw ia d la 
zdolniejszych i chętniejszych zapaleńców w ię k ­
szych trudności, o ty le  am atorski samochodzik

D ziec inny  sam ochodzik „H o rte k  1“  w ed ług  p ro je k tu  
m iesięczn ika „H o ry z o n ty  T e c h n ik i“ . 'K ilk a n a ś c ie  tak ich  

sam ochodzików bu du je  się obecnie w  Folsce

„p ra w d z iw y “  jest problem em  dość poważnym, 
aczkolw iek nie n iem oż liw ym  do w ykonania .

W a lnym  sojusznikiem  am atorów -konstrukto - 
rów  jest nowo pow sta ły  P o lsk i Związek M oto ­
row y, stanow iący połączenie A u to m o b ilk lu b u  
Po lsk i z Po lskim  Zw iązk iem  M o to cyk lo w /m  
Ten to zacny Zw iązek organizuje w  szybkim  
tem pie swe O środki Techniczne, k tó re  w łaśnie 
m ają służyć radą, pomocą, m aszynam i i in n ym i 
udogodnieniam i —  ow ym  amatorom. W  Ośrod­
kach tych  zbudowanie samochodziku, nawet zu­
pełn ie  poważnego, będzie nie ty lko  m ożliwo, ale 
nawet n ie tak  bardzo trudne.

Na całym  świecie, w  ciągu ostatniego roku, 
rozgorzała akcja budowania w łasnych samo­
chodzików i  samochodów sportowych. Mnożą 
się tró jko łow ce, czerokołowe pojazdy siln ikow o, 
samochody sportowe i wyścigowe, budowano 
p ryw atn ie , za p ryw atne  pieniądze i w  p ry w a t­
nych pracowniach. U  nas, w  Polsce sprawa 
przedstaw ia się lep ie j. Oto b ierzem y się do ro ­
boty zespołowo, w  grupach, w spó lnym i s i:anv, 
w  sposób socja listyczny. O trzym u jem y w ie lką  
pomoc społeczną, racjonalne k ie row n ic tw o  i 
możność w ykazania swych zdolności ko n s tru k ­
torskich, nawet w  zakresie am atorskim .

Samochody zastępcze są z regu ły  m a io lń ra - 
żowe. Do osiągnięcia szybkości ponad Cd km / 
godz. wystarcza w  zupełności je d n o c y lln iro  .yy 
s iln ik  m otocyk low y o pojemności skokowej 250 
cm ’ , p rzy nośności pojazdu do dwóch osób. Sa­
mochody wyścigowe tego typ u  z s iln ika m i 500 
cm3 przekraczają z łatwością 120 km 'godz.

L iczne zgłoszenia budow y samochodów za­
stępczych w  Ośrodkach Technicznych P. Z. M. 
świadczą o w ie lk im  pędzie naszej m łodzieży do 
zm otoryzowania się, ja k  rów nież o w ysokim  
poziomie um ysłow ym  am atorów  - kons truk to ­
rów.
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W yścigow y sam ochodzik 500 cm 8, zbudowany przez 
a m a to ra -ko n s tru k tc ra  szwedzkiego B rodena Hakansson

Om awianie szczegółów budow y tych  samo­
chodów przekraczałoby ram y niniejszego a r ty ­
ku łu , toteż należy przejść do zagadnienia d ru ­
giego —  do scooterów, czy li ,,motonóg“ .

M otonogi da ły  się poznać w  ca łym  świecie, 
jako doskonały zastępczy środek ko m u n ika cy j­
n y  nawet d la dwóch osób, lecz jedyn ie  na k ró t­
k ich  odległościach i  na dobrych drogach. U rzą­
dzane są nie ty lk o  ra id y  turystyczne na moto~ 
nogach ale i  rasowe wyścig i, podczas k tó rych  
osiągane są szybkości rzędu ponad 100 km/godz.

Francuska m otonoga Scoto z s iln ik ie m  dw usuw ow ym  
Cicca 49 cms. S iln iczek ro z w ija  moc 0,8 K M  p rzy  3500 
o o r/m in . i  pozwala na osiągnięcie szybkości 35 km /godz. 
Zużycie  p a liw a  n ie  przekracza 1 liitra  na 100 km . Na 
uwagę zasługuje zastosowanie jednostronnych  w id e l­
ców  kó ł, co znakom ic ie  u ła tw ia  zm ianę ko ła  przez od ­

kręcenie za ledw ie je dn e j n a k rę tk i m o ty lk o w e j

Jak w ygląda motonoga? Jest to m a ły  pojazd 
dw uko łow y, o s iodłowej ram ie i  kółkach, o śre­
dn icy  ogum ienia od 250 do 600 mm. S iln iczek 
o litra żu  od 50 do 125 cm3 zapewnia możność 
rozw ijan ia  szybkości od 35 do 80 km /godz. M o­
tonoga posiada siodełko w  rodza ju  m otocyklo­
wego oraz m otocyklow ą kierow nicę.

W  Stanach Zjednoczonych, gdzie najzdrowsze 
pom ysły wypaczane są często do granic nonsen-

M oionoga m a rk i Speed, z s iln iczk iem  50 cm 3, 2 K M , 
ważąca za ledw ie  45 kg, z te leskopow ym  reso row a­
n iem  w ide lca  przedniego. S iln ik  posiada dw ubiegow a 

skrzynkę  i  rozru szn ik

su, budu je  się m otonogi o s iln ikach  300 cm3 z 
e lek trycznym i ruzruszn ikam i i  wózkam i bocz­
n ym i, p rzy czym ciężar takiego po tw orka  do­
chodzi do 350 kg.

Zaletą m otonogi jes t n iezw yk ła  łatwość uży­
wania je j, gotowość do pracy w  każdej chw ili, 
odpadnięcie prob lem u garażowania i parkow a­
nia, m a ły  ciężar w łasny, gdyż od 35 do 90 kg, 
oraz bardzo n isk i koszt używania, bow iem  s il­
n ik  zużywa zaledwie od jednego do 3 l i t ró w  pa­
liw a  na 100 km .

M aszynka wyposażona jest w  pełne p rzep i­
sowe oświetlenie, ja k  m otocjdd, oraz dobre re ­
sorowanie, co rów now aży niedogodność, pow­
stałą z zastosowania m ałych kó ł, czu łych na 
n ierówności drogi.

Francuska m otonoga A . G. F. z dw usu w ow ym  s iln i­
k ie m  Y d ra l 100 lu b  125 cm 3 i  czterob iegow ą skrzynką  
p rzek ładn iow ą . W aży 72 kg  i  pozwala na rozw in ięc ie  
74 km /godz. Oba ko ła  posiadają m ię k k ie  resorow anie 
o dużym  skoku. D źw ign ia  p rzek ładn iow a  zna jd u je  się 

w  postaci peda łu, ja k  w  m otocyk lach  sportow ych
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S iln ik  Y d ra l-L a -r- 
dy 125 cm 3, zb lo­
ko w a n y  ze skrzyń  
ką  czterctprzekład- 
n iow ą  i  nożnym  
rozruszn ik iem . S il 
n ik  ten  stosowany 
.iest w  w ie lu  m o- 
tonogach różnych 

m arek.

Najm niejsze m otonogi n is  posiadają zm iany 
przekładni, a jedyn ie  sprzęgło. Natom iast typ y  
większe wyposażone są w  trzy  lu b  czterobiego- 
wą skrzynkę przekładniową, ta k  ja k  m otocy­
kle . N iektó re  posiadają nawet urządzenie do 
ła tw e j zm iany ko ła  na zapasowe, k tó re  wożone 
jest na motonodze, ja k  w  samochodach.

O motonogach i  prob lem ie spółdzielczej ich 
budow y pisał ju ż  na łamach „M o to ryza c ji1' ob. 
P io trow ski. Sprawa ta zosiała prze ję ta obecnie 
przez P o lsk i Zw iązek M o to row y i  us łyszym y o 
n ie j w ięcej w  najb liższe j przyszłości.

Załączone rysu n k i i  fo togra fie  zagranicznych 
motonóg pozwolą zorientować się pobieżnie o 
ich  budowie. Z rysunków  tych  widać, ja k  sta­
rann ie  zostały one opracowane i  ja k  są w ypo ­
sażone. Oczywiście, mogą być one zbudowane

o w ie le  prościej i  n ie tak luksusowo, a co za 
tym  idzie —  znacznie tan ie j.

M iesięcznik „H o ryzo n ty  T echn ik i“  w  num e­
rze styczniow ym  roku  bieżącego podał do w ia ­
domości, że is tn ie je  możliwość o trzym ania  pe­
w nej ilości ogum ienia kó łek sam olotów sporto­
w ych. B y ły b y  to w łaśnie idealne kó łka  do m o­
tonóg oraz do dziecinnych samochodzików.

Spraw y budow y tych  samochodzików nie bę­
dziem y poruszali tu ta j, bow iem  jest ona w y ­
czerpująco podana w  numerach: październ iko­
w ym , lis topadow ym  i  g rudn iow ym  ro ku  1949 
w yże j wym ienionego m iesięcznika Dodajem y 
jedyn ie , że akcja budow y tych  pojazdów spotka­
ła  się z w ie lce życz liw ym  poparciem  naszych 
w ładz m otoryzacyjnych. Ponadto patrona t nad 
tą  akcją ob ją ł z całą gotowością Po lsk i Zw iązek 
M otorow y, k tó ry  p rzy rzek ł udzie lić  ndodym  
amatorom - konstruk to rom  bardzo daleko idą­
cej pomocy. M ó w i się ponadto o zamiarze na­
kręcenia krótkom etrażowego f i lm u  fabu la rno  - 
technicznego na tem at budow y m ałych samo­
chodzików.

Idea sporządzania ko lektyw nego mechanicz­
nych pojazdów zastępczych dojrzewa. Już rok  
bieżący w yda zapewne szereg udanych egzem­
plarzy, bow iem  zewsząd dochodzą w ieści o roz­
poczętej budow ie i  o w ie lk im  zainteresowaniu 
się tym  c iekaw ym  i  pozy tyw nym  problem em  
na polu podniesienia popu la ryzac ji m yś li tech­
nicznej i  osiągnięć sportowych.

Agnis.

AN D R ZEJ KA RO

O  dwukołowy ludowy pojazd mechaniczny
A r ty k u ł dyskusy jny

Producentów pojazdów mechanicznych fa ­
scynuje cd dawna zagadnienie ludowego poja­
zdu mechanicznego. W yp ływ a  to przeważnie 
z pobudek n a tu ry  kup ieck ie j i  dlatego m yśl 
o rzeszach po tencja lnych nabyw ców  popycha­
ła i popycha coraz to nowe f irm y  do m n ie j lub  
w ięcej udanych eksperym entów . Ponieważ sze­
rok ie  masy cd dawna tęsknią za tan im  i  do­
b rym  m echanicznym  środkiem  lokom ocji, w ięc 
po jaw ien ie się na ry n k u  takiego m odelu powo­
du je  lu b  spowodować może żyw io łow y  rozw ój 
m otoryzac ji w danym  k ra ju .

Często się obecnie słyszy o ludow ym  samo­
chodzie lu b  m otocyklu , ukazu ją  się m. in. coraz 
to nowe konstrukcje , k tó re  m ają  spełnić to za­
danie. W  wyniszczonej i zbiedzonej przez w o j­
nę Europie ogólnie uważa się, że pojazdem lu ­
dow ym  może być narazie jedyn ie  m otocykl. 
Słuszniejsze może by  by ło  użyć tu  okreś len ia :' 
„po jazd d w u ko ło w y “ , a dlaczego ta k  sądzę, w y ­
p łyn ie  z dalszej treści a rtyku łu .

S tw ierdzić  m usim y na wstępie, że m otocyk l 
n ie jest popu la rny u szerokiej publiczności 
z następujących powodów:

1) ogólnie uważany jest on za m n ie j bez­
pieczny od samochodu, lu b  wręcz niebez­
pieczny (zawsze co 4 koła to  nie 2);

2) często słyszy się określenie: „trzęsący, 
b ru d n y  i  h a ła ś liw y “ ;

3) nie da je  dostatecznej osłony od deszczu 
i  rozpryskiw anego b łota czy w cdy;

4) kob ie ty  słusznie zarzucają obecnym mo­
tocyklom , że za dużo ważą i  w konsek­
w enc ji prowadzenie ich  przerasta ich s iły ;

5) w  ogrom nej większości u ży tko w y  mo­
to c y k l w yw edz i się od jego wyścigowego 
brata.

Bez w ątp ien ia  większość tych  zarzutów  jest 
słuszna, je ś li spo jrzym y na m otocyk l pod ką­
tem  w idzenia użytkowości, a n ie  wyścigów, 
czy nawet ra idów ,
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Po pewnej dyskus ji ustalono, że idea lny m o­
tocyk l, lub  inny  pojazd dw uko łow y, którego do­
siąść ma przeciętna „ona “  m usi spełniać nastę­
pujące w arunk i:

1) waga jego n ie  może przekraczać 70 -  
80 kg;

2) zużycie pa liw a w inno być ja.k n a jm n ie j­
sze, nie przekraczające 2 5/2 1/103 km ;

3) wygodne siedzenia i resorowanie obu kó ł 
zapewnić muszą jazdę bez wstrząsów na~ 
w et na zle j (w yboiste j) drodze p rzy  szyb­
kości m aksym alnej ok. 60 —  70 km/godz.;

4) uruchom ienie w inno  być n ieskom plikow a­
ne, p rzy m in im a ln ym  nakładzie s iły ,

5) m anewrowanie i  zm iana biegów muszą 
być m ożliw ie  ła tw e;

6) cchrona cd b łota i w ody rozprysk iw ane j 
w inna być ta k  skuteczna, by pojazd ten 
prowadzić można by ło  naw et w  zw yk łych  
trzew ikach i c ienkich pończoszkach;

7) pow in ien być m ożliw ie  n ieha łaś liw y.

Każdy się chyba zgodzi, że nie są to w ygó ­
rowane żądania ze s trony uży tkow n ików  po ja­
zdu na codzień, którym , jeździć będzie do pracy 
ekspedientka PDT, robo tn ik  i u rzędn ik  zakła­
dów przem ysłowych, lu b  k tó ry m  w yjedz ie  żona 
robotn ika  po zakupy, a k tó ry m  w  niedzielę lub  
sobotę po po łudn iu  w yjedz iem y odetchnąć po­
w ie trzem  w ie jsk im .

*

Spójrzm y teraz wstecz i p rzypa trzm y się, co 
uczyniono dotychczas, by  spełnić te postu laty.

P ierwszym  wśród w ie lu  innych  b y l m otoro­
w er Sachsa z pedałami, k tó ry  przez swoją ta ­
niość i n iew rażliwość rozpowszechnił się na ca­
ły m  Kontynencie. B y ł to w y tw ó r stosunkowo 
tandetny, ale n ieskom plikow any i  co na jw aż­
niejsze lekk i.

Potem ta k im  modelem, k tó ry  w y w a rł oi- 
b rzvm i w p ły w  na k ie runek  rozw o jow y b v ł 
D K W  RT 2%  (w następnej fazie jako R T 3 i RT 
1001. B y ła  to już  m in ia tu ra  norm alnego m oto­
cykla. W idom ym  efektem  dobroci ko n s tru kc ji 
by ła  w ie lka  ilość w yprodukow anych egzem­
p la rzy (wasa ok. 50 kg, szybkość 60 —  70 
km/godz.). Bardzo prędko D K W  znalazło na­
śladowców w całej Europie nie wyłączając A n ­
g lii, k tó ra  dotychczas opierała się w prowadze­
n iu  te j k lasy pojazdów.

Logicznym  krok iem  te j l in ' i  rozw ojow ej 
by ła  D K W  RT 125 i  inne je j podobne m otocykle 
o s iln ikach  m ałej pojemności. W  ch w ili obecnej 
klasa ta jest nadzwyczaj popularna, nabywcam i 
coraz częściej są i kob ie ty, k tóre , przeważnie 
naniej zarabiając cd mężczyzn, nie mogą sob''c 
z regu ły  pozwolić na większe, a w ięc i  droższe 
motocykle.

E fek tow na 125-ka B S A -B a n ta m  posiada zespół napę­
do w y  do z łudzenia p rzyp om in a jący  nasze S H L

Kanciaste  l in ie  i  zupełna bezszmeroweść —  oto co 
przede w szys tk im  zwraca uwagę w idza  gdy u licą  

przejeżdża Ye.ceette m odel LE-150

A  o to  p iękna  Lam breU a — 125 m odel IC . In n y  model 
L a m b re tty  m a n ieos łon ię ty  s iln ik

W  w y n ik u  chęci stworzenia m otocykla 
o w łaściwościach w ym ien ionych poprzednio f i r ­
ma Veloce L td . w  A n g lii w ypuściła  na rynek  
s łynny swój m otocyk l Ve locette-LE  150 ccm. 
M o tocyk l ten ma wszystkie  żądane właściwości, 
wadą jego jest wodne chłodzenie i brzydota 
(nie zm ienia jąc zupełnie ko n s tru kc ji bez tru d ­
ności można było  nadać m u ładne lin ie ). Co do 
ręcznej zm iany biegów można się spierać —  ja  
osobiście uważam to za minus.

In n y  k ie ru n e k  reprezentu ją  sccotery czy li 
zmotoryzowane „h u la j-n e g i“ . Pokazały się już 
przed 1939 rok iem  w  Am eryce jako zabawka 
rozgrym aszonych bogatych A m erykanek i  m lo -



S tr. 156 M O T O R Y Z A C J A N r  5

dzieży. Częściowo p rz y ję ły  się jako  środek lo ­
kom ocji gospodyni dom u udającej się po zaku­
py. Większego znaczenia jednak tam  n ie  osiąg­
nę ły do c h w ili obecnej.

M yś l podchw yc ili jednak W łosi, i  trzeba im  
przyznać, że ich  konstrukc je  mogą obecnie s łu ­
żyć za w zór dobrego i  estetycznego rozw iąza­
nia. M odeli scooterów o s iln ik u  125 ccm jest na

ry n k u  w łosk im  w iele, a na jle p ie j udane są Ve- 
spa i  Łam bretta . Popularność ich  sięga daleko 
poza granice W łoch, a co najważnie jsze zdobyły 
one sw ym i w łaściwościam i i  estetyczną lin ią  
rów nież i  kob iety.

Poniżej podaję tabelę porównawczą przecię t­
nego m otocykla  125 ccm, Velocette LE  150 oraz 
Yespa 125 i Łam bretta  125.

T A B E L K A  P O R Ó W N A W C ZA
T abe lka  ta  da je  pewne po rów nan ie , co do w łaśc iw ośc i lekk iego  m o tocyk la  i  zm otoryzow anej h u la j-n o g i

T y p  p o j a z d u BSA -  125 V e lo ce tte  — 150 Vespa — 125 Ł a m b re tta  — 125

W aga  w łasna
(bez p a liw a  i o le ju )

W aga  z ty ln y m  reso row an iem
69 k g 113 kg 71 kg b ra k  danych

i d o d a tko w ym  w yposażen iem 86 kg — — —
W y m ia ry  o gum ien ia 2 .75" X  19" 3,00" X  19" 4 ,0 " X  8 " 4 ,0 " X  8 "
T y ln e  reso ro w a n ie za dop ła tą se ry jn ie se ry jn ie s e ry jn ie

S iln ik 1 cy l. — 2 suw.
2 cy l. bokser 

4 suw  bocznozaw .
1 cy l. — 2 suw . 1 cy l. — 2 suw .

P o jem ność skokow a 123 cm 3 149 cm 3 123 cm 3 123 < m 3

C h łodzen ie  s iln ika p o w ie trzn e w odne
p o w ie trzn e
(w ia traczek) p o w ie trzn e

S krzynka  p rze k ła d n io w a 3 b ieg i 3 b ieg i 3 b ie g i 3 b ie g i

Z m iana  b iegów nożna ręczna
ręczna

(na k ie ro w n ic y )
ręczna

(na k ie ro w n ic y )

P rzenoszenie  m ocy na ty ln e  
k o ło ła ńcuchem

w a łk ie m
ka rd a n o w ym

łańcuchem w a łk ie m
ka rd a n o w ym

Sposób u ru ch a m ia n ia  s iln ika klasyczny d źw ig n ią
ręczną

ok  77 km, g

pedałem peda łem

Szybkość m aksym a lna  

Z użyc ie  p a liw a  w  1/100 km

ok 75 km /g o k  71 km /g
ok 96 k m 'g  

(m ode l sp o rto w y !

p rzy  szybkośc i 32 km /g 1,48 1,82 b ra k  danych b ra k  danych

.. 48 „ 1,78 2,15 2.25 ok. 2,7

61 .. 2,22 2,¿5 b ra k  danych b ra k  danych

Jeśli się zastanow im y, to  s tw ie rdz im y, że 
is tn ie je  w ie le  argum entów  za tym , że m otocyk l 
n ie jest rozw iązaniem  idea lnym . Lepszym 
znacznie może okazać się scooter, (dowodzi te ­
go produkc ja  L a m b re tty  —  200 szt. dziennie), 
jednak naszym kons truk to rom  i  rzeczoznaw­
com b rak  jest p raw ie  zupełn ie znajomości tego 
typ u  pojazdów.

Chociażbyśmy w ięc naw et n ie  zdecydowali 
się narazie na uruchom ien ie ich  p rodukc ji, w a r­
to zbadać własności drogowe, trw a łość i  p rzy ­
datność tych  maszyn w  naszych w arunkach. 
W  ty m  celu w a rto b y  sprowadzić parę sztuk 
najlepszych m odeli z zagranicy, g run tow n ie  je  
przeegzaminować, a następnie zbudować w ła ­
sny p ro to typ  dla przeprowadzenia dośw iad­
czeń.

Jako zespół napędowy nadaje się p raw ie  bez 
przeróbek (konieczny w en ty la to rek  do chłodze­
nia) zespół, k tó ry  teraz se ry jn ie  jest m ontow a­
n y  w  naszych S H L i  Sokołach. Ramę można zro­
b ić  całą prasowaną (bez ru r, o k tó re  narazie n ie  
jest ła two) o p ięknych  lin iach . Koszt n ie  po­
w in ien  być w iększy n iż  obecnej „E shae lk i“ .

P ro je k t ten  poddaję pod rozwagę zaintereso­
wanym  czynikom  i  pod dyskusję  grona fa ­
chowców oraz entuzjastów . W iem, że is tn ie je  
spora grupa ludz i, k tó rzy  bardzo in te resu ją  się 
tą  sprawą —  trzeba im  dać jednak możność 
zbadania je j g run tow n ie  —  bo gra w arta  
św ieczki. Ja osobiście przekonany jestem, że 
scooter ma w szelk ie  dane by  stać się ludow ym  
pojazdem mechanicznym  w  pe łnym  tego słowa 
znaczeniu. A ndrze j Karo
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K R ZY S ZTO F ROSCISZEW SK1

SIODŁA NASZYCH MOTOCYKLI
A r ty k u ł dyskusy jny

Od w ie lu  la t dziesiątki, je ś li n ie setki kon­
s truk to rów  pracu ją  nad ulepszeniem m otocy­
kla. W y s iłk i ich  da ły  w  w ie lu  w ypadkach po­
dz iw u  godne re zu lta ty . M o tocyk l współczesny 
stał się szybki, prowadzić da się n ie ledw ie  tak 
ła tw o ja k  row e r i  zaopatrzony jest w  potężną 
najaśnicę, pozwalającą na ła tw ą  i  pewną jazdę 
nocną. Stopień niezawodności mechanicznej 
polepsza się z ro ku  na rok  i  n ieda lek im  jest 
czas, gdy m o tocyk l stanie się ta k  n iezawod­
nym  (w rękach la ika !!) ja k  turbozespół e lek­
tro w n i obsług iw any przez sztab w y k w a lif ik o ­
wanych m echaników.

Po ostatn ie j w o jn ie  powszechne zastosowa­
nie znalazły teleskopy, k tó re  p o p ra w iły  zarów­
no własności drogowe, ja k  i  ko m fo rt jazdy. Po­
jaw ia  się coraz częściej ty ln e  resorowanie i  w ie ­
le innycn  d robnych  ulepszeń. W  jednym  ty lk o  
szczególe n ie  ma p raw ie  żadnego postępu —  
chodzi tu  o siodła naszych m otocyk li. W ygląda 
na to, że ko n s tru k to r, zadowolony ze swego no­
wego dzieła, n ie może się ju ż  doczekać ukończe­
nia rysunków  i  p rzypom ina sobie: „A ha , prze­
cież trzeba przewidz-eć jakąś możliwość sie­
dzenia!“ . No i  bierze z lamusa starych re kw izy ­
tów  prastare siodło row erow e z klasycznym  
d łu g im  nosem, powiększa je  trochę, daje dłuższe 
sprężyny i  przyczepia je  byle ja k  do ram y.

Czy naprawdę wszyscy są zadowoleni z do­
tychczasowego sposobu siedzenia na m otocy­
klu?

Zdaje m i się, że ty lk o  ci, k tó rzy  p ierw szy raz 
dosiadają m otocykla  sądzą, że będą m ie li w y ­
godną jazdę na przestrzeni pow iedzm y 303 km . 
Naprawdę sport m o tocyk low y, to sport spar­
tański i wym aga odpow iednie j zapraw y!

Jazda na m o tocyk lu  przypom ina w  dużym  
stopniu jazdę konną. Z d rug ie j s trony m otocyk l 
pochodzi w  proste j l in i i  od row eru , z ktorego 
powstał drogą ew o luc ji. Stąd pozostało siodło. 
A le  o ile  ksz ta łt siodła rowerowego jes t ściśle 
podyktow any w a runkam i pracy „s iln ik a  row e­
rowego“  —  o ty le  ksz ta łt siodła m otocyklowego 
pow in ien być zależny jedyn ie  od w arunków  
jazdy i prowadzenia m otocykla.

K ierow ca m o tocyk low y m usi m ieć ciało swo­
je  podparte w  pewnej ilości „p u n k tó w “  (jeś li 
miejsce, gdzie plecy tracą swą szlachetną na­
zwę nazw iem y punktem  —  popełn iam y tu ta j 
jednak pewną przesadę...), a ponadto w  pew ­
nym  stopniu zespolone z maszyną w  interesie 
dobrego prowadzenia.

W  klasycznej pozyc ji jeździeckie j większość 
ciężaru ciała rozdziela się na siodło i  podnóżki. 
Stosunkowo nieznaczną część obciążenia p rze j­
m u ją  ręce. M odna daw nie j pochylona pozycja, 
gdzie k ierow ca „w p ie ra ł“  się w  kierow nicę,

Rys. 1. S iod ło  no rm a lnego  typu . U lepszoną jego o d . 
m ia ną  je s t tzw . s iodło w ahad łow e

w ychodzi coraz bardzie j z użycia. Prowadzenie 
boczne i pewne zespolenie z maszyną uzyskuje 
się przez ściskanie ko lanam i zb io rn ika  pa liw a  
(baku), k tó ry  w  ty m  celu posiada poduszki gu­
mowe. i .  -i i

S iodło m usi m ieć znaczną pow ierzchnię, ela­
styczną pow łokę i  m usi odpow iednio sprężyno­
wać. N ie potrzebuje natom iast m ieć tego śmie­
sznego nosa, z powodu którego nasze piękne 
z b io rn ik i m ają  tak ie  b rzydk ie  wycięcia. Potrze­
buje natom iast posiadać dobre prowadzenie 
boczne, by n ie  „p ły w a ło “  na boki, co jest is to t­
ne d la  bezpiecznej jazdy.

D łu g i i  w ąsk i nos siodła b y ł konieczny w ro ­
werze. Potrzebny on jes t i  w  obecnym typ ie  
siodeł m otocyklow ych, ale ty lk o  po to, by prze­
nieść oś wahania siodła ja k  na jda le j ku  przo­
dow i. Jest on przeważnie jednak za wąski, 
i  n ic  nie stoi na przeszkodzie, by m ia ł szerokość 
ok. 160 mm. O bo ję tnym  jest, czy chodzi tu
0 siodło klasyczne, czy t. zw. kołyskowe. Zasa­
da ich  dz ia łan ia  jest identyczna. Jedyną, nota 
bene bardzo poważną, zaletą siodeł ko łysko­
w ych  jest to, ze ich  twardość da się regulować 
przez zmianę napięcia sprężyny. Java ma na­
w e t am ortyza to r c ie rny  w  punkcie  ob ro tu  —  
a jakże! Postępem jest też zastosowanie e lasty­
cznej pow ierzchn i gum owej zam iast sprężyn
1 f ilc u  obciągniętego ceratą. N iek iedy spotyka 
się wyłożenie gumą porowatą, co bardzo polep­
sza ko m fo rt jazdy. Ogólnie jednak szerokość 
siedzenia pozostawia dużo do życzenia.

A  co ro b i w  ty m  czasie pasażer? Ano, siedzi 
„w ygodn ie “  na d rug im  „p ię trze “ , dobrze poza 
osią ty lnego ko ła  i  kurczowo trzym a  się m aleń­
k ie j rączki, umieszczonej p raw ie  dok ładn ie  
w  jego k roku . Rączka ta, to jednocześnie sku­
teczny zderzak d la  ostatn ich k ręgów  kręgosłu-
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Rys. 2. P rzek ró j przez s 'od ło  pasażera (typu  
„ang ie lsk iego“ )

Rys. 3. T yp o w y  sposób um ieszczenia s iodła pasażera 
przedstaw ionego na rys. 2

pa k ie row cy. Poza tym  zapewnia ona „dosko­
nałe“  zachowanie rów now agi przez pasażera 
do tego stopnia, że k ie row cy nieraz zdaje się, ze 
ma lu źn y  w orek z k a rto fla m i na bagażniku. N ic 
dziwnego, że w ie lu  naszych m otocyk lis tów  
przek lina  tak ie  rozw iązanie i  szuka innych  spo­
sobów umieszczenia pasażera.

Takie  inne rozwiązanie, to sposób t. zw. an­
gie lski. Jak zobaczymy zupełnie dobry dla k ie ­
rowcy, ale m n ie j dobry dla pasażera.

A n g lic y  jeżdżą na siodle konw encjonalne j 
ko n s tru kc ji (siodło kołyskowe, powszechne na 
Kontynencie, p raw ie zupełnie nie p rzy ję ło  się 
u konserw atyw nych wyspiarzy), a ich  pasażer 
(czytaj —  pasażerka) siedzi na poduszce o w y­
m iarach przeciętn ie około 140 X  200 m m  lub  
nieco w ięcej. Poduszka ta, wykonana z gęstej 
porow ate j gum y i obciągnięta skórą lu b  cera­
tą, przym ocowana jest w prost do ty lnego b ło t­
n ika. Pasażer siedzi bardzo b lisko k ie row cy  na 
praw ie ty m  samym co on poziomie, kolanam i 
ma możność ściskania boków  siodeł, k tó re  
w  tym  celu m ają tu  dość znaczną w ysokoić 
bocznego obicia, a trzym a  się przeważnie jedną 
ręką w pó ł k ie row cy.

Sposób ten daje bardzo duże poczucie pew­
ności k ie row cy  przez korzystn ie jsze um iejsco­
w ienie środka ciężkości całego zespołu oraz 
lepsze „prowadzen ie boczne“  pasażera.

N r 5

Jednak poduszka jest przeważnie za mała, 
by można by ło  na n ie j wygodnie siedzieć. G ru ­
bość w a rs tw y  gum y gąbczastej ok. 100 m m  — 
daje własności sprężynowania n ie  gorsze jeś li 
nie lepsze cd norm alnych  siodeł.

Dalszym  w ięc k rok iem  by ło  zastosowanie za­
m iast poduszki —  szerokiej na ok. 200 a d ług ie j 
praw ie na 300 m m  —  kanapy z gąbczastej gu­
my. W ygodniejsze to rozwiązanie nie zadowoliło 
kons truk to rów  i  s ięgnęli oni do w zorów  ame­
rykańskich.

Dotychczas A m erykan ie  na gruncie  m otocy­
k lo w ym  nic ciekawego nie s tw o rzy li, a w ie l­
kie ich  Ind iany  czy H a rle y ‘e to niesam owite 
po tw ory. Pozycja jeździecka A m erykan ina  
przystosowana jest do da lekich podróży mono­
tonnym i p ros tym i drogam i. A m e ryka n in  siedzi 
zupełnie prosto z w yc ią g n ię tym i przed siebie 
nogami, a k ie row n icę  ma podciągniętą bardzo 
blisko tu łow ia . Jeśli ma ochotę jeździć we dwo­
je, kupu je  w ie lk ie  d ług ie  siodło. Jak i w  nor­
m a lnym  w ykonan iu  kszta łt jego jest ściśle do­
stosowany do odpow iednich w ypukłośc i ciała 
ludzkiego. Siodło wykonane jest z tłoczonej 
blachy, p o k ry te j w arstw ą porow ate j gumy, o d -  
ciągnięte j skórą. Na siodle ty m  siadają sobie 
„o n i“  we dw oje  jedno za d rug im  i tak  jadą ty ­
siącami m il.

Powiązano system angie lski z am erykańskim  
i w  ten sposób powstało coś, zwane przez A n ­
g likó w  „dua lseat“  —  długa kanapa prostego 
kszta łtu , lu b  czasami mająca postać zbliżoną 
do dw u szczepionych siodeł starego kszta łtu , 
praw ie  zawsze wykonana z porow ate j gumy.

Rys. 4. N o w y  rodza j wspólnego siedzenia d la  „za ­
ło g i“  m o .ocyk la , w yk o n a n y  z gąbczastej gum y i  po­

k ry ty  naw u ikan izo w an ą  w a rs tw ą  g ła d k ie j gum y.

Rys. 5. Sposób zam ocowania siod ła  przedstaw ionego 
na rysu n ku  4 na m aszynie z ty ln y m  resorowaniem . 
Na „sz ty w n y m  ty le “  s iodło ta k ie  n ie  jes t ju ż  ta k  sku ­
teczne, lecz je dn ak  da je ja dą cym  n ic  w ie le  m n ie j 

w ygody, n iż  s iod ła  z w yk le  u nas spo.ykane.
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Is tn ie ją  rów nież rozw iązania z dętką gumową 
napompowaną pow ietrzem .

Siedzenie „dua lseat“  pomyślane jest przede 
w szystkim  d la  m o tocyk li z ty ln y m  resorowa­
niem , bo pew nym  jest, że ta k  długo nie będzie- 
m y w ygodnie j siedzie li na m otocyklu , ja k  d łu ­
go ty ln e  koło będzie sztywno zawieszone.

Idealne siodło —  w edług m o je j koncepcji —  
m usi być przestaw ia lne na wysokość (jeźdźcy 
różnej budowy) i  do ty łu  (d itto). Szerokość je ­
go w inna w ynosić około 350 m m  a długość 
i  kszta łt tak i, b y  s iad ły  dw ie  osoby. Z samego 
ty łu  musi posiadać lekk ie  podniesienie, un ie­
m ożliw ia jące spadnięcie pasażerowi. Rączka dla 
pasażera nie jest konieczna. Wymoszczone m u­
si być obowiązkowo gąbczastą gumą grubości 
ok. 100 mm  (oczywiście m o tocyk l m usi mieć 
ty ln e  resorowanie!!).

Oto moje zdanie! —  Jeśli k toś  m a lepsze roz­
wiązanie niech je  zgłosi —  chodzi o postęp i  na­
szą wygodę. W  międzyczasie jednak niech każ­
dy sprawdzi, czy obecne jego siodło nie ..p ły­
w a“  na boki. Jeśli tak, to niech zaraz, n ie cze­
ka jąc na nowości, w s taw i nowy nadw ym iaro- 
w y  sworzeń w  m ie jscu zaczepienia ta k  przeze 
m nie „sponiew ieranego“  nosa siodła (oczywiś­
cie rozw ierc iw szy starannie odpowiednie o tw o­
ry  w  uchwycie ram y i  „nosa“ ). Ta drobna robo­
ta p rzyw róc i z pow rotem  pewność prowadzenia 
i zn ikną  ew. ob jaw y zbliżone do t. zw. shimmy..

Ponadto oczekujemy, że nasze S H L -k i będą 
m ia ły  ncwe, lepsze sicdla. Te co są, m ają  moż­
l iw y  kszta łt, ale ich  resorowanie za pomocą za­
bawnych d ług ich  p rę tów  i  sprężyn na rozcią­
ganie nie je s t idealne. Trzeba albo zastosować 
sprężyny na ściskanie, albo dać siodło wahad­
łowe, takie  ja k  w  ra jdów kach. Obecne siodło 
nie pasuje do całości tego udanego m otocykla  
o nadzwyczaj dobrym  prowadzeniu. A  wfęc 
kons truk to rzy  —  do robo ty !

K rzysz to f Rościszewski.

S p o r t  w io lo r o a g /t i
O TW A R C IE  SEZONU W  W A R S Z A W IE

O tw arc ie  sezonu sportowego Pol. Zw . M otorow ego 
w  W arszaw ie, k tó re  odby ło  s ę 16 kw ie tn ia , o trzym a ło  
bardzo uroczystą oprawę. Od godziny 8 ran o  zjeż­
dża ły  na P lac. Z w yc ię s tw a  d ru żyn y  k lu b ó w  m otocy­
k lo w y c h  oraz samcchodziarze. Doskonałą postawą 
i w yg  adem w yró żn ia ła  -się „G w a rd ia “  —  W arszawa, 
k tó re j zaw odnicy u b ra n i b y i i w  je d n o lite  grana tow p 
kom binezony. G w ardz iśc i u trz y m y w a li id ea lny  szyk 
tró jk o w y  na całej d ługości k ilk u n a s to k ilo m e tro w e j 
trasy.

F o  przeglądz'e m aszyn dokonanej przez cz łonków  
Zarządu G łów nego P Z M , rozpoczęła się d e fila da  u l i ­
cam i m iasta. K o row ód , ro z w ija ją c y  się na przestrzen i 
w ie lu  k ilo m e tró w , s tan ow ił w .d o k  im ponu jący . P. K . M. 
— O gn iw o stanow iło  n a jliczn ie jszą  grupę m o 'oeyk lo_  
wą —  63 maszyny, na  d ru g im  m ie jscu  b y ła  G w ard ia  —

62 m aszyny, trzec ia  Z w iązkow iec  S kra  —  58 maszyn, 
czw a rta  Leg ia  —  55 maszyn.

Po de fila dz ie  ko lum n a  ro zb iła  się na g rupy . Jedna 
grupa uda ła  się do S pó łdz ie ln i P ro d u k c y jn e j S ann i­
k i  ko ło  Sochaczewa, gdz e od b y ły  się p okazy zręcz­
ności w  jeździe m o to cyk lo w e j i samochodowOj oraz 
pogadanka o znaczeniu m o to ryza c ji w  życ iu  spó łdz ie l­
n i p ro d u kcy jn e j.

In n a  g rupa  —  w  ilośc i oko o ł stu m o to c y k li, dosia­
danych przez m łodzież, uda ła  się do M iłosny , na s ta rt 
zaw cdów  ip. n. „P ie rw szy  K ro k  M o to c y k lo w y “ , orga­
n izow a ny przez W K S  Legię.

Trasa „P ierw szego k ro k u “  nie by ła  zby t ła tw a  — 
p ro w a dz iła  po c ężkich drogach w  oko licach M ińska  
Mazowieckiego:, w ym aga jąc  od zaw odn ika  poprawnego 
opanow ania m aszyny. W iększość s ta rtu ją cych  u k o ń ­
czyła „P ie rw szy  K ro k "  z w y n ik ie m  doda tn im , u zy ­
sku jąc ty m  sam ym  licenc ję  ju n io ra  m otocyklow ego.

K R A K O W S C Y  S A M O C H O D ZIA R ZE  I  M O T O C Y K L I­
ŚC I PO D W S FÓ LN Ą  B A N D E R Ą  O T W A R L I SEZON

T ra d y c ji w  b ieżącym  ro k u  n ie  s ta ło  słę zadość. K a ­
p ryśna  dotychczas aura ja k b y  na zam ów ienie zm ie­
n iła  swe oblicze, obdarza jąc p rzyb y łych  na M a ły  R y ­
nek w  K ra k o w ie  —  sam ochodzlarzy i  m o ' ocyk.is tów  
p rom iennym , c ie p łym  słńocem. A  zgromadzało się te j 
b ra c i m o tocyk low e j n iem a ło : 200 m o to o yk li i 40 sa­
m ochodów  w yg rzew a ło  się v.i słońcu, oczekując o l i-  
cjaiinego o tw a rc ia  sezonu m otorowego.

P rz y b y ły c h  na uroczystość o tw a rc ia  sezonu, P rze­
wodniczącego W K K F  —  m gr. Pirc.żyńnkiiego oraz se­
k re ta rza  R ady K u ltu r y  F izyczne j O R ZZ —  R. Z b ro ję , 
p o w ita ł Prezes O kręgu P Z M o t L ip o w s k i w ra z  z ca łym  
Zarządem . Po k ró tk ic h  przem ów ien iach, sam ochody 
i  m o tocyk le  p rze jecha ły  przez u lice  K ra ko w a , za trzy ­
m u jąc  się pod B arbakanem , gdz e m is trz  P o lsk i W od- 
n ic k i w  asyście sw ych zm otoryzow anych  ko legów  —  
K oprow sk iego , Bębenka i W o liin g e ra  z ło ży ł w ieńce 
na grobach Nieznanego Ż o łn ie rza  i  Ż o łn ie rzy  Radziec­
k ich .

P rzed p rzeds taw ic ie lam i W K K F , ORZZ, i  P Z M o t 
p rze d e filo w a ły  następnie w szystk ie  sam ochody i  m o ­
to cyk le . D e fila d ę  o tw ie ra ły  udeko row ane transp a ­
re n ta m i i  god łam i P Z M o t sam ochody S TA R  20, a za­
m y k a ły  dw a c ią g n ik i URSUS. W  m iędzyczasie od je ­
cha ła do O św ięc im ia  sztafeta m otocyk low a. Po d e f i­
ladzie  zaw odn icy  od jecha li do P łaszowa, gdzie p u n - 
k tu a ln  e o godz. 12 na s tąp ił s ta rt m o tocyk lis tó w  do 
„p ie rw szego k ro k u  ja z d y  p a tro lo w o -m c to c y k lo w e j“  
i sam ochodzlarzy do „ ja z d y  pa trc low o-sam eehcdow e j“ .

Opuszczające s ta rt m aszyny o trz y m y w a ły  zam knię te 
ko p e rty , a w  n ich  zadanie do  w yko n a n ia  na trasie . 
M ieszkańcy m ija n y c h  w iosek i  m kizteczek ze zdu­
m ien iem  p a trz y .i na szuka jących n iew iadom o cze­
go po p rzyd rożnych  w ierzbach, figu rach , m ostach i  d o . 
m ac ii m o to c jik lis tó w  i  sam cchodiŁarzy. W  G dow ie  
p ie rw szy etap i  znow u jazda da le j z n o w ym  zada­
niem . D ru g i e tap w  M yślen icach. Szybko m ija  czas. 
Już do jeżdżam y do m ety, k tó ra  m ieśc iła  się w e  w si 
spółdzielczej L ib e rtó w .

P rzy ję c ie  nap raw dę  bardzo serdeczne. D z iec iak i 
z L ib e rto w a  chyba jeszcze n igd y  n ia  og ląda ły  takiego 
zb orow iska  sam ochodów i m o to cyk li.

Oprócz jednego p a tro lu , k tó ry  zosta ł w  te ren ie  z po­
w odu de fek tów  oraz dw óch po jedyńczyeh m o tocyk li, 
w szystk ie  m aszyny są ju ż  na mecie. Decydować będą
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p u n k ty z a  n ie w yko n a n ie  zadań oraz za spóźnienia 
i nadspieszenia. R ozm owom  i p rzechw a łkom  n  e ma 
końca. N a s tró j wesoły. P ierw sza im preza  uda ła  się. 
Sezon zaczęty. Za p ierw szą pó jdą inne, k tó ry c h  w  ty m  
ro ku  ka len d a rzyk  spo rto w y  p rze w id u je  bardzo dużo.

P o w o li sam ochody i  m o tocyk le  opuszczają L  b e r­
to w . W yjeżdżam y i m y  żegnani o k rzyka m i m ieszkań­
ców L ib e rto w a : „a  p rzy jedźc ie  do  nas znow u ja k  
n a jp rę d ze j!“

P rzy jedz iem y! P rzy jedz iem y na pew no!
Zbigniew Chojnacki

!
C ZY  TO  M O ŻL IW E ?

Ze zdz iw ien iem  p rzeczy ta liśm y w  Ś ląsko -D ąbrow ­
sk im  O. Z. M . p ism o nadesłane przez Zarząd G łów ny  
A kadem ick iego  Zrzeszenia S portowego w  W arszaw ie. 
W  odpow iedzi na pism o O. Z. M . pop iera jące prośbę 
S. M . A . Z. S. G liw .ce  o udzie len ie  S ekc ji z ł 840 000 na 
zakup trzech  ra id ó w e k  „J a w a “  pisze Zarząd G łó w n y  
A. Z. S. dosłow nie :

„...z uw ag i na niedostateczne w  stosunku do n a ­
szych potrzeb w  br. l im ity  finansow e nie  m ożem y  
przeznaczyć d la  sekc ji m o to cyk lo w e j A . Z. S. G li­
w ice  sum y 840.000 z l na zakup m o to cyk li, gdyż su­
m a powyższa s tanow i b lisko  1/100 naszego budżetu  
tegorocznego“ .

Czy to  m ożliw e , b y  jedna z czo łow ych sekc ji m o to ­
cyk lo w ych  w  Polsce, boda j, czy n ie  jedyna  (po ro z w ią ­
zan iu  w a rszaw sk ie j S. M . A . Z. S.) akadem icka se­
k c ja  m o tocyk low a  nie  m og ła o trzym ać od swego zrze­
szenia p ien iędzy na kupno  trzech „J a w “ ? Po trzech 
la tach  p ra cy  prow adzone j n a jsk ro m n ie jszym i środka ­
m i, bez ja k ic h k o lw ie k  subw enc ji i do ta c ji, a przecież 
pe ine j sukcesów spo rtow ych  i  o rgan izacy jnych , S. M . 
A . Z. S. G liw ic e  zw ró c iła  się po raz p ie rw szy  o pomoc 
finansow ą, m a jąc  w  sw ym  gron ie  w ie lu  u ta le n to w a ­
nych zaw odn ików , n ie  dysponu jących n ies te ty  m aszy­
nam i w yczyn o w ym i i  te j pom ocy n ie  może uzyskać!...

D z ie je  to  się w  ty m  sam ym  czasie, gdy w yrazem  do ­
cen iania znaczenia spo rtu  m otorow ego może być fa k t, 
że P o lsk i Z w ią zek  M o to ro w y  zna laz ł się na 9 m. spo­
śród 23 Z w ią zkó w  S po rtow ych  pod wzg lędem  w ysoko ­
ści d o ta c ji udz ie lonych  w  P lan ie  1950 r. i  w  P lan ie  
6 -le tn im  z b u d ż e t u  p a ń s t w a !

A p e lu je m y  do Zarządu G łów nego A . Z. S. w  W a r­
szawie, by  podda ł re w iz ji sw o je s tanow isko i  zbadał 
sum iennie w szystk ie  m ożliw ośc i dopom ożenia swej se­
k c ji  m o tocyk low e j w  G liw ica ch ! (wlip.)

B Ł Ę K IT N A  W S TĘ G A  B A Ł T Y K U  W  R Ę K U  
Ż Y M IR S K IE G O

Pierwssze w  sezonie tegorocznym  poważnie jsze w y ­
ścig i m otocyk low e , rozegrane 16 k w ie ln  a w  G dyn i, 
zg rom adz iły  czo łów kę po lsk ich  zaw odn ików . P rzys ło ­
w iow ego ju ż  pecha m ia ł Je rzy  M ie loch  (Poznań), k tó ry  
aa tre n in g u  p rze w ró c ił s_ę uszkadzając maszynę 
(pęknięcie  zb io rn ika  o le ju).

Już na s tarc ie  „sko ń czy li się“  S tan is ław  i  K rzysz to f 
B runow i e, k tó rz y  m ie li ten sam de fek t —  zaole jen ie 
świec.

Duże za in teresow anie fachow ców  w zb u d z ił pokaz 
nowej w yśc igow e j m aszyny z przyczepką m a rk i 
H. R. D. (s iln ik  1000 ccm), na k tó re j K a m iń s k i (P .K. M . 
O gn .w o —  Wa) p rze jecha ł pokazowo trz y  okrążenia. 
K a m iń s k i n ies te ty  n ie  m ia ł konkurentow i.

N a jw ięce j em ocji do s ta rczy ł tys iącznym  rzeszom p u ­
b liczności w yśc ig  w  k la s  e 500 ccm _ w yśc igow e j, 
w  k tó ry m  początkow o prow adzen ie o b ją ł D ą b ro w sk i, 
aby p rzy  końcu  d rug iego  okrążen ia ustąp ić  p ie rw ­
szeństwie doskonale jadącem u Ż ym irsk ie m u , k tó ry  
je cha ł s p o k o jn e  i  rów no , n ie  będąc ju ż  zagrożonym  
przez ko n k u re n tó w . P rzecię tna uzyskana przez Ż y -

m irsk ięgo  w yn os i , ok,- 112 km /godz. (na jlepszy czas 
dn ia).

O rgan izac ja  spoczywała w  rękach  G w a rd ii, k tó ra  
w yw iąza ła  się z zadania doskonale.

W Y N IK I
K lasa  125 ccm  (3 okrążen ia): 1) S m ie rzcha lsk i (n ic - 

stów.) —  10.59, 2) S zym ański (G w ard ia  W -w n) —
11,35, 3) N ik ie ty n  (Z w iązkow iec Gdańsk) —• 11,46.

K lasa  259 ccm _ spo rtow a (5 okrążeń) —  1) M a r .  
kow sk i (W arszawa —  N. S. U. —  14,48,2, 2) Kom an
(Zw . Gdańsk) —  Jaw a — 16,03,5.

K lasa  350 ccm .  spo rtow a (10 okrążeń): 1) K lasa 
Józef (Z w . Gdańsk) —  N. S. U. —  30,09, 2) O sto jsk i 
(G w ard ia  G dyn ia) —  31,09.

K lasa  500 ccm  _ spo rtow a (10 okrążeń): 1) D ą ­
b ro w sk i (P. K . M . W arszawa) —  28,39, 2) S zlakow ski 
Kaz. (Z w iązk. Gdańsk) —  30,39.

K lasa  500 ccm  _ w yścigow a (10 okrążeń): 1) 2y_ 
m irs k i (Zw . S kra) —  24,25 m m ., 2 )D ąbrow sk i (P. K . M. 
W  -w a ) —  24,34, 3) W ik a ry jc z y k  (Legia W -w a ) —
26, 12,5.

T R E N E R  S Z W E D Z K I F R IB E R G  został zaproszony 
przez P Z M  w  celu szkolen ia naszych żużlow ców  na 
3 -tygodn i'ow ym  obozie ćw iczebnym , k tó ry  zorgan izo­
w any zostanie p rzed  m eczam i z C_echcsłowacją (18.V 
i  21.V rb.). In ten syw na  i m ądra  praca trene ra  Frdber- 
ga w  dużej m ie rze p rzyczyn iła  się do zeszłorocznych 
zw yc ięs tw  p o lsk ich  żużlow ców  nad zespołem H o la n d ii. * 1 2 3 4 5 6 7 8

Z A W IA D O M IE N IE

N ak ładem  W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  ukaże się 
w  p ie rw szych  dn iach  m a ja  br. w yd a n y  przez D y re k ­
c ję  G enera lną K o le i R aństw ow ych  „U rzę d o w y  Roz­
k ła d  Jazdy“  —  la to  1950 r.

„U rzę d o w y  R ozk ład  Jazd y“  —  la to  1950 r . zaw jera 
następujące dz ia ły :

1) in fo rm a c je  ogólne,
2) ważn.ejsze m -o rm a c je  przewozowe i  ta ry fow e ,
3) a lfabe tyczny  spis s ta c ji i  p rzys tan ków  PK P ,
4) skrócony ro zk ła d  ja zdy  po -ią gow  k c m u n ik a c ji 

m iędzynarodow e j,
5) skrócony rozk ła d  ja zd y  pociągów  k o m u n ik a c ji 

w e w nę trzne j,
6) szczegółowy ro zk ła d  ja zd y  pociągów  na  te ren ie  

P o lsk i (no rm a lno to row e  i  w ąskotorow e),
7) sp.s p laców ek P B p  O rb is,
8) rozk ła d  P L L  „ L o t “  łącznie z w a żn ie jszym i in fo r ­

m ac jam i p rzew ozow ym i i  ta ry fo w y m i.
D o „U rzędow ego R ozk ładu Jazd y“  są dołączone n a ­

stępujące m apy:
l j  m apa ca łe j sieci P K P ,
2) m apa m .ę d z y n a ro io w y c h  połączeń k o le jo w ych  

oraz L n . i lo tn iczych .
Nowością tegorocznego „U rzędow ego R ozk ładu  Jaz . 

d y “  są szczegółowe in fo rm a c je  dotyczące u lg  p rze ja ­
zdow ych k o le ja m i i  sam o.o tam i.

Cena egzem plarza, liczącego cko ło  560 stron, w y ­
nosi z ł 800.—  N o w y ro z k ła d  ja zdy  P K P  w chodzi w  ży ­
cie w  d n iu  14 m a ja  1150 r.

Ze w zg lędu na ogran iczony na k ła d  „U rzę d o w y  Roz­
k ła d  Jazdy“  —  la to  1950 r. n .e  ukaże się w  sprze­
daży ks ię ga rsk ie j; p ro s im y  zatem  o nadsyłan ie  za­
m ów ień  pod adresem: „W y d a w n ic tw a  K o m u n ik a c y j­
ne“ , W arszaw a 12, u l. K az im ie rzow ska  52, te ł 400-60 
do 64 w ew n. 18.

.W  celu szerokiego udostępnien ia  m ożna będzie ró w ­
nież nabyw ać „U rzę d o w y  R ozk ład  Jazdy“  —  la to  
1950 r. w  kasach b ile lo w y c h  w iększych s tac ji P K P .

„W Y D A W N IC T W A  K O M U N IK A C Y J N E “ 
W arszawa 12, u l. K az im ie rzow ska  52 

tel. 400 _ 60 do 64, w ew n. 18

S kładano i  d ru kow ano  w  d ru k a rn i RSW  „P rasa “ , A l. Jerozolim skie 125. N r  zam. 966. 12.IV.50 r. 
P ru k -s a t. V I I  k l.  61 x 8 6 . 70 gr. K a rto n  V  k l 61x86 . , N ak ład  5700 egz. B-109275



41. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sam o­
chodu, na nazw. A d o lf  B ram a rz , zam. w  Ło d z i 7, u l. 
N ap ió rkow sk iego  N r  3.

42. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na  prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M o t. w  W arsza­
w ie , ka t. I ,  N r  W-0602/49, na nazw . Teodor B aka no w - 
ski, zam. w  W arszaw ie -G rochow ie , u l. K ob ie lska  N r  
88 m. 75.

43. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  samo­
chodu, na nazw. W ito ld  Ząbek, zam. w  Szczecinie, u l. 
B oha te rów  W arszaw y N r  1 m . 9.

44. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez O kręgow y U rząd  Sam ochodowy 
w  W arszaw ie, k a t. zawodowe, N r  04046, na nazw. Cze­
s ław  K orpo raw icz , zam. w  W arszaw ie, u l. P łocka N r  2b.

45. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w yd a n y  przez u rząd  w o j. w  Bydgoszczy, ka t. 
zawodowe, N r  3098, na nazw. S ło w c m ir Ż e rdz ick i, zam. 
w  Bydgoszczy, A l. I -g o  M a ja  N r  5 m. 1.

46. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie, ka t. I I ,  na nazw. E dm und S aw ick i, zam. w  W a r­
szaw ie, u l. M a riensz ta t N r  15/16.

47. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  Gdańsku, ka t. I l ia ,  
na  nazw. H e n ry k  M a liń s k i, zam. w  W awrze, u l. S po r­
to w a  N r  17.

48. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , N r  11^83, 
na nazw. M a ria n  W iśn iew sk i, zam. w  K ra k o w ie , u l. 
Szym anow skiego n r  1 m. 3.

49. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K ie lcach , ka t. am a­
to rsk ie , N r  1101, na nazw. Jan Deska, zam. w  Często­
chow ie , u l. Z ło ta  N r  66.

50. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  W arszaw ie, ka t. I, 
N r  6752, na nazw. M a ria n  K o w a lczyk , zam. w  W arsza­
w ie, u l. M ick ie w icza  N r  26 m. 2.

51. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  Łodz i, ka t. 
I l ia ,  N r  1936/49, na nazw. J u l an Tom aszewski, zam. 
w  Łodzi, u l. O kręgow a N r  29 m. 9.

52. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  Poznaniu, na  nazw. 
H andkam er, zam. w  Poznaniu, u l. W cdna N r  13 m. 12.

53 Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez W yd z ia ł R uchu i  M o t. w  W a r­
szawie, ka t. I I I ,  na nazw. W ito 'd  A nton ie iw sk i, zam. w  
W arszaw ie, u l. Zw yc ięzców  N r  8 m. 2.

54. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez u rząd  w o j. w e W roc ła w iu , k a t. I I ,  
N r  0339/49, na nazw. Jan K ic iń s k i, zam. w e  W ro c ła w iu , 
u l.  R akow iecka N r  76 m . 6.

55. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
mochodu, N r  12568/9871, na nazw . S tefan K le k o t, zam. 
W P iaskach, pow . będz ińsk im .

56. Z A G U B IO N O  poz.woienie na p row adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K a tow icach , ka t. 
I l ia ,  N r  1487/49, na nazw. Jan M a jch rzak , zam . w  K a ­
tow icach , u l. C horzow ska N r  262.

57. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  sam o­
chodu, w ydane przez W ydz. R uchu i  M ot. w  W arsza­
w ie , ka t. I I I ,  na nazw . W ła d ys ła w  Iw iń s k i,  zam. w  
Radości k /W -w y , u l. K ró le w ska  N r  20.

58. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sam o­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  K a to w ica ch , kat. 
zawodowe, N r  2686/15466, na nazw. Jan Je.eń, zam. w  
B y to m iu , u l. R udzkiego N r  10.

59. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  sam o­
chodu, w ydane przez u rząd  w o j. w  Poznan iu, ka t. I I I ,  
N r  34696, na nazw. Je rzy Tom czak, zam. w  Poznaniu, 
u l.  Koście lna N r  16 m. 2.

60. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  samo­
chodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ie lcach , na  nazw. 
Jan Iw a ń sk i zam. w  K o ry tn ic y , w o j. K ie leck ie .

61. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie  po j. 
mech. w ydane przez Zarząd M ie js k i w  G d yn i ka t. I, 
N r  0093/48 na nazw. F ranciszek M ac ie je w sk i, zam. 
w  G dyn i, u l. Jana z K o ln a  N r  2.

62. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane przez u rząd  w o j. w  K a to w ica ch , ka t.
I ,  N r  618/S1/3154 na nazw . K o n ra d  M ańka , zam. w  P io ­
trow icach , w o j. Ś ląsko-D ąbrow skie , u l. Sobocińskiego 
N r  16.

63. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na  p row adzen ie  po j. 
mech. w ydane  przez s ta rostw o w  W arszaw ie, k a t. I, 
na nazw. S te fan  B oruc, zam. w  W arszaw a 24, u l. L u d - 
w ieka  N r  2 m, 18.

64. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na  p row adzen ie  po j. 
mech. w ydane  przez W ydz. R uchu i  M o t. w  W arsza­
w ie, ka t. I I ,  N r  W 1771/49 na nazw). K a z im ie rz  Jas­
k u ls k i, zam. w  W arszaw ie, u l. E le k tro ra ln a  N r  2 m . 16.

65. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu w ydane przez starostw o w  G dańsku, k a t. I l i a  
N r  0042/49, na  nazw. H e rb e rt K la tf ,  zam. w  N o w ym  
U jeśc isku —  pow . gdańskim , u l. G órna N r  10 m. 2.

66. S K R A D Z IO N O  p o zw o le n e  na prow adzen ie sa­
m ochodu w yd an e  przez starostw o w  B ochn i, ka t. I l ia ,  
N r  0040/48, na nazw . K a z im ie rz  G ałczyńsk i, zam. 
w  B ochn i, u l. B ia ła  N r  5.

67. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  po j. 
mech. w ydane  przez s tarostw o w  W adow icach, ka t. I I ,  
N r. 0004/48 na nazw. Józef K ró le w s k i, zam. w  A n d ry ­
chow ie , u l. O brońców  S ta lin g ra d u  N r  330.

68. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
mochodu w ydane przez u rząd  w o j. w  K a tow icach , ka t. 
am ator. N r  11295/14436 na nazw. K a z im ie rz  Smorcze-wf 
ski, zam. w  Janow ie  pow . K a tow ice , B a ra k i SPB G i- 
szow_ec.

69. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na  p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane przez K o m is a ria t Rządu w  W arsza- 
wie_ ka t. am a to rsk ie  w  r .  1937 na nazw. M ieczys ław  
M is iak , zam. w  W arszaw ie, u l. P io tra  S ka rg i N r  34.

70. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane  przez W ydz. R uchu i  M o t. w  W arszaw ie 
kat. l i l i a ,  na nazw. E d w a rd  Czochańsiki, zam . w  W a r­
szawce, u l. K ruża ńska  N r  17 m . 26.

71. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen 'e  sa­
m ochodu w ydane przez urząd w o j. w  K a tow icach , 
N r 2S84/S1/3922, na nazw. Sabina C zern iak, zam. wi K a ­
tow icach, u l. 27 S tyczn ia  N r  20 m. 5.

72. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  Szczecin e, 
N r  254, na  nazw. K lem ens B ieszk, zam . w i Szczecinie, 
u l. M ick ie w icza  N r  118.

73. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  sa- ; 
m ochodu w ydane przez Zarząd M ie js k i wi Poznan iu, ' 
kat. I l ia ,  na nazw. R om ua ld  Gąsecki, zam. w  Pozna­
n iu , u l. Wesoła, N r  4 m . 8.

74. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa- ; 
m ochodu w ydane p rzez u rząd  w o j. wi K ra k o w ie , na ! 
nazw. S te fan Janas, zam. w  K ra k o w ie , u l. Straszę w- i 
skiego N r  24 m . 6.

75. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzen ie  sa­
m ochodu w ydane  przez Zarząd M ie js k i w  W arszaw ie, j. 
kat. I, na nazw . H e lio d o r P ry liń s k i,  zam. w  W arsza- ; 
w ls , u l. G ró jecka  N r  42-a m. 3.

J6. Z A G U B IO N O  pozw o len ie  na p row adzeń 'e  m o- ; 
tocyk la  w ydane przez u rząd  w o j. w e W ro c ła w iu  ka t. j  
IV  N r  0155/49 na nazw. M a ria n  Segot, zam. w e W ro - r 
c ła w iu , u l. S ta lina  N r  110 m. 3.

77. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu w ydane  przez Zarząd M 'e js k i w  K ra k o w ie , 
ka t. U la ,  na nazw. K a z im ie rz  Bańdo, zam. w  K ra k o - ; 
w ie, u l. Łanow a N r  25.

78. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  po j. : 
mech. w/ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecin ę, '■ 
ka t. I I ,  na  nazw. B ogus ław  B ie le ck i, zam. w  Szczeci­
nie, u l. S łow ackiego N r  11/12.

79. Z A G U B IO N O  p o z w o le n ie  na  p ro w a d z e n ie  p o j. 
m ech. v .;ydane p rze z  u rz ą d  w o j.  w  K ie lc a c h , k a t.  za- 1 
w o d o w e  N r  3158, na  n a zw . W ie s ła w  Z u k ó w , zam . j 
w  C zęs tochow ie , u l. Łokietka N r 31.

80. ZAGUBUONO pozw o len ie  na prow adzen ie sa­
m ochodu w ydane przez u rząd  w o j. w  K ra k o w ie , na , 
nazw. Jan  Langberg , zam. w  K a to w ica ch , u l. K ocha­
now skiego N r  7/9.
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